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W irtyuule poprzednim przedstawiłem 

sto ę aiiarchizmu, zasadnicze cechy jego dok­
tryny, nie omawiając ani jego dziejów, ani też 
teorji poszczególnych jego przedstawicieli. W ar­
tykule niniejszym zatrzymam się na twórcach 
enarcnizmu teo.etycznego i praktycznego.

Idee atypaństwowe kiełkowały wśród pe­
wnych sekt religijnych, lak jak i socjalistyczne. 
Mie były one jednak ujęte w doktrynę wykoń­
czoną, nie zdołały też wywołać poważniejszeoo 
ruchu socjalno-poiitycznego wśród mas.

Pierwszym teoretykiem anarchizmu był 
anglik William Godwin (175U — 1836). Głow­
nem jego dziełem jest praca p. t. „Rn enqiury 
conceming politica! justice and its influence on 
generał virtue and nappiness*. Dzieło to po* 
siada 2 i wyszło w 1793 roku,.

wyższym obowiązkiem dla ludzi winno być do­
bro ogółu; zarazem odrzuca prawo i państwo, 
jaka krępujące ludzi. Wierzy on w to, że lu­
dzie, kierując się rozumem, potrafią się urzą­
dzić odpowiednio bez organizacji przymuso- 
wycn. Państwo winne być zastąpione pr; .*7 
współżycie ludzi, kierujących się poczuciem 
ogólnego dobra. Z odrzucenia przez Godwma 
prawa i państwa wynika konsekwencja i odrzu­
cenia własności, opartej na prawie.

Jednakże w tyn. właśnie punkcie poglądy 
jego nie są dość określone; odrzucając bowiem 
własność, w sensie dow vższvm , rozumie tu po­
trzebę użytkowania stałego przez ludzi pew­
nych rzeczy; rozumie też. ie  użytkowanie to 
może wywoływać pewne spory pomiędzy nimi, 
to też uznaje, że ktoś musiałby to rozstrzygać;

otóż tu właśnie ujawniła się owa konsekwencja 
jego doktryny, gdyż uznaje on nawet sąd, któ­
ryby miał rozstrzygać sprawy spadkobrania, jak 
więc to pogodzić z organizowaniem prawa? 
Zdaje się, ie Godwir. sąd pojmuje w sensie po­
lubownym i sądzi, że nie powinien tan kierować 
się prawem, lecz tylko sumieniem własnym i 
wyroki swoje stosować swobodnie w każdym 
indywidualnym wypadku.

Cc do sposobu urzeczywistnienia swych 
ideałów, to Godwin rewolucjonistą nie byl i na­
dzieje swoje opierał wyłącznie na możności 
przekonania ludzi, iż istniejący Wówczas ustrój 
jest złym, i że zastąpić go należy przez inny, 
bezpaństwowy.

Drugim z kolei wybitnym anarchistą teo­
retykiem był Piotr Józef" Prondhon (1809 —*' 
5865). Byl to pisarz niezmiernie płodny oma­
wiający w dziełach swvch najróznorodnieisze 
zagadnienia. Teoije anarchistyczną wyłożył 
głównie w pracy p. t. „Capacite" politicjue des 
classes ouryderes” . O własności pisał w pracy 
p. t. „Teorie de la Propriete”.

Punktem wyjścia jego teorji jest idea 
sprawiedliwości, która, zdaniem jego, wymaga 
tylko wzajemnego dochowywania zobowiązań, 
co jest warunkiem niezbędnym wsoólżycia lu­
dzi. ; Natomiast pisane normy prawne, a zwła­
szcza prawno państwowe Prondhon odrzuca, ja­
ko krępujące i mesprawied iwe. Tu jednak za­
uważyć nąjeźy, ie  pod koniec życia, przez pań­
stwo zaczął on pojmować nie każdy ustrój 
państwowy wogóle, oparty na prawie 1 przy­
musie, lecz państwo centralistyczne » wystąpił 
z apoteozą ustroju federacyjnego.

W sprawie własności Prondnon teoretycz­
nie zaimował stanowisko nieprzejednana, prak­
tycznie jednak godził się na jej pozostawieni 
wprowadzając tylko liczne jej ograniczenia.

Również jak i Godwm— oyl on anarchistą 
pokojowym i oczekiwał wszystkiego od swo­
bodnego przekopywania) ludzi. Opracował też 
plan Benku, który miał ułalwić egzystencje 
wszystkim ludziom, chcącym pracować a nie­
ma jącym środków. j ri*.

Niemiec Jan Kacper Stimer (1806—-1856) 
był może najgwałtowniejszym i najkonsekwent 
niejszym wyrazicielem skrajnego indywidua! 
stycznego anarchizmu. Poglądy swe , wyraził 
w dziele „Der Einzige und sein Singentrum*', 
które wyszło w Tek!? roku,

■ Wychodzi on z punktu widzenia czysto 
HywłduaHstycznego, an? spmwtecńłwość -sv.L 
dobro ogólne nie są jego punktem wyjścia 
Podstawą jego . systemu jest dobro osobiste 
jednostki, dlatego też odrzuca prawo, państwo 
i własność. Propaguje cw dobrowolny związek 
egoistów. Rby urzeczywistnić swój ideał—Śtir- 
ner , sądzi, że pewna część iudzi powinna go 
sobie przyswoić, a później soowodować prze­
wrót polityczno-społeczny.

Teorja anarchizmu dawnego w dziele Stir- 
nera doszła da swego punktu kulminacyjnego 
Jednakże, pomimo wyrazistości w pewnych 
swych punktach organizacyjnych, brak jej było 
precyzji i wykończenia. Maogói tei nie była dna 
rewolucyjną, w znaczeniu dektryny, propagują­
cej w formie określonej przewrót społeczny. 
Rewolucyjną stała się dopiera w pracach i dzia 
talności Michała Bakunina. (Dok nasi.)

Dr, KAZIMIER! SZCZEPAŃSKI.

Dziecko jako świadek.
Bardzo ważne dla oceny zezrań są do 

świadczenia co dc cyfr, niejednokrotnie bowiem 
ważnym Jest w procesie, uwłaszcza karnym, 
moment stwierdzenia, iie osob brało udział 
w ca nem .Jarzeniu,

Stwierdzono, źe pa żądanie napisania Ja­
sie, bądź liczby od 1 do 13, od 11 dn 20, od 
21 do 30, od 31 do 40 I od 41 do 50 więk­
szość napisanych cyfr kończyła się piątką, a in­
ne procentowo nie wiele się oddalały od 5, a więc 
częściej pisano 4 niż 3, 3 nu 2, a najrzadziej 1. 
O ile chodziło o cyfry ok-ągłe najczęściej kon- 
Ctyiu się one 0.

Dsyćhologja stwierdziła, że w warunkach 
podobnych, istnieje znacznie większa ilość podob­
nych psychicznych przebiegów, niż to wogóle 
kiedykolwiek przypuszczano, ze względu na tą 
jednolitość mają doświadczenia wjljiej opisane, 
bardzo ważne i poważne znaczenie.

Jakież ogromn.e tiudne jest tedy zadanie 
tćeoy zeznań dziecka- jakie trudniejsza jsszcze

i
kwestja umiejętnego stawiania pytań, by z góry 
nie mggćrowdć odpowiedzi!

Suggestja to wogóle kwestja również nie­
słychanie ważna, wpływ suggestywny pytań 
(wedle Lippmanna) zależy od;

l j  i fo rm u ło w rn lo  zapyU-rt i • (U w a g a )
od  o s o b y  p y ta n eg o  I w d o ch o d zen iach

3) „ „ pytającego j mamy zew rzt
4 ) o d  t r e ic l  zapytan ie  | pytan ia.

Francuz Binet robił z uczniami szkół ludo­
wych paryskich doświadczenie następujące:

Ma kartonie papierowym narysował sześć 
przedmiotów (guzik, monetę, kilka listów i t. d.), 
i pokazywał to dzieciom przez 12 sekund, po­
czerń „przesłuchiwał11 je, zadając umyślnie py­
tania suggestywne. Ma 40 pytań odpowiedziało 
każde z dzieci na 11, pytań (27% ) fałszywie. 
Im więcej pytanie zawiei ało suggestji, tem 
biedniejsze były odpowiedzi.

Anglik William Stern pokazał dzieciom 
prze* %  shkundy, twUdomo pewszsch-

D a lsz y  c lą t

nie, że niejednokrotnie mamy do czynienia 
ze zdarzeniami, które wymagają znacznie mniej 
czasu, n. p. nagły niespodziewany wystrzai 
w tłumie poruszającym się i t. p.;, następnie 
pozwolił im opowiadać samym, a polem zada- 
v nł pytania—w pierwszym wypadku zanotował 
6% odpowiedzi fałszywvch, w drugim aż 33%.

Przykłady te stwierdzają, że pyłariaml wy­
wołujemy w duszy pytanego pojęcia nieęalefo. ie 
od niego uszeregowane, które nie rozwijają sie 
u dziecka drogą naturalną. Zmieniają one zdol­
ność asocjacji. Doświadczenia Sterna daty na 
ogół tylko 59% odpowiedzi prawdziwych

Dr. K. Marne twierdzi w swej psychoiogji 
zeznań świadków:

1) Bezwzględnie należy unikać pytań na­
rzucających odpowiedz, przyjmujących niejako 
stan rzeczy, jako znany n. p. „Jaką krawatkę 
miał lks.“—pytaniem tem bowiem narzuca się 
pcgiąd. ie  Iks miał rzeczywiście krawatKę, f

2) UiUrtcć ualciy pytań nesup inw  \  rot-
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ćpa jących  n. p.* „C:y krawatka Iksa była czar­
na czy Diała" — krawatka bowiem mogła oyć 
w innym kolorze.

3) Także i pytań wyczekii/ących odłowie­
n i, n. p. „czy krawatka Iksa tiie była czarną?— 
naieży unikać, gdyż można się spodziewać (na­
rzuconej) odpowiedzi twierdzącej lub prze* 
czącej".

4) Niemniej i pytanie w formie „czy kra­
wata Iksa P|/ff czarna?—ma strony ujemne, 
praktyka bowiern wykazuje, ie  większe części 
odpowiedzi brzmi wogóle twierdząco.

5) Mniej niebezpieczne jest pytania w ca- 
kej pełni roztaczające — „czy Iks mial krawatkę, 
czy nie?

*  6) Wreszcie najlepsze byłoby pytanie
oznaczające- jak był Iks ubrany?— Przy* tej for­
mie zapytania świadek sam z siebie ciaje opis, 
spontanicznie.

Lipmann (Niemiec) rozróżnia podobnie do 
Stern? zapytania, uporządkowane według siły 
Uiggsstji w nich zawartej:

1) Pytania ściśle cznaczaiece, czyli zawie­
rające w sobie odpowiedz: jaki kohr mial 
fartuch?

2) pytania w cahj pełni rozróż niującc, czy 
dziecko, leżące w kołysce, spało?

3) pytania, narzucające odpowiedź tak lub 
nie: esy w pokoju była szafa?

A pytania zaprzeczające: Iks miał łyżką

w Lazarach, proboszcz tamtejszy ponad wszel­
kie wątpliwość uczciwy, zeznajac pod przysięgą, 
z całem przekonaniem rozpoznał w dwu pod- 
sądnych, sprawców napadu, a dopiero przypad­
kowe wykrycie właściwych sprawców przez tut 
biuro bezpieczeństwa, na szczęście jeszcze na 
czas, uwolniło tych ludzi od kul*; mam bardzo 
poważne wątpliwości, co do wartości zeznań 
świadków, nie popartych dowodami rzeczowymi, 
nawet identyczne zeznania* kilku świadków* mo­
gą być fałszywe. Dowodem tego cytowany 
przez D-ra Marbego proces gdzieś w Niem­
czech, Oto kilku chłopców grało w kręgle, 
gdy ulicą przecnodził jakiś nieznajomy cnłopiec, 
na którego zawołali, pytając, czyby z nimi 
nie zagrał. Nieznajomy nic nie odpowiedział 
i szedł dalej, co ch*opcy uważali za obrazę 
i zwymyślali go, a gdy i na to nie reagował, 
pobiegli za nim i pobili go tak, że ciężko za­
chorował. Podczas rozprawy twierdziło kilku 
świadków, że i on, nieznajomy wymyślał na 
grających, w rzeczywistości zaś tenże, ani nie 
słyszał obelg, ani chłopców nia zelżył, był bo­
wiem głuchoniemy,

PraktyKa wykazuje, że dziackc jest naj­
częściej świaakiam w sprawach o tle seksualnym 
albo o czynne zniewagi, pobicia i t. p. Normal­
nie chodzi o dziecko samo, albo o kogoś je­
mu bliskiego. Jeżeli w tak;ch procesach dziec­
ko jest jedynym świadkiem obciążającym,

w ręce? (bardzo prawdopodobnie pada odpo- a istnieją choćby tylko cień cienia, że odpo-
i  t n n n  t u i  a  A  - r  i  i c / i r t  L u / C  n t n  r m l n .wiedź przecząca, zależy to zresztą i od tonu 

w jakim się zadaje pytanie).
5) pytania twierdzące: nie było szafy w po­

topu? (uwaga jak pod 3);
b) pytania niekompletne, rozróżniające: czy 

fariush był czerwony, czy zielony? (pytania te 
różnią się od pytań ad 2) tem, źe nie zawiera­
ją dobrej odpow.edzi, fartuch bowiem nie był 
ani czerwony ani zielony.

7) pytania zawierające fałszywą p rem ię , 
do której w pewnym stopniu należą pytania 
ad 6' Te pytania są wybitnie suggestywne-, 
czy drzwi od szafy są otwarte, czy zamknięte? 
a w izeczywistości szaty w pokoju wcale nie 
było?

8) pytania fałszywie stawiane, właściwie 
analogiczne do pytania ad 7), zbudowane na 
podstawie odpowiedzi, fałszywej w rzeczywi­
stości. Przyjmują one za pewnik, ie  odpo­
wiedź poprzednia była prawdziwa.

Dwa te przykłady* charakteryzujące po za 
tem właściwą Niemcom zdolność szufladkowa­
nia pojęć • i skłonność do t. ;*w. Haarspalterei 
(rozszczepianie włoska) dają jednak nie mniej 
pojecie o konieczności bardzo sumiennego roz­
ważania treści zapytania, zanim się postawi. 
Trzeba przyjąć i wyryć sobie mózgu zasadę, 
ie  należy najpierw pytać świadka, czy wie co o 
danym przedmiocie (sprawie), zanim się zacznie 
jnjUić o Charakterystyczne szczegóły, że należy uni­
kać pyi,ań. na które musi paść odpowiedź: lak lub 
nie, żs dalej me wolno zdradzić, ani tonem ani 
formą zapytania, jaka odpowiedź, jest ważna, ani 
no. jaJńęi pytającemu zależy, gdyż pewnego ro­
dzaju chęci do „papkinady" ulegają zwłaszcza 
dzieci, budzi się instynkt próżności popisania 
się, wogóle duma z odgrywanej w sądzie roli. 
Główną najważniejszą wskazówką powinno być, by 
świadek mógł się swobodnie wypowiedzieć—wyga- 
dać. Odnosi się to do wszystkich wogole 
świadków, w szczególności zaś do zeznań dzie­
ci. Od czasu, kiedy w Krakowie przed sądem 
doraźnym o napad rabunkowy na plebanję

wiedzi jego mogą być suggerowane, nie nale­
ży przykładać wagi do jego zeznań. Dla wy­
miaru sprawiedliwości jest lepiej, gdy winny, 
a właściwie nawet, gdy kilku winnych zostanie 
uwolnionych, niż gdyby jeden niewinny miał być 
zasąazony.

Właściwie o ile chodzi o moje, który nie 
jestem czynnikiem miarodajnym — zdanie, nie 
uznawałbym wogóle zeznań dzieci, gdy jednak 
z drugiej strony takie postawienie kwestji po­
zbawiłoby niejednokrotnie sądy możliwości wo­
góle wydania wyroku—muszę się godzić z ro­
lą dziecka, jako świadka, uważam' jednak, źe 
wszyst.Me takie świadectwa winny być zawsze 
i to bardzo krytycznie rozpatrywane.

Zeznania dzieci, jak widzieliśmy z począt­
kowych ustępów tego artykułu, nasuwają zaw­

sze wątpliwości i, że, Jeżeli wogóle zeznania 
I świadków (same) nastręczają takich kwestjono 
wań dużo, to tem mniej można budować na 
zeznaniach dzieci, ’> Należy je uważać za polio- 
wody, wymagające potwierdzenia innymi środkami. 
Ze wzg'ędu na to, że między dochodzeniami 
wstępnemi, śledztwem, a rozprawą główną, 
upływa zwykle duży szmat czasu, bvłoby wskb- 
zane, aby zeznania dzieci i zadawane im pyta­
nia były stenografowane. Jest to w obecnych 
warunkach zapewne nieosiągalne, niestety nie­
mniej, a raczej więcej nieosiągalnym ideałem, 
byłaby obecność rseczoznawcy-lekorza przy prze­
słuchaniach dzieci. Zagranica ma instytucje 
sądów dla małoletnich z udziałem zawsze lekarza 
psychjatry, ma t. zw. tests (świadectwa), czyli 
próby ustalania rozwoju I inteligencji dzieci za 
pomocą odpowiedzi na pewne, jednakie dla 
wszystkich pytania, istnieją nawet zamierzenia, 
by szkoły przedsiębrały takie próby i sporządza­
ły dla Każdego dziecka pisemne świauectwo 
inteligencji, które ewentualnie mogłyby być do­
kumentem sądowym i służyć do oceny, czy 
do danego dziecka można stosować ustawowy 
wiek odpowiedzialności. Są to jednak wszyst­
ko na razie mgławicowe dla nas marzena.

. Nakoniec jeszcze parę słów. Literatury 
polskiej, dotyczącej kryminologii, zupełnie do­
tąd nie mamy, brak na naszych uniwersytetach 
katedr dla psychologji kryminalnej i dlatego 
jeszcze przyjdzie nam czekać na zrównanie się 
w tej mierze z państwami zachodaiemi, maią- 
cemi już bardzo obfite wyniki naukowe i lite­
raturę. Jednak zacząć trzeba choćby od tłu­
maczeń, by położyć podwaliny pod budową 
własnego w tej dziedzinie gmachu. Artykuły 
w rodiaju tego, który teraz piszę, są tylko 
bardzo, bardzo nieznaczneml przyczynkami do 
całokształtu pracy w tym kierunku, do pracy 
Jednak trzeba się wziąć koniecznie. ’ Niestety, 
koszta nakładu nawet małej książki, są obec­
nie tak horrendalnie wysokie, że prywatny czio- 
wiak nie jast w stanie nic wydać. Możeby wo­
bec tego Rząd wziął w rękę inicjatywę ducho 
wą i finansową?

W  -irtyku le  iiin le jrzyn i k o rzy s ta łe m  z H  C -o t s a  
f lreh lw . E. W u tffen a : D a s  K ind 1 D -ra  IŁ  A »A ń> «ga »  
G ru n d z u g c  d e r  fo iir .isch en  P sy c h o lo g ie .
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Nie czyniący zadość, naszym uzasadnio­
nym żądaniom, podział Śląska Cieszyńskiego 
oderwał od Polski wraz z rdzennie polskimi 
powiatami: fryszłackim, frydeckim, Jabłonkowem 
I częścią cieszyńskiego blisko 140,000 uświa­
domionej, kamej narodowo ludności polskiej.

We dług posiadanych obliczeń z jkresu 
plebiscytowego, ludność polska pod zaborem 
czeskim przedstawia się następująco według 
powiatów: Cieszyn — 29,000; Jabłonków —
25,000; Frysztat — 68,000; Frydek ciesz. —
18,000. Razem 140,000.

Liczby powyższe nie obejmują oczywiście 
ludności polskiej w przyznanych czechom po­
wiatach czesko-orawskich.

odpowiednią tendencyjną statystykę, wykazu­
jącą ich przewagę liczebną na Śląsku Cieszyń­
skim,, poczem zastosowały władze czeskie spe­
cjalny system opieki nad tą nową ziemią 
„czeską". Owa statystyka zaszkod2:iła prze- 
dewszystkienr szkolnictwu polskiemu. Bo pocóź 
zakładać szkoły polsk*e tam, gdzie według sta­
tystyki — wcale polaków niema?!

Ale ludność poiska ped zaborem czeskim 
doskonale rozumiejąc konieczność dobrych są­
siedzkich stosunków pomiędzy Polską a. Cze 
cbami, b^najmnie nie zamierza zrezygnować ze 
swoich elementarnych praw narodowych.

STANY ZJEDNOCZONE AMERYKI 
PÓŁNOCNEJ.

Emigracja polska do Stanów ZjednoczoCzesi, chcąc na zewnątrz przedstawić ten 
kraj jako ziemię rdzennie czeską, przyaotowali -  nyct rosła przed wolną z reku n? rok.

 ______________________________________        . Według zgodnych obliczeń dosięga obec-

BMBESSSBflEiB 1 3EU aBSBBSBSEBEEj wstanachZjs<3uo::i:onych~
Niektórzy twierdzą nawet, źe Jest naszych 

braci w Ameryce Północnej z górą 4 miliony. 
Jest to zapewne liczba nieścisła, gdyż konsu­
laty polskie w Stanach podają stan liczebny 
emigracji polskiej na trzy miljony.

Ludność polska w Ameryce rozrzucono 
jest po wszystkich st anach 1 tylko w niektórych 
stanowi większe skupienia, sięgające od 2» 
tysięcy ao 500 tysięcy, Stan Illinois liczy 400 
* /sięcy polaków, stan Michigan 250 tys.. staii 
TSew Jork 500 tys., stan Pensyiwanja 500 tys- 
Na zachód od rzeki Misslssipi ludność polskn, 
stosunkowo mn>ej liczna, rozproszona Jest na 

.wielkiej przestrzeni. !
Tryb życia amerykański, tan bardzo od­

mienny od życia europejskiego wogóle, f> od 
życia, jakfa władze rosyjskie nadawały b- Kon­
gresówce w szczególności, wciągnął I naszych 
emigrantów; to też po pewnym czasie stal się 
tam doskonałymi pracownikami, chetnle widzia­
nym* bądźtc w „ciężkim" przemyśle metalur­
gicznym, bądź w kopalniach i innych wielkich 
uktaaach fabrycznych, bądi też na roiL

z a w i a d o m i e n i e .
Od dnia 7-go grudnia 1921 r. będzie pobierana opłata za gaz 

w wysokości 2,000 mk. za 1000 st. szesc. zamiast dotychczasowych 
2.30C mk.

Na należności, nie uregulowane do powyższego terminu, będą 
wystawiane dodatkowe rachunki.

Dia zaoszczędzenia zużycia gazu, należy regulować nieprawidło­
wo peuące s>e palniki, kuchenki etc

Zarządca sądowy
inżynier E. Świda,

Warszawa, dn. 6-go grudnia. 1921 r.

B
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W czasie wojny Potenja amerykańska, 

enoć rozbita na gwałtownie zwalczające sią „o 
rjentacje", oddała krajowi niespożyte zasługi. 
Wspomagała go materialnie bardzo hojnie. Ale 
nietylko na tem polegają :asługi emigracji: 
zdołała ona przekonać piez. Wilsona o słuszno­
ści i świętości naszych praw do bytu niepo­
dległego.

Niezależnie od udziału w armji amerykań­
skiej, Polonja amerykański bardzo wydatnie 
zasiliła armję gen. Hallera, organizowaną we 
Francji, która następnie w pierwszym, najtru­
dniejszym okresie istnienia naszego państwa, 
oddała mu niepospolite usługi w walkach na 
froncie wschorinio-gaiicyjsklm i bolszewickim.

Znaczenie ekonomiczne emigracji dla piń- 
stwa polskiego jest już ooecnie wielkie i wzra­
stać będzie w miarę coraz żywiej rozwijającego 
się ruchu reemigracyjnego. Bowiem placówki 
polskie, działające na terenie Ameryid Półno­
cnej, sygnalizują już cd dłuższego czasu wzmo­
żenie ruchu reemigracyjnego żywiołu polskiego 
<30 kraju. Również wysłannicy poszczególnych 
obozów politycznych do Polorn amerykańskiej 
po „dolary" stwierdzają jednogłośna, że w A- 
Rieryct zanosi sią na tłumny powrót polaków 
do k.aju. Składa sią na to nietylko zasi.dr.icza 
zmiana w życiu naszego narodu, jaka nastąpiła 
z chwilą uzyskania i utrwalania bytu niepodle­
głego, ale też kryzys gospodarczy w Ameryce 
Re. migracja odbwus sią gwałtownie; sam lyiko 
konsulat polski w New Jorku wydaje tygo­
dniowo około 1000 paszportów na wyjazd do 
Poiski.

Wspominaliśmy wyżej o donlosiem a do- 
datniem dla państwa znaczeniu lej fali re?mj- 
g-acyjnej. Polega ona nietylko na tem, że każ- 
iy  niemal reemigrant powraca do kraju z pe­
wnym zapasem dolarów (co nie pozostanie 
bez skutku na stosunki finansowe w pai stwie), 
ale głównie na tem, że d reen Igranci —  to 
typy ludzi moralnie zdrowych obyw*”  ;łi. Każdy 
z nich przeszedł w życiu bardzu wiele, a prze­
dewszystkiem — twardą szkołą życia amery­
kańskiego i wraca do Polski z ogromnem do-

Xśwledczenia, ciężkim truciem zdoDytego. Tego 
doświadczenia i rzutkości ameryKańskiej po­
trzeba nam, zwłaszcza w życiu gospodarcze.n 
Co ono może i co dla nas, w kraju wyniszczo­
nym oznacza — tego dowod dały nam te nie­
liczne przedsiębiorstwa polsko-amerykańskie, 
które zawitały do kraju przed rokiem, aby tu 
rozwinąć iście amerykańską akcje przemysłowo- 
handlową.

Dla ilustracji wymienimy tu za „Dzienni­
kiem dla wszystkich" (Bufallo, Nr. 140, ?2 maja 
r. b.) wykaz największych korporacj handlowo- 
przemysłowych polsko-amerykańskich dla wy­
kazania, jaką siłą reprezentują. Według wspo­
mnianego dziennika na czele polsko-amerykań­
skich zrzesząń korporacyjnych" stoi Stowarzy­
szenie Mechaników Polskich w Ameryce". Na 
ostatnim walnym zieżdzie w Toledo wykazała 
ona 17 tysięcy zorganizowanych członków 
i 1300-000 dolarów zebranego kapitału. Mecha­
nicy posiadają w kraju piąć wytwórni fabrycz­
nych: w Pruszkowie, Bydąoszczy, Porebie i Wy­
szkowie oraz faorykę traktorów pługowych we 
Wiedyiu. Ponadto mają własny gmach i bank 
w Warszawie. Majątek Stowarzyszenia Mecha­
ników szacowany byi w maju r. b. na przeszło 
miljard marek polskich.

Drugie miejsce co do Ilości członków, wy­
sokości kapitału I rozciągłości pracy, zajmuje 
korporacja .Palatine", w Chicago, działająca też 
juz od roku prawie w kraju. Za polsko-amery­
kańską cząściowo korporacje uważa wspomnia­
ny aziennik Bank Związitu Spółek Zarobko­
wych w Poznaniu, gdyż organizator i patron 
tego benku sprzedał wśród wycnodżtwa za bli­
ski miljon dolarów ankcji tego banku.

Dalej idzie największa w Ameryce polska 
korporacja asekuracyjna od ognia „Great Lakes 
Insurance Company" w Chicago z kapitałem 2 
miijonów dolarów o 27 tys. udziałów.

Powrot do kraju licznego naszego wychodź* 
twa z jego wypróbowanymi działaczami i orga­
nizatorami, naszem zdaniem tylko na korzyść 
wyjcie krajowi. Przemawiają za tem nietylko 
wzglądy natury ekonomicznej.

Słusznie wskazują niektórzy nasi działacze 
na niwie amerykańskiej na fakt, ludność poiska 
w Ameryce, choć w sumie liczna, nie stanowi 
nigdzie takiego skupienia, któreby mogło wy­
wierać dominujący wpływ polityczny lub ns 
gospodaikę w poszczególnych stanach, a z wy­
jątkiem może Chicago — nawet w miastach, ' 
Nieliczna i niezawsze na wysokości zadania 
sfojąca inteligencja nie obroni na czas dłuższy 
interesów kulturalnych i narodowych wy- 
chodztwa. Przytem szybkie tempo życia ame­
rykańskiego czyni spustoszenia w sferach 
młodszego pokolenia Dolskiego.

Pokolenie to. urodzone: wychowane w flrhe- 
.yct, uważać należy za stracone dla PoiskL 
Tryb życia amerykańskiego, a nadewszystko 
szkoła amerykańska sprawiają, że dzieci rodzi 
ców, mówiących jeszcze po polsku, żyją i myślą 
po angielsku. Krótko mówiąc —- szkoła amsry 
kańska nosi charakter wynaradawiający, a z# 
młodsze pokolenie polskie rwie się gwałtownie 
do szkoły, więc niedziw, że się szybko duchem 
tej szkoły przejmuje i — ulega.

To też słusznym wydaje nam się pogląd, 
że Państwo Polskie powinno dążyć do tego, 
aby ruch reemigracyjny nie ustał, lecz .prze- 
ciwnie — zatoczył szersze kręgi.

Walki partyjne, prowadzone z wfefkfar 
nakładem energji i kosztów, miały w rezuhade 
ten skutek, ża zniechęcały zdezorientowana 
masy wychodztwa do wszelkiej akcji spo­
łecznej, której usiłowano nadać charakter po­
lityczny. Ten skutek, łatwy do przewidzenia, 
sprawił, źe ostatniemi czasy ujawnił się wśród 
wychudztwa silny prąd, który pod hasłem ne­
gacji walk partyjnych chce oiganizować zdro­
we elementy wychodztwa. W  kołach narodo­
wych wśród wychodztwa Danuje fenclenc.ja do 
zgody i pojednania.

Przemiana, jaka się obecnie w wychotóżtwie 
dokonywa, powinna w pierwszej linji w zmornk* 
autorytet reprezentantów Państwa Polskiego 
wśród szerokich warstw wychodztwa.

J, SMOGORZEWSKI.

ZATARGI MIESZKANIOWE A POLICJA
Zależnie od lokatora i suolokatora walka 

między nim. przybiera mniej lub więcej gwał­
towny charakter. 3ardzo często w  praktyce 
spotykamy się z samowolnym czynem lokato­
ra, którj chce postawić swego przeciwnika 
(-.ublok^ora) w ooec faktu dokonanego. Dla 
przykładu wskazać m ożem y na wtargnięcie lo­
katora do mieszkania sublokatora, na usunięcie 
jego  rzeczy i uniemożliwienie dostępu do zaj- 

owanego pomieszczenia. Tego rodzaju fakty 
zdarzają się. gdy Drzez czas pewien sublokator 
jest nieobecny. Położenie jego  w takim wy­

padku jest bardzo ciężkie: po kilkodniowej nie­
obecności powraca do swego mieszkania, tym­
czasem zastaje drzwi od niego zamknięte, rze­
czy zaś swoje powynoszone do przedpokoju. 
Praqnie on wyjaśnić sytuację :: lokatorem, lecz 
dowiaauje się, że lokator wyjechał, a termin 
powrotu nie jest wiadomy. Perspekfywa pozo­
stania bez dacnu rad głową, samowolne usu­
nięcie przez lokatora rzeczy z zajmowanego 
mieszkania zmuszają sublokatora do szukania 
pomocy w komisarjacie P.P. Gdyby poiicja o- 
graniczyła się jedynie do przeprowadzenia do-

(DoKOńczeniey.

chodzenia, stwierdzenia faktu samowoli i skie­
rowania sprawy do sądu — sublokator bytby 
dotkliwie pokrzywdzony, gdyż musiałby nie­
zwłocznie znaleźć dla siebie I swych rzeczy po­
mieszczenie, o które, wiemy dobrze, nie jest 
łatwo. Sądownie lokator zostałby ukarany za 
samowolę i mógłby być w przyszłości eksmt 
towany z lokalu. Który zajął pod nieobecność 
sublokatora. Na przeprowadzenie spraw tych 
i otrzymanie prawomocnego wyroku potrzeoa 
pewnego czasu. Lecz,nawet zwłoka kilku dni 
jest w tym wypadku - dla pozbawionego dacnu

W. ZALESKI.

M a  mnrosylsbie]
EB P0WSM2 StyCZDMj.

IX.

Nie licząc wszelkich rodzajów I odmian ła­
pówek, stanowiących dochody poiicj* rosyjskiej 
w Warszawie? a które to dochody kilkakrotnie 
przewyższały wynagrodzenie pobierane legalnie, 
policja warszawska w osobie wszystkich w J;j 
skła en oficerów i wyższych urzęaników miara 
jeszcze dwa benefisy, z których jeden zwłasz­
cza bvł wprost drogą dc majątku.

Benefisem tym było prowaG^enie ksiąg 
stanu cywilnego ludność żydowskiej przez po­
licję wykonawczą.

Trzeba znać ludność żydowską, łub ież 
wniknąć w położenie inteligentnej sfery żydow­
skiej, by zrozurmec, że trzeba się było opłacać, 
by .̂niknąć albo wielkich nieprzyjemności, lub 
też zapobiedz mieszaniu się policji d< spraw 
porządkowych I zwyczajowych żydowskich

Przy sporządzaniu ektu urodzeni komh 
sarz policyjny miał najzupełniejsze prawo kazać 
do swojej kancelarji przynieść niemowlę naj­
później w ciągu ośmiu dni po urodzeniu I oso­
biście sprawdziwszy płeć, polecić odpowied­
niemu urzędników zestawienie, aktu urodzenia. 
Oczywiście, w porze zimowej, żadna matka nie 
zaryzykuje wypuszczenia kilkudniowego niemo­
wlęcia od siebie do kancelarji cyrkułowej,

gdzie w  najbrudniejszej atmosferze dziecko bę­
dzie w oczekiwaniu kolei napisania aktu prze­
bywać kika godzin. Następnie ciemne tłumy 
żydowskie powodują się przesądem, bv wzrok 
obcego, a zwłaszcza nieżyczliwego, nie uroczył 
dziecka, opłacano się więc rewirowemu i urzęd­
nikowi stanu cywilnego, a od tego wszystkiego 
tytułem taksy pobierał swoją część komisarz 
i adjunkt cyrkułowy, by akt był spisany bez 
OKazywania dziecka i dzięki temu jak się zdaje 
w ciągu ostatnich lat kilkudziesięciu, nie wiele 
dzieci żydowskich zaczynało swoją wędrówkę 
życiową od kancelarji'cyrkułowej.

Akt ślubny stanowił tak ie źrodło opłaty, 
wymierzonej w wysokości, zależnej od stopnia 
zamożności nowożeńców. Pan komisarz móg> 
wezwać przed swoje oblicze młodą parę, mógł 
postawić swoje veto zgodnie z obowiązującym 
kodeksem, który nie zezwalał na małżeństwo 
dziewcząt w  wieku młodszym naa lal szesna­
ście, a młodzieńców lat osiemnastu. Tym cza­
sem zwyczaj żydowski daleki był od tych norm 
prawnych I większość dziewcząt wychodzi za- 
mąż przed rokiem szesnastym, jęk również nie 
zawsze nowożeniec me lat osiemnaście skoń­
czonych. Pan komisarz więc brał to wszystko 
pod uwagę, a jeżeli chodziło o sferę-zamożniej­
szą lub inteligentną, mógł nakazać stawiennic­
two rruodej pary do cyrkułu i kazać czekać na 
akt ślubny w atmosferze złodziei, prostytutek, 
klnących i wymyślających policjantów, stróżów 
cuchnących nawozem, którzy codzien masowo 
zjawiali się z meldunkami; a można tego było 
uniknąć, lecz to kosztowało, a pan komisarz

schowawszy sturublówkę, kuzał spisywać akt 
z ustnego zeznania podstawionych świadków, 
sam zaś akt przesyłał nowożeńcom do podpi­
sania w domu rodziców,

A akta zejścia? Zdawało się, że w tycti 
wypadkach już niema łapówki, lecz wykorzy­
stywano zwyczaj żydowski natychmiastowego 
chowania zwłok, bez oczekiwana nermy wskaz&r 
nej przez prawo b. rady administracyjnej Królestwa 
Polskiego, które najwyraźniej zabraniało po­
grzebów przed upływem czterdziestu ośmiu go­
dzin. Cała ludność chrześcijańska najściślej się 
do tego stosowała, u żydów zaś przeciwnie, 
w bardzo rzadkich wypadkach pogrzeb odoy- 
wał sie po upływie doby, zwykle zaś, zwłaszcza 
wśród hasydów starano się pochować zw*okI 
juknajpręazej, a do tego pozwolenie policji było 
nieodzowne. Albo więc za łapówkę antydato­
wano akta zgonu, albo też nie zważano ra to, 
że w kilka godzin do śmierci już przybywał po 
zwłoki karawan, chyba, że zgon nastąpił w dnk» 
sobotnim, gdy musiano przeczekać dzień dłużej. 
Cóż więc dziwnego, źe w mieście ticzącem do 
ezterechkroć sto tysięcy ludności żydowskiej, 
akta stanu cywi'nego tej ludności bogaciły ko 
misarzy cyrkułowych.

Gdy wieloletniego komisarza cyrkułu zam­
kowego, Sokołowa, chciano nagrodzić, miano 
warto go komisarzem cyrkułu muranowskiego. 
Znany całej \varszawie komisarz Zachaiko wy- 
chrzta żydowski na piav'osławje, w cyrkule je­
rozolimskim zebrał półmiljonowy majątek w cią­
gu lat paru.

Ale ludność żydowska była źródłem |esi*
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właściciel domu uzyskuje wyrok eksmitujący 
lokatora z mieszkania. Sprawa tego roazaju 
jest dla sublokatora beznadziejna Z chwilą 
eksmisji lokatora los jego dzielić muszą i sub* 
lokatorowie: skoro ustaje prawe lokatora do 
mieszkania, ustają również wszelkie umowy na 
ptawie tym oparte. Udowodnienie zmowy, ist­
niejącej między lokatorem i wł«jścicie'em domu 
jest rzeczą prawie niemożliwą. Najczęściej ist­
nieją wszelkie dane, pozwalające domyślać się 
zmowv, ale dowodów, stwierdzających porozu­
mienie miedzy dwoma chwilowymi wspólni­
kami, działającymi na szkodę sublokatorów — 
niema. Co może skłonić lokatora do niepła­
cenia nlzkieqo zazwyczaj komornego, zwłaszcza 
gdy pobiera znnczme większą sumę od swych 
sublokatorów? Jaki interes może mieć, Do­
puszczając dc wvroku, nakazującego jegc eks­
misję. A jednak bywają sprawy, w których 
pozwany lokator, zamiast bronić się wszelkimi 
godziwymi i niegodziwymś*środkanni, staje przed 
sądem, p.zyznaje powództwo, i widocznem jest, 
że pragnie ułatwić przeprowadzenie przeciwko 
niemu sprawy. Domyślać się należy, że mię­
dzy nim a właścicielem domu doszło do poro­
zumienia, którego warunki trzymane sa w taje­
mnicy. W grę wchodzą bezwątpienia mniejsze 
lub większe sumy pi&niężne, lecz jest to rzecz 
ubita między właścicielem demu a lokatorem.

Jeżeli do tych wszystkich przeróżnych za­
targów mieszkaniowych aodamy jeszcze przy­
musowe zajęcie (rekwizycje) lokali, to będzie­
my mieli pojęcie o panujących u nas stosun­
kach, wywołanych brakie.n mieszkań. Ustawa 
z dnia 27 listopada '*919 roku o obowiązku - 
zarządów gmin dostatczania pomieszczeń dla 
osób, które dia wykonania obowiązki, publicz­
nego w danej gminie mieszkać musza i poi- 
wolenie zarządom gminnym na zajmowanie 
wskazanych w art 3 pomiemonej ustawy mie­
szkań, powodują liczne zatarg5. Przedewszy- 
stkiem stosunek najmu, który powstaje mię­
dzy właścicielem domu a osoi>q, której mie­
szkanie przydzielono, jest stosunkiem nie umo­
wnym, zależnym od zgody stron, lecz przymu­
sowym względem właściciela domu. Przeciw­
ko rekwizycji mieszkania oponować może wła­
ściciel domu, może to uczynić lokator wzglę­
dem zajętego przez niego lokalu drogą w usta­
wie wskazaną.

W myśl 15 art. tej ustawy władze poli­
cyjne obowiązane są udzielać wszelkiej pomo­
cy do jej wykonania. Lecz stosowanie ustawy 
w praktyce często napotyka trudności, wywo­
łane warunkami życia I w tych wypaakach po­
licja występować musi z całą energją i całą 
oględnością, pomnąc, że od jej decyzji zależy 
spokój i bezpieczeństwo obywatela. Jeżeli w 
normalnych warunkach między lokatorem a 
właścicielem domu wynikaią przeróżne spory, 
to cóż mówić o >okacorze, który przymusowo, 
niezależnie od woli właściciela domu uzyskał 
drogą rekwizycji mieszkanie. Stosunek ien jes - 
od początku nieprzyjazny i przy lada sposo-

yh 5&J

bnosci zanienia się w zatarg o jaskawych for 
mach. Do ostatniej zatem kategorji soraw ni 
tle mieszkaniowym zaliczyć należy przeróżna 
SDory między korzystającym z zarekwirowane 
go mieszkania lokatorem, a niezadowolonym z 
tego gospodarzem domu. Epilog spraw tych 
miewa miejsce często w hemisarjacie P. P.

Według posiadanych wiadomości, w nie­
długim czasie wydane będą przez Komendę 
Główną P. P. wskazówki, jak w zatargach 
mieszkaniowych policja postępować winna.

Epidemia zbrodni.
—.-o—

We Francji skala przestępczości podnosi 
się w sposób zastraszający. Głównem ogniskiem,, 
jednoczącem wszelkiego rodzaju przestenstwn, 
jest Paryż z szerokiemi okolicami.

Policja paryska, jak poucza praktyki swiet 
nie zorganizowana, dla położenia tamy niepo­
kojącemu stanowi rzeczy, czyni co może, czyni 
zaś bardzo wiele. <

Nie zrażają jej nieustanne nagonki odłamu 
prasy, który w zaślepieniu Dolicję nazywa złem 
społecznem. Tem nie mniej zbrodniczość wy­
myśla coraz nowe podgatunki złego. Zona za­
mordowana przez męża, który zwłoki ukrywa 
w kufrze i w ciągu dłuższego czasu trzvma je 
pod własnem łóżkiem; Głośny Landru, narze­
czony 283 łatwowiernych kobiet; bandytyzm 
w pociągach pasaże-skich; rabunek sklepów 
w biały dzień pod ognierr. karabinów bandyc­
kich; pan, który ćwiartuje młodą kooietę i wrzu­
ca kawały ciała do rzeki, otc kronika codzien­
na miast francuskich. Oto wyniki eoidemjl 
zbrodni 7 -

Prefekt policji peryskiej Luillier działt ola- 
nowo. Zreformował system patrolowania, zao* 
patrzył podwładnych w większą niż dotych­
czas ilość środków' szybkiego przenoszenia się 
z miejsca na miejsce, utworzył i puścił w ruch 
pogotowie policyjne. Sprzymierzeńcem prefeKta 
jest znany uczony psycholog francuski G. Le 
Bon  ̂ który na prośbę dziennika „ExcelslorV 
wystąpił z następującymi opinjami i uwagami.

Zjawłsko zarazy umysłowej jest stare jak 
swlat. Znana Jest wszystkim historja budki 
strażniczej, którą Napoleon kazał spalić, ponie­
waż wszyscy wartownicy, pełniący straż w tej 
budce, uiegaii epidemji wieszania się.

Nakazująca potrzeba naśladownictwa Jest 
znaną u zwierząt. Stada owiec rzucają się w rze­
kę, jeżeli przykład dał baran; szczekanie jedne­
go psa powoduje wrzawę całej psiarni. To sa­
mo z rżeniem koni. Odruchy ludzkie ulegają 
podobnej zarazie, Człowiek, który poziewc, 
zmuszą do tego swoje otoczeni^. Śmiech i łzy 
również udzielają się sąsiadom.

Podobne zjawisko zachodzi w wvpadKach 
zbrodni.
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sublokatora nader przyurą, To tez pomimo wy­
toczonych spraw w trybie karnym z urzędu przez 
pchcję i cyw ..iym o eksmisję (z inicjatywy po­
szkodowanego), policja winna natychmiast po 
zbadaniu sprawy doprowadzić rzeczy do stanu 
pierwotnego, to jest winna otworzyć zajmowa­
ne 'stad przez sublokatora mieszkanie i wpro­
wadzić go wraz ze wszystkiemi rzeczami. 
W przeciwnym razie policja bezwiednie przy 
chyliłaby sie do zrealizowania zamiaru lokatora 
i prze,7 tolerowanie jego samov'oli zmusiłapy 
sublokatora Jo uznania faktu dokonanego. Szyb­
kość decyzji i szybkość działania są w tych 
wypadkach wskazane.

Kowyzszy przykład w stosunkach warszaw­
skich ma szerokie zastosowanie, i w walce lo­
katora z sublokatorem uznany >yć może, jako 
typowy. Tego typowego pierwowzoru samo* 
woli loKatora względem sublokatora zachodzą 
w praktyce najrozmaitsze odmiany. Zdarza sią, 
że lokator w czasie nieobecności jednego sub­
lokatora pozwala i pomaga drugiemu do zaję­
cia samo'*dnie mieszkania pierwszego Wtedy 
już przeciwko sublokatorowi występują dwaj 
przeciwnicy. Sorawa się jeszcze więcej wikła, 
gdy. przypuśćmy, nowo wprowadzony subloka­
tor zachoruje i według orzeczeń lekarzy nie 
jest w stanie opuścić łóżsw. Oczywiście w ta­
kich warunkach dopiowiiuzenie rzeczy do sta­
nu pierwotnego natrafia na poważne przeszko­
dy., Lecz wszystkie te trudności bezwględnie 
winny być pokonane orze* policję, dia tryumfu 
prawa i sprawiedliwości.

Wskazanie wszystkiah możliwych wypad­
ków, na które zdobywa się ńieprzebierający 
w środkach rozum ludzki, Jest rzeczą niemożli­
wą. Policja zawszę powinna w sprawach tych 
orjentować się szybko, z całą dokładnością usta­
lać dawniej istniejące wai unki i. mając na uwa­
dze samowolę lokatora, pronić praw subloka­
tora. Mośiiwe są jednak wypadki, w których 
wina jest po stronie sublokatora, lecz są to 
już innego rodzaju zatargi nie tak w skutkach 
swych dotkliwe i gwałtowne i dlatego oczeki­
wać mogą na rozpoznanie ich przez właściwy 
sąd. „ ^

Samowolne wejście do cudzego mieszka­
nia przewiduje 511 art. K. K. i ka^ze aresztem 
do 3-ch miesięcy lub grzywną do 600 mk. 
Sprawy te należ? do kategorji ściganych Jedy 
nie na skutek skargi poszkodowanego. Lecz 
w tych sprawach, jak wyżej wskazałem, policja 
musi występować z całą euergją, gdyz nikt in­
ny tyiko ona powołana jest Jo wkraczania tam, 
gdzie pogwałcone zostało prawo i stara się ko­
mukolwiek krzywda. Krrę za krzywdę wyzna­
cza sad, zaś usunięcie warunków, krzywdę tę 
powodujących, stanowi zadanie orqanów bez­
pieczeństwa publicznego

Do odmiennej Kategorji spraw należą za­
targi, w których lokator występuje solidarnie 
z Właścicielem domu. Zdarza się, że lokator, 
chcąc pozbyć sie swych.subiokatorow, nie opła­
ca, poaobno, komornego, w rezultacie czego

cze wielu innych dochodów policyjnych. Prze- 
dewszysfkiem  system meldunkowy w olbrzy­
mich, a przeludnionych kamienicach nalewKOw- 
skich i w innych dzielnicach żydow skich po­
m im o wszelkich teoretycznych rygorów, pozwa­
la5 tam żyć najspokojniej całemi latami lu­
dziom, korzystającym z cudzych paszportów, 
z dokumentów po dawnp zmarłych i nikt tego 
nie był w  stanie sprawdzić. Stróż aomu. zwy­
kle zatwierdzany na sw em stanowisku przez 
pć!ic',ą, umiał wprawdzie doskonale liczyć i po 
kilku miesiącach na swym posterunku skrupu­
latnie aonosił rządcy meldunkowemu i rewiro­
wemu, w którem mieszkaniu ile osób mieszka 
ł kto przybył. Iud pod różnemi pozorami ukry­
wa się

A była cała kategoija popisowych, którzy, 
unikając poboru do wojska, nocowali co dzień 
adzieinaziei i w ten sposób po Kima lat nie 
byli wzywani, lecz gorliwy stróż, drżący o sw o­
ją posadę, tylko kontrolą taką napędzał docho- 
uhody rzadcy meldunkowenu i rewirowemu, 
którzy wchodzili w układ t  ukrywającym się 
łub nielegalnie zameldowanym, godząc się na 
to, ze chłopak kMkonastoletni przedstawiał pa­
szport starszego o lat dwadzieścia od sieDie 
człowieka, a popisowy * Żelechowa lub Grójca 
mieszkał z metryką kilkuletniego dziecka, w ter­
minach nie niepokojony i w końcu do wojska 
wcale się nic stawiał. Stąd też przy poborach 
wojskowych były wprost olbrzymie kategorje 
popisowych żydów, którzy podlegali, dla bsaku 
dowodów, określaniu wieku swojego z wyglądu 
zewnętrznego.

8vwały też wypadki, że nie sporządzano 
wcale niektórych aktów urodzenia w rodzinach, 
liczących po kilku synów z małą różnicą wie­
ku, i przy poborach dowolnie manipulowano 
istniejącemł aktami urodzenia, lecz i dó tego 
potrzebna była pomoc policyjna, a przynajmniej 
milczenie rewirowego w razie stwierdzenia zby­
tecznego członka rodziny przy konfrontacji do­
wodów meldunkowych i ksiąg ludności.

Gdyby tylko każdy żyd, zamieszkujący 
w Warszawie, dawał po rublu łapówki z ł  akta 
sfartu cywilnego dla policji, była to suma więc 
czterystu tysięcy rubli, którą dzieliło między sie­
bie piętnastu komisarzów cyrkułowych prowa­
dzących te «ikta. A wszak pensja komisarza 
stanowiła półtora tysiąca rubli, czyli że łapów­
ka tylko z jednego tego źródła szesnaście ra­
zy ■ przewyższała wyn ogrodzenie legalne, a to 
co^rali rewirowi, nie dotyczyło już aktów sta­
nu cywilnego, lecz ukrywania dezerterów, popi­
sowych, unikających poboru, podszywających 
się pod cudze legitymacje i cały szereg czy­
nów niezgodnych z kodeksem karnym.

Legalnymi dochodami centrali policji war­
szawskiej nazywano dochody z wudawnictwa 
„Gazety Policyjnej" i pracy drukarni policyjnej. 
Rzecz ta przedstawiała się jak następuje: Ma­
gistrat warszawski, układając budżet miejski, 
wprowadzał do budżetu tego pozycje w rubry­
ce kosztów utrzymania policji miejscowej kom­
pletny koszt utrzymania drukarni policyjnej, o- 
raz redakcji „Gazety Policyjnejjeżeli Zaś dru­
karnia ta wymagała renowacji maszyn, pisma 
łub utensyliów, Magistrat ta .że za wszystko

Dłacił. W ten sposób całe to zarobkowe przed­
siębiorstwo dostawało się ODerpolfcmaJscrowi 
to eksploatować za darmo i można było w  do­
wolny soosób, w czem mistrzam1 byli Aka|o- 
mow, jako redaktot „Gazety Policyjnej* 1 Swf- 
niarskij, jaKO szef kancelarji, kontrolujący cały 
ustrój organizacyjny policji z jej pomocniczeml 
oddziałami.

Wptawdzie budżet miejski wprowadził od­
wrotnie do dochodów swoich wpływy z p<-enu 
meraty „Gazety Policyjnej* i ogłoszeń w tem- 
że piśmie, lecz nigdy z tego zióaia nie otrzy 
mywał ani grosza, gdyż wydział gospodarcza 
policji potrafił w ten sposób umiejętny prze­
wyższyć zamierzenia budżetowe, iż ani jeden 
grosz, przypadający miastu z opłat uiszczanych 
policji, nie wpływał do kasy miejskiej i jeszcze 
zwykle choćby dla pozoru ściągano coś tytu­
łem dopłaty od miasta.

A tymczasem prenumerata „Gazety Poli­
cyjnej" bvła obowiązkową przez wszystkich 
właścicieli domów w liczbie okoto sześciu ty­
sięcy i wszystkich właścicieli chociażby naj­
mniejszych, wprost straganowych sklepików, 
Policjanci roznosili zadarmo stosy tej gazety, 
której nakład dochodził do dwudziestu tysięcy, 
nie kosztując nic a nic policję, bo za to oso­
bno płacił Magistrat. W dodatku, doskonale 
urządzona drukarnia obsługiwana elektrycznoś­
cią, z plęknemi maszynami i płacona przez 
miasto robocizną, pracowała za darmo na ko­
rzyść warszawskiego oberpollcmajstra i Jego 
orszaku.

Pan Świna rsklj otrzymał wkrótce od ro-
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W szyscj przypominają sobie epldemję 
rzucania bomb z przed niedawnych lat. Przed 
samą wojną znowu panowała epidemja oolewa- 
nie witrjolejem, Zaraza ta wśród ludzi jest sil­
niejsza, aniżeli instynkt samozachowawczy, u j ­
dzie, czytujący dzienniki, musieli zauważyć, że 
bankTuctwa firm  bankierskich zawsze następują 
ZDiorowc i zostały poprzedzone jakiem ś głoś- 
uem bankructwem.

Przed m ikrobami zbrodni społeczeństwo 
Dowinnc bronić się tak, jak Drzed mikronami 
grypy lub tyfusu. Obarczanie poiicji zażalenia­
mi, ie  zbrodnie, np. bandytyzm, szerzący sie 
jednocześnie w kilku m iejscach, pochodzi z wi­
ny jej niezaradności, jest Dozbawione wszelkie­
go sensu. Policja powinna zapobiegać rozwojo­
wi przestęostw, lecz powstawaniu zarazy za­
radzić nie jest w stanie. Zachęta do przestęp­
czości literalnie leży w powietrzu i kara spada 
najczęściej dopiero po spełnieniu zbrodni.

Le Bon za największy rozsadnik epidemji 
zbrodni uważa, prasę podającą dia zaspokoje­
nia nizkich instvrktow  gawieazi, opisy zbrodni, 
oraz kinematografy, które na filmach apoteozu- 
ją niejako przestępców.

Skutecznego środka Drzeciw takiej zaraźli­
w ości wogóle niema. Ma to wogole niejakie 
oodobieństwo z modą niehigieniczną, niewy­
godną, nawet śmieszną. Kobiety rozumieją, ż t  
jest zła, a jednak jej ulegaią. Osobnik, łatwo 
ulegający złym wpływom, powraca z publicznej 
egzekucji, dokoncnej na m ordercy, podpalaczu  
lub bandycie i pomimo to, swoim i postępkami 
sam się narażu na gilotynę.

Jest to jedyna racja, jakiej naieży przypi­
sywać rozwielmożuienie się przestępczości we 
Francji. Dzieje się to najzupełniej poza woły- 
wam* 1 potencją policji. W. K ,

biura adresowe.
Biura adiesowe, alias meldunkowe, są in­

stytucjami, bez których nie można . obie po­
myśleć normalnego biegu żvcia społecznego, 
są one bowiem równie potrzebne dla wszyst­
kich prawie urzędów państwowych I autono­
micznych, jako tei dla szerszej publiczności. 
Sorawne wykonywanie służby bezpieczeństwa 
publicznego, a w szczególności służby śledczej 
otrzymuje znakomitą pomoc, a nawet jest po­
niekąd zawisłe, od biura adresowego, magistra­
ty potrzebują wyjaśnień biura adresowego w 
orzeróźnych sprawach, jak też przy tozpatry- 
waniu spraw mieszkańców stałych 1 niestałych, 
czyli — jak brzmi termin małopolski — spraw 
przynależności gminnej. Pomocy tegoż biura 
potrzebują notarjusze, komornicy i t. d. że wy­
mienię protesty wekslowe, dowodne stwierdze­
nie mieszkania i inne kwestje, wymagające 
szybkiego a pewnego wyszuKama danej osoby.

O potrzebie biura adresowego dla osób 
prywatnych chyba rozpisywać się nie potrzeDa, 
świadczą o tem wymownie ogonki w biurach 
'adresowych większych miast.

Względy te sprawiły, że władze admini­
stracyjne poświęcają szczególną uwagę spra­
wom, złączonym z meldowaniem się mieszkań­
ców i chcą je ująć w jednolite ramy.

W Polsce kwestja ta jest o tyle trudniej; 
szą do rozwiązania, że byłe trzy zabory posia­
dają w tym kierunku odmienne reguł tvwy i 
urządzenia. O ile biura adresowe w większych 
miejscowościach funkcjonują jako tako, o tyle 
stan t urządzenie ich w małych miasteczkach 
jest chaotyczny do tego stopnia, że prawie 
nigdy nie można w tych biurach otrzymać żą­
danej informacji.

Kardynalnym wymogiem i zasadą, obowią­
zującą biura meldunkowe, jest szybkie zbiera­
nie i wydajanie objaśnień cc do miejsc* miesz- 
Kania i stosunków osobistych wszystkich zamiesz- 
kańców danej miejscowości bez wzglęju na 
stan i płeć. Zbieranie więc kart meldunkowych, 
zwanych także ogłoszeniami lub kartami ewi­
dencyjnymi, winno być proste, wolne od uciai- 
iiwycti formalności biurokratycznych.

Dotychczasowe przepisy, a zwłaszcza obo­
wiązujące w b. Kongresówce—są zaprzeczeniem 
tego postulatu, tak archaiczne przepisy dawne 
rosyjskie, jako też późniejsze, wydane za cza­
sów okupacyjnych, są tak uciążliwe, że najlo- 
jalniejszy obywatel z miłą chęcią płaci grzywny 
i nary, ażeby""tylko oszczędzić sobie przyje­
mności biegania od jednego rządcy oo drugiego, 
łub od koniisaijutu do komisarjatu.

Jeżeli obywatel, wprowadzający się, posia­
da w porządku dowody osobiste, a prrede- 
wszystkiein nieśmiertelny paszport, wyjdzie ja­
ko tako z opresji, lecz biada mu, jeżeli jego

; dokumenty są cokolwiek niedokładne: jako ży. 
wo, nie dostanie się do księgi meldunkowej, bę 
dzie cywilnie uśmiercony.

Przepisy, obowiązujące dotychczas w Ma 
łopolsce i byłej dzielnicy pruskiej, są o wiele 
prostsze i umożliwiają szyokie przeprowadzenie 
meldunku. Nie tutaj miejsce do opisywania 
technicznych szczegółów, zamiarem moim jest 
zwrócić uwagę czynników miarodajnych na pa­
lącą konieczność jednolitego unormowania obo 
wiazku i spraw meldunkowych.

Ramowe rozporządzenie kierownika Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych z ?A lipca . 1920 
r. może służyć jako Dodstawa do przepisów, 
dotyczących, które powinny dokłaanie oKreslić, 
które władze i urzędy są powołane do odbie­
rania meldunków, kto jest odpowiedzialny za 
zaniechanie meldunku, biorący mieszkanie, czy 
też oddający je w najem, termin, do którego 
meldowanie ma być dokonane, daiej szczegó­
ły, jakie mają być na karcie meldunkowej podane.

Gdy, jak u wstępu zaznaczyłem, policja 
najbardziej potrzebuje biura m^dunkowego, 
dalej ze względu, że organa jej są jedynie 
w stanie kontrolowania ruchu mieszKańców, da- 
lei, ze względu, ie  policja według utar­
tej powszechnej opinji, powinna wszystko wie­
dzieć, przeto sadzę, że biura adresowe powin­
ny być jej powierzane, względnie pozostawać 
pod jej nadzorem i kontrola. O ile sobie przy 
porninam, w roku ubiegłym utworzono komisję 
ao zreformowania przedewszystkiem warszaw­
skiego biura adresowego, czego jednak dotych­
czas nie dokonano.

Sądzę, że teraz, gdy policia nasza skon­
solidowała sie i usunęła wiole dawnych, bezce­
lowych urządzeń, należy podjąć energiczną pra­
cę w omówionej powyżej sprawie,

Stanisław Krzyżanowski.
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c eny znizone.
Sprzedaż KOKSU odbywa się bez ograniczeń, bezpośrednio w fa­

brykach na Ludnej i Woli, na wagony zaś (do natychmiastowej wysyłki 
w biurze Zarządu, Kredytowa 3.

Zarzad Zakładów Gazowych w Warut>wie. 
Warszawa, dn. 6 grudnia 1921 r.

w* hm
“i r- »:=a:

syjskiego zarządu teatrów rządowych warszaw­
skich prawo wyrączne drukowania afiszów tea­
tralnych i biletów. Nie liczył się także z roz­
klejaniem na mieście tych afiszów które to 
prawo Magistrat odstępował z licytacji prywat­
nym przedsiębiorstwum. Wkiótce afisze tefr- 
trów rządowych zamieniły się w reklamowe 
wydawnictwa pe*ne ogioszeń, co do których poli­
cja warszawska miała tysiące sposobów, by 
zmusić firmy handlowe warszawskie do przy­
syłania sobi ogłoszeń.

Formę afiszom ,trzeba przyznać, nadano 
bardzo elegancką, pomieszczano w nich wcale 
niezłe podobizny fotograficzne główniejszych 
artystów, afisze te miały kolosalne powodze­
nie reklamowe, z których cały zysk: przy mini­
malnych kosztach saedł na korzyść oberoolic- 
majstra. i '•

Tu należy być sprawiedliwym i ustalić źe 
z całego szeregu oberpoiicmajstrów rosyjskich, 
jacy rządzili Warszawą, żaden z nich osobiście  
oprócz Nolkei.a łapownikiem nie byt, nawet 
niektórzy jak Buturlin nie mogli się n gdy u- 
porać z trudnościami pjen.ężnemi. a łapow nic­
two uprawiali prawie wszyscy w policji, oprócz 
najgłówniejszego zwierzchnika. Nową erę zapro­
wadzili Rkajjomow i ŚwinarsKij. wynalazłszy do­
chodowość drukarni policyjnej, współzawodni­
czącej nadzwyczaj łatwo z drukarniami prywat- 
nemi ■ gdv z tego źródła pozyskali bardzo znacz­
ne dochody, wmówili naprzód w Lichaczewa, 
potem już tylko powiedzieli jak o dokonanym  
fakcie Nolkenowl i Mejerowl, ostatnim dwóm  
oberpaiic majstrom, ia  dechóri te*. o»f iiy  dzie­

lić między policję.w formie gratyfikacji. Oczy­
wiście do podziału poza oberpolicmajstrem i je­
go pomocnikami należeli tylko wyżsi urzędnicy 
ratuszowi, a więc dwaj oficerowie do zleceń, 
dwaj urzędnicy do zleceń, lwią część chował p. 
Swinarskij, jako szef kancelarji, drugie tyle co 
otrzymywał na stanowisku urzędnika do zleceń 
bra* jeszcze Akajomow jako rpdaktor Gazety 
Policyjnej 1 tiochę dawano referentowi działu 
sekretnego i kilku zausznikom, przyczem graty­
fikacje kilkakrotnie przewyższały pensje pobie­
rane etatowo z funduszów miejskich, gdy poli­
cja obciążała wyłącznie budżet miejski a do­
piero po rewolucji skarb zwracał połowę wy­
datków na policję kasie miejskiej.

Mistrzem w wyszukiwaniu źródeł docho­
dów policyjnych był Swinarskij. Potraf, on 
wynaleźć fundusz na samochody policyjne, prze­
prowadził powiększenie liczby koni w straży o- 
gniowej do 208, najzupełniej nieDotrzeonie, gdy 
z rozwojem sieci wogociągów pizepołowiono 
tabór wyjażdżający do pożaru, lecz konie były 
konieczne policji do wyjazdów i okofo setki koni 
strażackich codziennie biegało na usługach po­
licyjnych, Oberpoiicmajster f jego pomocnicy 
przestali trzymać własne ekwipaże, byle urzęd­
nik miał na zawołanie powóz, zaprzężony w ko­
nie strażackie, a karetki więzienne także obsłu­
giwali strażacy ze swemr końmi, jak również 
wozili zmarłych wypadkowych do prosektorjum 
i obsług wali furgony dezynfekcyjne.

A przecież na koszta wvjazdów każdy z dy­
gnitarzy policyjnych otrzymywał dopłatę do pen- 
jtjsj nr koszta przewozu aresztsatów miasto pła­

ciło oddzielnie, jak również na koszta przewo­
zu korespondencji policyjnej, co wszystko sta­
ło się ooowiązkiem straży ogniowej, płaconej 
osobno przez nip sto, a policja odpowiednie 
pozycje pieniężne zabierała do swojej kieszeni. 
Magistratowi odmówiono raz na miesiąc jedne­
go konia oo  przewożenia dywanów na pole Mo­
kotowskie dla trzepania z kurzu, ale do Belwe­
deru lub do iamKu co dzień posyłano parokon­
ną platform- strażacką dla obsługi Kuchennej, 
a przeprowadzki znów każdego policjanta usku­
teczniały siły i zaprzęgi strażackie. Swinarskij 
powinier oył zostać ministrem finansów. Zacny 
ten mąż, który zaprowadził kajdany dla osób 
ar jsztowanych przez policję, nie wyłączając dzie­
ci, potiafilby nawet od umarłego wydobyć pie­
niądze wzbogacił się też nabywszy kamienicę 
przy ulicy Świętej Barbar być może dlatego 
przy tak pobożnie nazwanej ulicy z uwagi na 
swoje polskie pochodzenie i przyjęcie prawo- 
sławja w nie tak bardzo odległej przeszłości.

Powiadają* że policji w rosyjsKich mia­
stach stołecznych daleko iepiej się działo i nie 
będziemy się o to sprzeczali, stwierdzamy tylko 
ie w naszej stolicy, przy ogólnej bardzo 'Krom- 
ne] stopie zarobkowej i trudnościach materjal- 
nych, w jakich znajdowała się chronicznie inte­
ligencja DOiska, prześladowana na każdym kro­
ku przez system rządowy, łapówki policyjne 
pod wszelką formą były bardzo wielkim ciężą 
rem, które w ogólnym bilansie rachur.Kowym 
społeczeństwa polskiego wyrzaazaiy coskiiwą 
szczerbę.
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Falsyfikaty banknotów.

Po lsk a  K ra jo w a  K a sa  P o życzk o w a  p o a a je  d o
w isao  m ości:

Pojawiły s ię  w  obiegu banknoty 1000 m arK O w e. 
iktćrycn cechy, są następujące:
Ł. Banknot 1000 marlcowy I I  Em isji z datą 23 sierpnia

f m  r.
R ysu n ek  b ile tu  w yk on an y  p ió rk iem , p rzyczem  

ro zm ia r  n ieco  k ró tszy  o d  b ile tu  au ten ty cz n ego . O b ra ­
m o w an ie  b ile tu  au te n ty cz n e g o  sk ła d a  a ię  z lin ji p ó ł-  
k o hstych  k o lo ru  b ro n zó w en o  z C iem nym  od c ien iem  od  
w ew nątrz , w ytw orzonym  zach od zącem i na. o b r a m o w a ­
n ie  fa listem i lir ja m l t’a, co  na fa lsy fik ac ie  je s t  m a ło  
d o s r rz e g a ln e  S ia tka  b ile tu  p ra w d z iw eg o  je s t  K o lo ru  
Jasne -p lask  o w ego , zaś na  fa lsy fik ac ie  ja sn o -b ro n zo w et -  
g o ; iln je  fa lis te  g ru b sze , n ie regu la rn e  P o d o b izn a  K o ś ­
ciuszki zam azan a  1 w yk azu je  b ra k  c ien io w an ia . K o m ­
p o zy c ja  k w ia tó w  i fe s lo n ó w  je s t  c iem n ie jsza , przyczetn  
liśc ie  m a io  s ią  uw y da tn ia ją . D ruk w  szczegó łac .t za ­
sad n iczo  różn i s ie  od  b an k n otu  p raw d z iw ego , litery  
tekstu  m ają  kontu ry  n iew y raźne . P a p ie r  zw y cza jn y , 
zn ak i w o d n e  zupeln* od m ien n e , ręczn ie  w yc isk an e  
w id oczn e  są  je d y n ie  na czystym  b rz e g u  fa lsy fik a tu  
p o za  o b ram o w an ie m . F a isy lika t łatw y  do  ro zp o zn an ia -

8. Banknot 1000 mar kawy J , Emisji t  datą 17-go maja 
1519 r. na pipierze różowym.

B an k n o t w y k o n an y  na p a p ie rz e  m n iej sz‘ y-vnym  
b '.z  c zerw on ych  ży łek  i b e z  zn sk ó w  w o d n y ch . C a ło ść  
ob razu  h .eco  k ró tsza  i w ęższa  u trzym ana  w  tonie  
ja śn ie jsz y m  o d  b a n k n o tu  au ten ty czn ego . D ru k  n ie  
w yraźn y  z lew a s ię  z tłem . W y k o n a n ie  g łó w k i S o r z e ł­
k a  w  o śm iok ątac ii n ied o k ład n e . N u m t a c ja :  p o  o b y ­
dw u  st"or.ach  oan knotu  ten  sam  n u m er buz  se rji, k o ­
lo r  fa rby  c z e r v o  lo -b ru d n y . S ia tk a  (g i lo s z ) od m ien n a .  
Sl-rcmn o d w ro tn a  ró żn i s ię  k o lo re m , d ruk iem  i o g ó l ­
nym k o ńczen iem  ca łośc i ob razu , s z -z e g ó in ie  g w iazd k i  
w ok ół o rz e łk a  w ś ró d  p rom ien i na b a n k n o tac n  p ra w ­
dziwych fo rem n e  i m ia row e , na fa lsy fik ac ie  w y k o n an o  
,są n iekszta łtn ie.

£■ Banknot 1000 markoicy I  Emmji e datą 17 maja 
1919 r. ra białym papierze.

Falsy fika* w y k o n an y  na p ap ie rze  m n iej sz tyw ­
nym  \ b e z  zn ak ó w  w odn ych  k o lu ru  w ięce j b r rd n o -z ie -  
ic n e g o . S iatka  (g i lo s z ) g ru b sz a  n ieu datn ie  w yk on an a . 
Tekst lite r  na cyfrach  „1000“ n ie  p o s iad a  ca łk iem  
c ie m n ie js z e g o  tła  co na ban k n otach  autentycznych  jes l 
w idoczn e , N u m e rac ja  lii Ser. fl. B. C. 1 t. d . n ieco  in ­
ny kszta łt cyfr. S tro n a  o d w ro tn a  u a rd zo  r r a ło  różni 
a ię  od  b a n k n o tu  au ten ty czn ego . F a lsy fik at ła tw y  d o  
ro zp o zn an ia .

4. Pank.iot 1000 markowy z datą 17 moja 1919 r. na 
papierze białym. 1 _

C a ło ść  o b ra z u  d o sy ć  udn tn ie  w y k o n an a . P a p ls r  
częssc o  znakach  w o d n y ch  w ytłaczan ych  w  k szta łc ie  
o rze łk a  i lite r R P. d a jący ch  s ię  zau w aży ć  jed y n ie  
w ośm io k ą tacn  na p rzed n ie j s tron ie  b iletu . T in  
w osm iok ątach  tak  d o o k o ła  g ło w y  ja k  ró w n ie ż  o r la  
p le  p o s ia d a  w yraz isto śc i cieni, w o b e c  :z e g o  kontu ry  
g ło w y  z le w a ją  się  z tłem  i tw o rzą  o b r a z  zam azan y . 
R ó żn ice  w  Jruku p a rd z o  m in im alne . N u m e rac ja  lii 
S e r fl. B . C. 1 t. d. kszta łt cy fr od m ien n y . S tronę  
o d w ro tn a  fa lsy fik atu  u d a tn ie  w y k o n an a . F a lsy fik a t  
le tw y  d o  ro zp o zn an ia . P o d o b n e  typy fa lsy fikatów  zd a ­
r z a ją  sią  o  znaku  w o d n y m  „sze śc io k ą t"  n a  żó łty m  p a ­
p ie rze  z n um erac ją , d o ro b io n ą  za pomocą stempla 
k a u c z u k o w e g o , rzu ca ją c ą  s ię  w  oczy .

5- Baiknot 1000 markwy z datą 17 maja 1919 r. na
białym papierze (gładkim).

B a n k n o t  w y k o n an y  na  zw y cza jn y m  p ap ie rz e  b e z  
zn ak ó w  w odn ych . C a ło ść  o b ra zu  n ieco  d luzsza  f o d  
o b ra z u  na p a n k n o łacn  au ten ty czn y ch  i n ieco s z e r -zo : 
o d cie ń  farDy wpada w ię ce j w k o lo r  z ie io n y . S i a t k ę  
(g i lo s z ) tw n rZy unj e  g ru b sz e . W ize ru n ek  K ościu szk i 
i o rze ł w y k o n an e  na b ro n zo w y m  tle d o śy ć  uda tn ie. 
N u m e ra cja  p o d o b n a  d o  au ten ty czn e j, a  k o lo r  fa rb y  
c z e rw o n aw o -b ru d n y . fa lsy fik a ty  o z n a cz o n e  III S e .,  f t  
B . C  i t. d. II S e r. fl. B. C. i t. d. I t e r . fl. B . C . I t. d. 
\ bez se r ji. F a lsy fikat ła tw y  d o  ro zp o zn an ia . U k a zu ­
ją  s ię  falsyfik aty w ykonane  p o d o b n i?  d o  w y że j o p is a ­
nych  lecz na p ap ie rze  ró żo w y m  ze  znakam i w odn em l, 
w sKutex je d n a k  g ru b e j siatk i, rzu ca jąc e j s ią  w  o k o ,  
tatw e do ro zp o zn an ia .

6, B-nknc' 1000 n.ar ko wy z Jatą 17 maja 1.919 r. na 
różowym pap, er ze. ,

P ap ie r  ró ż o w y  g ładk i, z  p o ły sk ie m  I ży łk am i 
o e rw o n e m i, w y stępu jącem i m n ie j w yraźn ie , o  znaku  
w odnym , p rz e b ie g a ją c y m  lln jam t w ęzyk o w atem i w zd łu ż  
I w szerz  „ a n k n o lu . W  c h ro m o w a n iu  lin je  g ru b sz e  k o ­
lo ru  b ru d n o -z ie lo n e g o . P o d o b iz n a  K ościuszk i, w sk u ­
tek b rak i, o e lik a in e g o  c ien iow an ia , bez  w yrazu , h u -  
.nerac ja  Se r. fl. B, C. i p o  ODydwu st.-onach te .i sam  

“ban k n o tu  n u m er bez  serji, cy fry  w ię ce j o w a ln e  ko lo ru  
ja ś n ie js z e g o . K o lo r  f a rby  s tron y  p rzed n ie j Jasno-zie- 
.on y , za ś  na o d w ro c ie  b ro n zo w y . Ta lsyfiK at łatv/y oo  
ro zp o zn an ia . ■

*  Banknot, 1000 narkouy s datą 17 maje 19t9 r. na  
papierze białym o numeracji z gwiazdką.

P a p ie r  g ru b y  czysto  b ia ły  b e z  z n a k ó w  w o d n ych . 
C a ło ść  o b ra zu  stron y  p rzedn ie j zam azan a , d ru k  n ie ­
w yraźn y , o d c e ó  fa rb y  w p ad a  w k o lo r  b ro n zo w y , by ­
wają ró w n ie ż  ko io ru  b ^ u d u o -z ie lo n e g o . N a  t le  p o d  
p o rtre tem  K o śc ió szk i i o r ła  linj.e g ru b sze , w ize run ek  
K ośc iu szk i bez  odc ien i, ob raz  twarzy zam azan y , s ia tk a  
(g i lo s z ) gruD sza, m ie jscam i p rze ry w an a . N u m erac ja ;  
ksztaU  c# .ry  n ierów n y , k o lo r  fa rb y  c iem n ie jszy , w y k o ­

n an ie  gw iazdk i d o sy ć  u d a tn e . L ite ry  śe rji ZR , / A d ,  
f lN  i t, d. S tro n a  id w ro tn a  b e rtk n o fu  u d a tn ie  w y k o ­
n an a . P o ja w ia ją  s ię  w  o b ie g u  fa lsy fikaty  p o d o b n e  d o  
“ryżej o p isan y ch , iecz na tap ierza  o  znak u  w odn ym , 
p o d o b n y m  d o  p ap ie ru  u ż y w an e go  d o  w y ro o u  D an k n o -  
tó w  autentycznych . F a lsy fik a t ła tw y  d o  ro zp o zn an ia .

8. Barknoi lOOo markotny z datą 17 maje 1910 r. ne.
białym papierze o numeracji z gwiazdką. .

W yK onan ,, na  p a p ie rz e  czysto  b ia ły m  be; zn a ­
k ó w  w o d n y ch . ‘V l * e r jn k  K ośc iu szk i zam azan y , S iatka  
(g i lo s z ) u d a tn ie  w y k o n an a , różn ice  z a ś  w  d ru k u  b a r ­
d zo  m in im a ln e , n u m erac ji, o d m ien n a  k o lo ru  c iem n ie j­
s z e g o . L itery  S e r ji Zfltś. / B  i t. d. S tro n a  o a w io tn a  
b an k n o tu  d o s y ć  uda tn U  w y k o n an a . F a lsy fik a t  łatw y  
d o  ro zp o zn an ia .

9, Bankm I 1000 markown z dn. 17 maja 1919 r. na
bialyr,, papierze.

P a p ie r  czysto  b ia ły  b e z  z ra k ó w  w o d n y c h . ' W y ­
k o n an ie  c a ło ś c i o b raz i- s t ro n y  p rzed n ie ! I o d w ro tn e j  
ja rd z o  udatne . R óżn ice  w d ru k u  i d o b o rz e  fa rb y  
b a d z o  m in im alne, N u m e ra c ja  o d m ien n a  tę p o  zakort- 
:zon a . L ite ry  se rji p rze w aż n ie  III S e . r  ł IU S e r. H . 
F a lsy fik a t tru dn y  d o  ro z p o z n a n ia . P o ja w ia ją  s ię  w 
>biegu fa lsy fik a ty  p o d o b n e  d o  w y że j w ym ien ion ych , 

lecz z ir.ną num erac ją .

10. Banknot ,,00 markowy z datą 15 ł%tego 1919 r, na
papierze różowym.

B an k n o t w y k o n an y  na p a p ie rz e  z w o d n y m i zn a ­
kam i p o d o b n y m i d o  p ^ D le ru  u ży w an e go  p rzez  n as . 
^ o d o o iz n a  K usciu szk . c ien io w an a  n ieu datn ie . S ia tk a  
tła  u tw o rzo n a  z ko lek , w śród  ktOrvch zn a jd u ją  s ię  n a  
p rzem ian  litery R. P. i o rze ł p o lsk . w y s tę p u je  n iew y ­
raźn ie . S tro n a  o d w ro tn a  zw łaszcza  ry su n ek  ś lim ak o -  
wlc k ro p k ow an y ch  o k a la ją c y c h  o r la  cy fry  „100" 1 na­
p isy  na  fa lsy fik ac ie  r.ieudatne . N u m e ra c ja  o d m ie n n a  h 
F a lsy fik a t ła tw y  d o  ro zp o zn an ia .

11, Banknoty 20 murkowe e dalą 17 maja 1919 r. na
różowym papierze.

W y k o n a n ie  d o s y ć  udatne , lecz nn p ap ie rze  zw y «  
ezatnym , c zę s to  o  sz tuczn ie  n atłu szczan ych  znak ach  
w odn ycn . D ru k  n iew y raźny . C ie n io w an ie  D or*retu  
zby t s i ln e  ust l n osa , w sk u tek  c z e g o  tw a rz  n iek szta łtn a . 
N u m esac ja  -o d m ien n a  n ie ró w n a , trzech  o d m ia n  cyfr  
ru m e ra to r a  F a lsy fik at łatw y d o  ro zp o zn an ia .

12 Banknot 1000 markowy I  tir.izji z datą 17 mąja 
1919 r. na papierze białym o nameracji z gwiazdką.

B an k n o t w y k o n an y  d o s y ć  udatn ie  na p ap ie rze  
czysto  M a ły m  w ię ce j sz tyw n ym  b ez  zn ak ów  w o d n y ch .  
H o  w  o śrn iokatach  (m a to w e ) n ie  p o s ia d a  w y raz isto śc i 
p rą żk o w an ia . R óżn ice  zaś w  druku  i s ia tce  m in im alne . 
N u rn e -ac ia  kszta łtem  c y fr  za sad n iczo  różni s ię  o d  nu ­
m erac ji au ten tyczne j, gw iazdk a  n ie  sym etryczn a, a  za ­
kończen ia  je j n r o n ie m  zw ykle  m a ją  b ia łe  k ro p k i w  
śro d k u . L ite ry  se r ji p rze w aż n ie  Z l. F a lsy fikat p rzy  
poi ó w n a n iu  z b a n k n o tem  au ten tycznym  łatw y  d o  roz­
p ozn an ia .

15, Banknot 1000 mancowy I  emisji z datą 17 maja 
19l9 r. na papierze białym o nu.keracji z gwiaraką.

W y k o n a  .y na  p ap ie rze  p o d o b n y m  d o  p ap ie ru  
u ż y w an e go  d o  drul _  b a n k n o 1 jw  lutentycznycti, z e  
znak am i w odn em i. T lo  w  ośm ioK ątach  k o lo ru  o rudno - 
b re n z o w e g o  (z g n iły ) n ie  p o s is d a  w y ra z is to śc i cient. 
w sk u tek  c z e g o  kontu ry  g ło w y  z le w a j ',  s ią  z ttem  I tw o ­
rzą  o b r a z  zam azan y , N u m e rac ja  d o sy ć  udatna , n a to ­
m iast ąaitończeriie  gw iazdk i zw  ć c o n e J e d n y m  punktem  
d o  num  racji, z a i  na  ban k n o tach  autenty :zn ycn  d w o ­
m a pun ktam i. O p a t rz o n e  s e r ją  f lN ,  2 Y, £B I t. d. 
R óżn ice  w  druku  i s ia tc e  m in im a ln a , F u lsy fika t ła tw y  
d o  ro zp ozn an ia .

14. Banknot 1000 markowy I  m is ji t datą 17 m ja  
1919 r. na papierze białym o numeracji r  gtciazdną.

F a lsy fik a t  w yk o n an y  n a  p ap ie rze  ze  znakam i 
w o d n em i .b liżonem l d o  zn ak ów  n a  p a p ie rz e  u ż y w a ­
nym  d o  d ru k u  b a n k n o tó w  au ten ty czn y ch . O k rą g łe  
c iem n e  t ło  w  o ś m io k ą ta c h  p o d  o r łe m  n a  fa łs z y w y c h  
b a n k n o tac h  tw o izy  d io b n ą  krateczkę, czyli m łn ja tu ro w e  
oczka p rz y p o m in a ją c e  k o m ó rk i w  p la s trz i m io d u , na. 
to m last u _  b an k n o tach  p o s ia d a  Jednolite  Iln je , p rz e d -  
c taw ia ją c e  sk rę c o n e  sznureczK l, czvli d w u st ro n n e  p i­
łeczk i z d e iik a tnem i ząbk am i. W ize ru n ek  p o s iąd ą  
ostry  w y raz  tw arzy , zw łaszcza  b ta ła  ry sa  n a  n o s ie  
9 ffta *y m  p o lic zk u  u w y da tn ia  s ię  zbyt ja s k ra w o . R ó ż ­
n ice zaś w d ruku , s ia tce  I n u m erac ji m in im a ln e . F a l­
sy fikat tru dn y  d o  ro zp o zn an ia , lecz p rzy  po> ó w n a n iu  
z  b an k n o tem  au ten ty czny m  d a je  s ię  ro zp o zn ać .

wi organizatorskiemu, dośw iadcztniu I sum lerr 
ności, z jaką traktował swoje obowiązki. O krę­
gowa Szkoła Policyjna w Lublinie została po­
stawiona na należytym poziom ie. ;

Za trudną i ow ocną pracą na tak ważnej 
placówce wyrażam komisarzowi Poraćowskiem u  
swoje uznanie i składam podziękowanie.

(— ) Tomanowski m. p. kmdt okr. P„ P.

śbghTka UBZ2DCe»fl.
—o—■

Utworzenie Okręgowej Izby Kontroli 
w Poznania.

N a  p o d s t a w ie  ar. 27 u s taw y  o  k o n i.o łi  p ań s tw o -  
we) z dn i-VI i921 r. 'O z . U st. P P. Ki 51 : r  51 z r. 
192t p o z , 314) za rządz ił P rezes  N a jw y ż sz e ' I z b y  K o n ­
tro li w  p o ro z u m ie n iu  z P rezy den tem  M in is tró w  i M in i­
s trem  b. dzie ln icy  p rusK ie j, źe  tw o rzy  się  o k rę g o w ą  
Izbę  k o n tro li p ań stw o w e j z s ied z ib ą  w  P o zn an iu . Jako 
o rg a n  N a jw y ższe j Izby  K o n tro li, je j b e z p o ś re d n io  p o ­
d leg ły .

T e ry to rja in y  z a k re s  d z ia łan ia  te j izby  ro zc iąg a  
się n a  w o je w ó d z tw a : p o z n a ń s k ie  i p o m o rsk ie .

, D o  zak resu  zadań  te j izby  n a leży  w yk o n y w an ie  
k o n tro li p ań stw o w e j nu z a sa d ac h , w y łu szczo n y ch  w  p o ­
w o ła n e j w e  w stęp ie  u staw ie .

O k rę g o w a  Izba  k o n tro li w P o zn an iu  p rze jm u je  
w g ran ic ach  sw e j k o m pe ten c ji d o ty c h c z a s o w e  aq en d y  
Izby  O b ra c h u n k o w e j M in iste rs tw a  b. D zie ln icy  P ru sk ie j  
w raz  z k redytam i p rzezn aczon em i na u trzym an ie  izby  
dc  ko ń ca  r. 1921, O iaz  p e rso n e l te jże , in w en ta rz  I a r ­
ch iw a.

W y k o n an ie  n in ie js z e g o  ro zp o rzą d ze n ia  n a le ży  d o  
P re ze sa  N a jw y ż sz e j Izby  K on tro li w p o ro z u m ie r lu  
z M in istrem  b . D zie ln icy  P ru sk ie j, a  w ch o d z i o n a  w  ży­
c ie  z d n iem  1 p aźdz ie rn ik a  1921 r. 1 n o s i d a t f  ż9-lX  
1921 r. (V ld e  o s L  R P . jct 85 i  dn . 23-X 292\ r . 
p o z . 0201.

Kompetencja Kom!san.y ffząau w Warsza 
iwie i Łodzi,

M !n. S p ra w  W e w .iętrznycn  k o m u n ik u je : No D o d - 
sraw le  R o zp o rząd ze n ia  Rudy M in is tró w  z dn ia  2S -ita- 
y o  1920 r. D z . U st. N r . 20 poz . 106 »  r r la s .a c h  W a r ­
szaw ie  i L o d z i w ład zam i o d m in lstracy jn em l I-e j In stancji 
są K o m isa rze  R ządow i. W  zw iązku  z tem  ro z p o rz ą ­
d zen iem  M in iste rs tw o  S p ra w  W ew n ętrzn ych  za rząd z iło  
p rzek azan ie  K o m isa rzo m  R ządow ym  w  tych  m iastach  
wszystkich sp raw , w cho dzących  w  zakres ad m in is trac ji  
p ań stw o w e j, k tó re  n a le żą  d o  z a k re su  d z ia łe i f a  —lad: 
adm in is tracy jn y ch  l e j Insi jn c j l ,  a  p o p rz e d n io  by ły  
za ła tw ian e  c z ę śc io w o  p rzez  K o m en d y  O k r ę g o w e  Po lic ji 
P ań stw o w e j w  tych m iastach

' P o n ie w a ż  m im o za sz łe j w  ten  s p o s ó b  zm ian y  v  
zak re s ie  k o m p e ten c ji o d n o śn y ch  Korr .m d O k r ę g o ­
w ych  P o lic ji liczne  u rzędy  z w r a r a j f  s ię  do  ty c li ie  K o  
m en d , zw ła szc za  z a ś  d o  K om en dy  O k rę g o w i j  w  W a r  
s z a w le  w  sp ra w a c h , k tó re  n a le ż ą  o b e c n ie  d o  K o m ise r -  
Jatu R ządu , M in is te rs tw o  S p raw  W ew n ę trz n y c h  zw  aca  
u w a g ę , iż d o  z a k re su  d z ia łan ia  K o m isa rzy  R ządu  n a  
le ż ą  te  w szystk ie  sp raw y , któ re  w  m ysi ro z p o rz ą d z e n ia  

•R ady  M in is tró w  z 23 s ie rp n ia  19-19 r. ( D ' . J .  N r . 72, 
p oz . 126) o ra z  z 13 lis to p ad a  1919 >, 'D z . U st. N r . 93. 
p o z . 431, I 4891 n a le żą  d o  zak re su  d z ia łan ia  w ład z  a d ­
m in istracy jn ych  I-e j Instancji. N u  te j z a sad z ie  z o s ta ły  
w sz czegó ln o śc i pr: e k az an e  K o m isa rz o m  R ząd u  spr; 
w y  adn iln ls tracy jn o -k a rn e  p a s z p o rtó w  zagran iczn y ch , 
w ydn w an ia  p o z u o le ń f t a  sk le p y , p rzed s ię b io rs tw a , za­
k ła d y  p rz e m y s ło w e  o r a z  h an d lo w e , o  Ile  u s taw y  o b o  
w iązu ją ce  t e g o  w y m a g a ją , z e  w zg lęd u  na zaro*> c in o s c .  
l,fczp leczeńst‘vo, o ra z  p o rz ą d e k  publiczny , n e s tę p m e  
sp raw y  p o lic ji b u d o w la n e j o r a z  ign icw e j, w yd aw * ie  
p o zw o leń  p rzew id z ian y ch  w  art. 2 -gim  d ek re tu  t  ii 
t e g o  1919 r. o  w id o w isk a ch  (D z . c raw  N r. 14, poz. '17), 

' s p ra w y  ruchu  i e w id en c ji iu d n ośc i, sp raw y  ru ch u  u licz­
n ego  i k o ło w e g o , p o rz ąd k u  d o m o w e g o , sp ra w y  z a b aw ,  
od czy tó w , kw est i t. p. O b e c n ie  ż a lem  sp ra w y  p o ­
w y ższa  d o  z a k re su  czynności, O k rę g o w y c 1 K o m e n a  
P o lic ji w  tych m iastach  J u ż  n ie  n a iezą . („M onitor Bot- 
t£tu Nr. 268 z dn U  E l -1921 r j

W rozkuzie Okr. Kmay P. P. w Lublinie 
iZ dn. 1B.X1 921 r. Na 49, czytamv:

Komendant Okręgowej Sszkoły Policyjnej 
w Lublinie, komisarz Stefan Poradowski, za­
mianowany został kornendantem policji pow. 
Hrubieszowskiego.

. W wyniku pćłtoralefniej przeszło pracy 
kc masarza PcracSowskiego, dzięki jegs talento*

Przedłużenie terminu wymiany świadectw 
i obligacjt 5°/* pożyczki pańsiwowej.
* N a  za sa d z ie  u s taw  z dn. 27 -IM 920  r. o  w y p u szcze ­

n iu  5% k ró tko  I d łu go te rm in o w i :n  p o ży czę* p a ń s tw o -  
„  fch z r. 1920 (D z . CJłL R P., N r  1 .  r. i92u poz. .H f  
i Nr. 25 i  r. 1S20. poz. 152) w ydo l M .inlster S k a rb u  r o r  
p o .z ą d z e n ie  z dń. 18-X-1921 r. o g ło s z o n e  w  c s ł o ś d  
w  z. u s t  R P. N r  87 z dn. 8-Xl-921 r. p o z . 645 
w p rzed m io c ie  p rzed łu żen ia  < term inu  w y m ian y  o r a z  

■zwrotu U rzę d o w i Pożyczk i Paiistw ow eJ  z r. 1920. < rs k 'ó -  
cen lu  orzm i o n o  ja k  n a s tęp u je :

§  2 ro zp o rzą d ze n ia  z d n ia  25 lipca  1921 roki* 
o te rm in le  w ym ian y  o ra z  zw ro tu  U rz ę d o w i p o xv c rek  
p ań stw o w y c h  św iad ec tw  tym tzar,ow ych  i o f i g a c i l  
-pożyczk i p ań s tw o w e j z ro k u  W20 pi zez pl acot. 
suDskrypcyJne (Dz. U st. R. z r. 1921 N r, 67s poz. 44 
o trzy m u je  b rzm ien ie  n as tęp u ją ca :

„ N le w y m ie n io n e  w  te rm in ie  ozn aczon ym  *  §  I  
n in ie jsz e g o  ro zp o rząd zen ia  św iad ectw a  im ien ne  i na  
O K azic iela  pożyczk i k ró tk o te rm in o w e j o ra ,- ś ń ad  .ctw a  
im ien ne  p o ty cz k i d łu go te rm in o w e j m o g ą  b>< z g ła sza - 
ne. d o  w ym ian y  aż do dn ia  31 g ru d n ia  1921 r- w łą c zn la
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led y m e  w  o d d z ia łac h  P o lsk ie j K ra jo w e ] K asy  P o ­
życzk ow e j".

§  ł w y m ien io n e go  ro zp o rząd zen ia  o trzym u je  
b rzm ien ie  n astępu jące :

„N iew y m ien io n e  do  dn ia  31 g ru d n ia  1921 r. 
św iad ec tw a  im ienne  I na ok az ic ie la  poży czk i k ró tk o ­
te rm in o w e j i św iad ectw a  im ien n e  p_zyczk i d łu go te r ­
m in o w e j o r a z  n iew y m ien lon e  w  te rm in ie , oznaczonym  
w k o ń c o w y m  u stęp ie  § 1, św iadectw a  n a  ok az ic ie la  
pożyczk i d łu go te rm in o w e j, m o g ą  być w y m ien io n e  p o  
tych term inach  ty lko w U rzęd z ie  pożyczek  państvvow ych  
w  W a rsz a w ie "

§  4 ic g o ż  ro zp o rząd zen ia  w  części, ustenuwia^  
'■acej p rek luzy jn y  term in  w strzym an ia  p rzez  o d d z ia ły  
P o lsk ie j K ra jo w e j K asy  P o ży czk o w e j w ym ian y  św iadectw  
tym czasow ycn , o trzym u j = b rzm ien ie  n as tęp u ją ce :

„O d  dn ia  z a - 1 styczn ia  1922 i >ku zo s ta ja  p o ­
zb aw io n e  p raw e  w ym ian y  tych św iadectw  oddzia ły  
Po lsk ie j K ra jo w e j K asy  P o ż y c z k o w e j" ,

§ 9 te g o ż  ro zp o rząd zen ia  o trzy m u je  b rzm ien ie  
n astęp u ją ce :

„ O d d z ia ły  P o lsk ie j K ra jo w e j K asy  P o ży c zk o w e )  
winny d o k o n a ć  o b o w ią z k ó w , p r -sw id z ian y ch  w  §  7 
1 8  w term in ie  n a jd a le j d o  dnia 1 lu te go  1922 ro k u ".

Przedłużenie terminu rejestracji mten/a, wy 
wiezionego du Rosji lub Ukrainy.
W y zn a czo n y  w  p a i. 10 ro zp o rzą d ze n ia  Prc ssa  

O ió w n e g o  U rzęd u  L ik w id acy jn ego  z dn. lź ‘.V lll 19zl r. 
w y d a n e g o  w p o ro zu m ie n iu  z M in istrem  S p raw  W ew . 
w  p rzedm ioc ie  m ien ia, w y w ie z io n eg o  d o  R cs ji 1 U k ra i­
ny, te rm in  sk ładnrila  d ek la ra c ji pi z e o łu żo n o  d o  dn.
1-1! 1922 r. O d n o ś n e  ro z p o rz ą d z i nie P m z e s a  G łó w n e ­
g o  U rzę d u  L ik w id acy jn ego  n o s i d a tę  on . 23-Xi 1971 r. 
i z am ieszczon o  go  * c a ło śc i w „ M o n ito rz e  P o lsk im "  
N i 271 z dn 28-XI 1921 r.

Wprowadzenie wolnego handlu węgleii* 
koksem i brykietami.

h a  za sad z ie  d ek retu  z dn. 27 styczn ia  1919 r  
w  p rze d m io c ie  sekw estru  su ro w c ó w , p ó łfab ry k a tó w  
1 to w a ró w  (D z . Pr. N r. 10, poz. 124) u staw y  z dn ia  14 
lipca 1920 r. w  sp raw ie  u d z ie len ia  M in istrow i P rzem y ślu  
ł H an d lu  n adzw ycza jnych  p e łn o m o cn ic tw  d o  w e g u lo  
w an ia  sp ra w  o p a lo w y c h  (D z . U st N r. 75, poa. 503) 
o ra z  u staw y  z dn ia  I lip ca  1921 r. o  p rzed łu żen iu  m o ­
cy o b o w ią zu ją c e j w y m ien io n e j u s t a w  z dn 14 llpco  
1920 r. (D z . U st. R. P. N r. 63, doz. 38c1 w yda l M in iste r  
P rz em y s łu  I H an d lu  ro zp o rząd zen ie  z dn . r.2-X-9zl i. 
o g ło s z o n e  w  ca ło śc i w  D r  U st. R. P, N r. 86 z dn, 
3i X-921 r„ p c z . 632, rr.ocą k to re g o  p a r a g ra f  d rug i 
ro zp o rzą d ze n ia  M in istra  P rzem y ślu  I r l in d lu  z d a  
13 l:p c »  ’ 971 ro k u  e  w p ro w a d z e n iu  w o ln e g o  h an d lu  
n ęg lem  kam ienn ym , k o k sem , w ę g li m b ru n atny m  i b ry ­
k ietam i w ę g lo w e m l (D z . Ust. R. P . N r . 66, p o z . 429) 
o t rz y m jje  b rzm ien ie  n as tęp u ją ce :

„P rzyw óz w ę g la  kam ifcnneqo, k o k su , w ę g ła  b ru ­
n a tn e go  I b ry k ie tó w  w ę g lo w y c h  z z a g ran icy , -ry w ó z  
Ich zagran icę , s p o s ó b  z ab ez p iec zen ia  d o s taw  tych m a ­
te r ia łó w  o p B lo w y ch  d la  w iad z  I z a k lad ó w  rządow y ct  
o ra z  d ia  instytucji u żytecznośc i pub liczne j, tudzież  
SDOsób n o rm o w an ia  w ysok o śc i I us* n aw ian ia  k o ­
le jn ośc i w ysy łek  k o le jam i że lazn em i d la  oddzle ln  ych 
g ru p  i p oszczegó ln ych  k o n s u m e n tó w  będ ą  o k re ś lo n e  
sp cc ja ln em i z? "ządzen iam i M in istra  P rzem y słu  I H an d lu * .

R o z p o rząd ze n ie  n in ie jsze  w e sz ło  w życie  z dn iem  
o g ło s z e n ia .

Zniesienie przymusou ej gospodarki 
drzewem opałowem.

R o zp o rząd ze n iem  M in is tra  b . dz, p ru sW *j_  i  dn* 
p ru sk ie j z dn . 9-IX  1921 r (D z . tlst. R. 1?. Ks 85 z dn- 
29-X 1921 r. poz . 618) z n ie s io n o  w  b. dzielnicy p rusk ie j 
p rzy m u so w ą  g o s p o d a rk ę  d rzew em  o p a ło w e m  J ceny  
m aksym alne  r a  tego  ro d z s ju  d rz e w o  R ó w n o c z e śn ie  
strac iły  m oc  o b o w ią z u ją c ą  ro z p o rz ą d z e n ia  p o p rz e d n ie  
za ró w n o  za sad n ic ze  j a *  i u o d a tk o w e ,w  sp ra w ie  p rzy­
m u s o w e g o  p rz y go to w a n ia  i ro zd z ia łu  d -z e w a  o p a ło w e ­
g o  w  lasach  na ro k  g o s p o d -r c z v  192PH921 P rzep isy  
te o s ta tn ie  s to so w ać  s ię  ie d n a k  będz ie  I po  w ejść  ił 
w  życio  na  p oczątk u  p o w o ła n e g o  ro z p o rz ą d z e n ia , d o i  
tych w łaśc lc -e ll I p o s ia d rc z ó w  „só w . w zg lęd n ie  >c!, 
zastęp có w , k tó rzy  na p o d s taw ie  o d n o śn y ch  p rzep isó w  
o b o w ią zan i byli d ostarczyć  d rze w a  o p a łu w e g o  lecz d o  
dnia  w e jś . la  w życie  n in ie js z e g o  ro zp o rzą d ze n ia  o b o ­
w iązku  te g o  n ie  spe łn ili

Rozporządzenie wykonawcze O zniesieniu 
monopolu handlu i sekwestru cukru.

N a  m ocy §  4 ro z p o rz ą d z e n ia  R ady  M inistrów z 
25-!X  1921 r. c  zn ie s ien iu  m o n o p o lu  h an d lu  w z g lęd n ie  
sek w estru  cu k ru  I w r ro w a d z e n la  je d n o lit e g o  podatku  
sp o ży w c ze go  od  enkru  n a  obszarze  R zeczy po sp o lite j 
P o lsk ie j, w y d a ł M ir . 's te r  S k a rb u  w p o rc z u m e n lu  z M i­
n istrem  b . D z. pruskiej rozporządzen ie  w yk on a  /cze z 
dn. 12 X 1921 r. zam ieszczone  w Dz. t 's* K. P  N * 85 
z dn. 29-X 1921 r. poz. 623, k tó re g o  tre ść  b rzm i w sk ró ­
cen iu . lak  -e s tę p u je -

O p o d a tk o w a n iu  w m yśl §  1 ro zp o rzą d ze n ia  R a­
d y  M in is tró w  z d n ir  26 w rześn ia  1921 r. (D z . U . R, P . 
t ó  S3 p o z . 584) p o d le g a  w sze lk i p ro d u k t  cu k ro w y , 
uzy sk an y  z p rze robu  bu  -j k ó w  cukrow ych  iu b  też trzci­
n y  cuk .ow e j, w  stan ie  ra fin o w an ym , jak o te ż  n lt r a f ln c -  
ranym , z w y|alk iem  m e la śy  t, j. o s ta tn ie g o  odc ieku  

la b ry k a cy jn sg r - o w sp ó łc zy n n ik u  czystośc i n ie  p o w y ­
ż e j 64, n ie  n a d a ją c e g o  s ię  a<- -p o ż y c ia  lu dzk iego .

W sp ó łc zy n n ik  czystości o b lic z a  się , dz ie ląc  cytrę  
zaw arto śc i cukru w  odc iek u , p o m n o żo n a  p rze z  loo ! 
p rzez  su m ę  sk ia a n K .o w  stałych  w  tym że  o d c ie k u , np. 
odc iek  zaw ie rU| w e d le  anaiizy , 50^ cukru  i 30& n ie  
c u k ró w  czyli ra zem  częsc! sta łych  801. zbad ać  
s to p ie ń  czystości n a le ży  cyfrę  50 (z a w a n o -ić  cu k ru j  
p o m n o ż o n ą  p rze z  (0 0  czyli 5000, p o d z ie lić  p rze z  8t> 
(s u m a  sk ładn ik ów  sta ły ch ) Jako ilo raz  o trzym a  s ię  C2 
czy li b a d a n y  o d c iek  naieży u w ażać  za  m e la sę , w o ln ą  
Of p o ja t k i  sp o ży w c ze go

W s z e 'k ie  k s 'ę g i 1 zap isk i n a le ży  p ro w a d z ić  z g o d ­
n ie  z p o s tan o w ien iam i d ek re tu  o  m iaracn  z om a  b  lu ­
t e g o  1919 r. (D z . Pr. n s 15 p o z . 211) w e d łu g  sy stem u  
m etry czn ego , L  j .  w  k ilo gram ach , c en tn arach  m ctrycz- 
nycn  i tonach,

R o zp o rząd ze n ie  R ady  M in im  ó w  z d n ia  26 w rzes -

i ‘

nia 1921 r. m a za s to so w an ie  Jedynie d c  cuk ru  i p ro ­
d u k tó w  cuk ro w ych , w y ro b io n y ch  d c  1 p aździern ika  
i921. Z ap a sy  cukru  i m e la sy , p o ch o d zące  z kam p3n ji  
1920-21 i p o : rzedn ich , p o z o s .a ją  w  d o ty ch czasow em  
w ład an iu .

R o zp o rząd zen ie  n in ie jsze  w e sz ło  w  życ e  J d r„em  
o g ło s z e n ia ,  z m ocą  o b o w ią z u ją c ą  od  d n ia  1 p aźdz ier­
n ika  1921 r.

Zmiana taryfy na przewóz towarów, zwłok
i  z w i e r z ą t

N a  m o cy  d ek retu  z dn 7-11 1919 r. o  tym czaso - 
wem  p rzek azan iu  M in istrow i K om u n ik ac ji p raw a  w yd a ­
w an ia  p rze p isó w  o  p rze w o z ie  p a sa ż e ró w , p agażu  i to  ■ 
w a ró w  o r a z  u sta lan ie  ta ry f p rzew ozo w ych  n a  k o le jach  
p o lsk ich — w yda l M in iste r K o le i ż e la zn y c h  w  p o ro z u ­
m ien iu  z M in istram i S k a rb u  o ra z  P rzem y ślu  I H an d lu  
ro zp o rząd zen ie  z dn. 15-X 1921 r. o g ło s z o n e  w  cn lc śc l 
w  Dz. Ci st. R. P. N r. 85 z dn. 29-X-921 r. p o z . 624, k ió -  
re  d o  o g o ln e j ta ry fy  na p rz e w o - to w aró w , zw ło k  I zw ie  
rząt z dn 1-V-92Q r. w raz  a p o in ie jsz e m i u zu pe łn ien ia ­
mi i zm ianam i w p ro w a d za  liczne  zm iany  i u zu p e łn ie ­
n ia d o  p o sz c z eg ó ln y c h  częśc! I pun któw  te jże  taryfy. 
Z m ian y  ie  dotyczą ,io s ta n o w ień  ta ry fow ych , w yk azu  
o p ła t  doda tk ow y ch , n o m en k la tu ry  I k lasy fikac ji >ow a- 
row , sch em ató w  ta ry fow y ch  I także o p ła t  p rz e w o z o ­
wych o ra z  o p ia t  stacylnyeh  za p rzew ó z  zw ierząt, ro p y  
n a fto w e j | j e j p o ch o d n y ch .

N a  za sad z ie  na  p oczą tk u  w y m ien io n e go  dek retu  
p rzen ió s ł M in iste r K o le i / .elarnycn  m o c  O D ow iązu jąca  
w ym ien ion ych  zm iatE1! u zu pe łn ień  ta ry fo w y ch  także  i 
na p rzew ozy  k o le jam i w ązk o to ro w em i —  ro zp o rzą d ze ­
n iem  z dr., 22-X-921 r. w ydanem  ró w n ie ż  w  p o ro z u m ie ­
n iu z M in istram i S k arbu , o ra z  P rzem y słu  i H an d lu  
a o g lo s z o n e m  w  c a io śc 1 w  Dz. U st. R. P. N r . 86 z dn. 
31-X-921 r. poz. t i_L  Przy zm ian ach  jed n ak  na ko le ­
jach  w a zk o to ro w y c h  d a ją  uię zau w ażyć  p ew n e  o d -t ę p  
ctw a  w y ją tk i o d  zm ian , s to so w an y c h  na k o le jach  
n orm a ln o to ro w y ch .

Otwarcie ruchu na linji Kokoszki— Gdynia
O b w ie sz c z e n iem  z dn 15-XI-1921 r. p o w ia d o m iło  

M in . K o le i Ż e la zn ych , że  i  dn iem  20 lis to p ad a  1921 -  
o d d a n o  d o  ru ch u  p u b lic z n e g o  n o w o -w y k a d o w a n ą  lin ję  
k o le jo w ą  K o k c szk i-G d y n la  I że z tym  dn iem  o tw ie ra  
s ię  na  n ie j ruch  o s o b o w y , b a ga żo w y  I to w a ro w y  na  
o g ó ln y c h  za sadach , s to so w an y c h  na p o lsk ich  k o le jach  
pań stw o w y ch ,

D o  p rz e w o z ó w  o s ó b , b B g a iy  i t o w a ró w  s to so ­
w a n e  uęd ą  c gó lr ie  ta ry fy  1 p rze p isy  p rzew o zó w ** o b o ­
w ią zu ją ce  na p o lsk ich  "k o le ja ch  p ań stw ow ych .

fa  sz lak u  K o k o sz k i-G d y n b  o tw o rz o n o  ró w n o ­
cześn ie  s tec je ; O s s o w o  I D uży Kacie. ,

L ln ja  ta zo sta je  p rzy d z ie lo n ą  dyrekc ji k o le i p ań ­
s tw ow ych  w  G d ań sk a .

P O D A T E K  O D  W IN A  M U S U J fą C E O O

M in iste rs tw a  S k a rbu  k o m u n ik u je ' W  dn iu  t g ru  
d n ią  1921 r. w chodzi w życie  ro zp o rząd zen ie  Rady M i­
n istrów , w e d le  k tó re go  p o d a łe k  sp o ży w czy  o d  w ina  
m u s u ją c e g o  w yn osi na  ca łym  o b s z a rz e  R zeczy p o sp o li­
te j P o lsk ie j: o d  ca łe j fla szk i w in a  m usu jecegc* g ro n o  

i v e g o  K Y1 m k., c d  w in a  m u s u ją c e g o  owocom  g o — 400 
mk., od  o ó ł flaszki, w z g lę d n ie  ćw*erć fla szk i n o ło w ę .  
w z g lęd n ie  '/, c zęść  pow y ższy ch  o r ’at. Za ca l?  f la sz k ę  
u w a ża  s ię  s ię  f la sz k ę  o  p o je m n o śc i p o n a d  425 d o  83Ł 
ęent. ku izn y c .i, za p ó ł f la szk i— o  p o je m n o ść , p o n ad  
230 dc  475 cm . kub lczn ych , za  llĄ flaszk i —R eszk ę  o  pc 
je in n o s c i c o  230 cm . kub. Z n a jd u ją c e  s ię  w  dn iu  1 

, g ru d n ia  1921 r. w  p o s ia d a n iu  s p rZ“ d aw c ó w  i o s ó t  p ry ­
w atnych  z a p a sy  w in a  m u s u ją c e g o ,  p o l e g a j ą  d o o iitk o - 
w e m u  u p o i a tk o w a n iu  I m a ją  byc  zi -zonę w  m ie js c o  
wym  u rzęd z ie  sk a rb o w y m  d o  3 g ru d n ia  1921 r. U  o s ó b  
p ryw atn ych  od  d o d a tk o w e g o  i o d  z g łc s z e n iŁ  w o ln e  są  
jw i e  c a łe  flaszk i. D o d a tk o w y  p o d a tek  w y n o s i ró żn icę  
m iędzy  do ty ch czasow y m  o n ow ym  D odatk iem . P o da ­
tek sp o ży w czy  o d  w in a  m u su ją c eg o  o p ła c a  s ie  za d o -  
m o r ą  o p a se k  p o d a tk o w y ch , n a iip la n y ch  n a  fla szce . 
( „Mo.A.or Polaki* Nr, 269 t dn, 23-iX  921 r.).

Z  P O L S K IE J  K R A J O W E J  K A S Y  P O Ż Y C Z K O W E J .

P o ls k a  K ra jo w a  K asa  P o ży c zk o w e  o s trz e g a  każ­
d e g o , k to  k u pu je  banknoty , d o lr ru w e  am ery k ań sk ie , 
b y  s ię  m ia ł na b a c z n o śc i p rzed  licznem i p o d ro b ie ­
n iem !.

K a s fe rz y  P. K K. P . w  ostatn ich  czasach  zatrzy­
m a li w ie le  d o  w ym ian y  ban k n o tó w  p o  50. 100 i 500 
d o la ró w , p o ch o d zący ch  z p o d ro b ‘"n v c h  z p raw dz iw ych  
b an k n o tó w  am erykańsk ich  p o  1, 2 i 5 d o la ró w .

P rz e ró b k a  cyfr i n ap isó w , w y k o n an o  sp o so b e m !  
ch em lczn em l, b a rd z o  u m ie jętn ie . ] ast zu p e łn ie  pi a-vie 
n ied o s trz e g a ln a  d la  te go , ctc n ie c n a  b ęd ący ch  w  o b ie ­
gu  ty p ó w  b ile tó w  a m e ry k a ń s k ic h , 'a ,  ja k  w iad o m o , ty - 
p ó w  tych Jest b a rd z o  dużo ,

Z  te g o  też p o w o d u  n ie p o d o b n a  p o d u ć  d o  w ia ­
d o m o śc i p cw szech n e l o p ls o w  cech szczegó lnych  tych 
p o d ro b io n y c h  p ien ięd zy . („Monitor Polaki' J r. 272 z dn. 
29-NI-921 r.).

* ■*
D y re k c ja  P o ls k ie j  K ra jo w e j K asy  P c źy c zk c w e j 

k o m u n ! u je :
Z  p o w o d u  znacznej ilości fa lsy fik a tó w  b ile tó w  

P. K . K. P . I-szej em is ji p o  m k. 100 a g łó w n ie  m k. 1.000, 
n a  b ia łym  1 ró żo w y m  pap ierka , k tó re  o b e c n ie  w y co fu ją  
s ię  z o b ie g u , często  s ły szy  s ię  n arzek an ia  na  straty  
z t e g o  p o w o du , jw la s z c z a . k iedy  b ile ty  te p o c h o d z ę  
z w yp ła t, u sk u teczn ian ych  przez in sty tuc je.

P, K. K. P . z w ia c a  a ię  zatem  d o  w szystkich  kas  
tnstytuc|l p ań stw o w y ch  t D ryv.„tuych. Jak ró w n ież  d o  
w szystk ich  p o s iad aczy  b ile tów  I-e j em is ji z w ezw an iem , 
aby  n ie  p u szcza li d a le j w  o u ie g  w sp o m n ia n y c h  b ile ­
tów lecz je  sk ła d a li d la  w ym ian y  ' k a sach  P  K  K. P . 
w  W a r s z a w ie  i 40 o d d z ia łac h  p ro w in c jo n a ln y ch .

W  ten sp o só b  o g ó l sam  s lu t e c z n ie  i n a jry ch le j 
d o p o m o ż e  do w y jś c ia  Z te g o  m ^ p o t ą c -n e g o  p o ło ż ę ,  
nia. („Monitor 'Polaki“ Nr. 273 s dn. 30-N1-921 r.).

Z A B E Z P IE C Z E N IE  P O Ż Y C Z K I P R Z Y M U S O W E J ,

S to so w n ie  d o  p o s ia r .o w ie n ła  s to so w an ia  art. 7 
U staw y  z dn ia  78 paźdz iern ik a  1920 r. D z  U ;Ł  R, P. 
Kś 103, poz . 692 —  w p rzed m io c ie  zabezp ieczen ia  po- 
Zyrzki p rzy m u so w e j p rzy  p rzen ies ien iach  p ra w  w ia a -

n ese i n ie r ich o rn o śc i I w ie rzy te ln ośc i h ipotecznych, 
zo s ta ło  wstr7_yrr,ane.

,n ‘c tego  p łatn icy , którzy złoży li g o tó w k ę  lub  
tez^ gec je  p oży czek  p ań stw ow ych  na zabezp ieczen ie  
pczyc^ki p rzy m u so w e j w kasach  sk arbo w ych , u rzędach  
p o d a t k o w y ^  sądach  lub u n ota rju szy , m o gą  su m y te  
uzys; ni z pow ro l ero za tw ierdzen iem  n ie ą s tem p lcw a -  
nern. („Monitor Polaki" Nr. 272 z dn 29-NI-921 r,).

IN S T R U K C J E  S K A R B O W O -R A C H U N K O W E .

T ru d n o*c i, na jak ie  natra fia  d oty ch czas n an ip u -  
lac ja  rac  lu n k o w o  kasow a, lU dzież u ię c le  re zu lta ‘ ów  
g o s p o d irk i  p a ń s tw o w e j w  P o lsce , w sk u tek  o d ręb n o śc i 
sy stem ó w  ra ch u n k o w o  k asow ych  w 3 dzie ln icach , sk lo -  
nijy  M in iste rs tw o  S k a rbu  d o  o p ra c o w a n ia  w p o ro z u ­
m ien iu  z N a jw y ższą  D o ą  K on tro li P ań s tw o w e j je d n o ll-  
tycn p rzep isó w , a  m ianow ic ie : 1) p rze p isó w  ,a rh u n k o *  
w o-koŁow ych , ?) instrukcji d ’a ttas S k arbo w ych , 3 ) in ­
strukcji dis C en tra lne j K asy  P ań s tw o w e j i 4) in strukc ji
0  rew iz jach  kas pań stw ow ycn .

Prz spisy te, m a ją c e  w e jść  w  Zycie  na o b s a a rz t  
\ c a łe g o  P ań stw a  o a  1 stycznia  1922 r.t b ę d ą  n iebaw em  

o g ło s z o n e  w  „M o n ito rze  P o lsk im " i w  „D z ien n iku  U rz ę ­
dow y m  M in iste rstw a  S k a rb u " .

N leza łeż t.ie  o d  te go  za rząd zo n o  o s o b n y  Ich n o -  
kiad, ce lem  o bd z ie lan ia  tym i p rzep isam i w szystkich  
w ładz , u rz ęd ó w  i kas pań stw ow ych . C a ły  naktad O dda­
ny będz ie  na sk ład  W y d z ia ło w i G o sp o d a rc z e m u  M in i­
sterstw a  Skarbu .

W skutek  zm iany w sp o m n ian y ch  p rzep isó w , u le ­
g n ą  tak że  zm ian ie o u o w ią z u ją m  ,w M a lo p o ls c e  egzam i­
ny z u m ie ję tn o śc i rach u n k o w e j („Monito* Polak." Ns 273 
«■ dn. 1-XU-921 r.).

N O W A  Ż Ó Ł T A C Z K A ,

M in iste rs tw o  Z a ro w ia  P u b lic zn eg o  K om uniku je; 
W  ciągu  osta tn ich  d w óch  m iesięcy  z jaw iła  s ię  ua  

W o ły n iu  (w  m ieście  R ó w n em ) n ie m an a  u  n as  d o  te j 
p o ry  choi oba , k tó re j o b jaw em  g łó w n y m  je s t  żó łtaczka , 
"h o r e b r  ta ro zp o w szech n iła  s ię  w śró d  ludnośc i m ie j­
s c o w e j lotychczas n a lic zo n o  o k o ło  250 -du  p rzy p aak ó w ,  
z których  3 śm iertelne. P ie rw sze  o b ła w y  tej c h o ro b y  
p o le g i ja  na zabu rzen iach  k iszkow ych . b ć 'a c li  w  doikuc  
b ó la c h  g iow y , przv*-7em z jaw ie  s ię  go rączk a . O d  sa ­
m e g o  p o c zą tk u  c h o ro b y  sk ó ra  c h o reg o  żó łk n ie  w  sił<
1 ym  s t o p r iu  i u tii-ym u je  to  z abarw ien ie  w  c iągu  k liku  
ty go d n i. M in iste r Z d ro w ia  P u b lic zn eg o  d -r  C n o d źk o  
p o d c z a s  Irsp ek c ji W o je w ó d z tw  W sch o d n ich  zw rócsl- 
u w a g ę  na tę  p o s tać  żćltac-.k i i p o le c ił z b a d an ie  je| 
przyczyny P ań stw o w em u  Z ak ła d o w i L p id tm jo lo g lc z n o -  
m u w  W arszaw ie . P a ń s tw o w y  Z ak ła d  E p id em jc lo g ic a -  
ny w y d e le g o w a ł dw óch  b a k le r jo lo gó w , w yD O sażonych  
w  k o m p le tn ą  p raco w n ie  bak te rjo log ic zn ą . P o  k ilkoty - 
godn ic  wych p oszu k iw rn iach  b ak te r jo lo d z y  w yk ry li przy­
czyn ę  tej ep ióem ji, m ianow ic ie  w e  krw cnoryc f na  
ż ó łla .z k ę  z -a le z ic u o  b a k te r je  z g ru p y  p a ra ty fu so w e ),

i p o d o b n e  d o  za razków , p o w o d u ją c y c h  dur b rzu szny  
n ard zo  rzad k a  tę c h o ro b ę  o b s e rw o w a n o  doty ch czas  
d w u k ro tn ie  p o d czas  w o jn y  osta tn ie j, m ian o w ic ie  w D e r -  
d a n e la c b  i w R um un ji, g d z ie  e p ld e m je  żó łtaczk i parai/fu -- 
s o w e j  p rzy b ra ły  w ó w c za s  p o w a ż n e  rozm iary . D o  P o l ­
sk i zo itaczka ta zaw leczon a  zo sta ła  p ra w d o D o d o b n ie  

• p rzez  uchodźców , pov/racających  z Rosił. W c b e o  z a k a t -  
n ośc l c p o ro b y  te j. M in is te rs tw o  Z d ro w ia  ^ u b lic z n e g c  
p o czy n iło  w szelk ie  <rok! c e lem  je j  zw a lczen ia . D a lsz a  
b ad an ia  nad  z a ra z k ’em  te j c h o ro b y  p ro w a d z o n e  sr; 
w  P a ń s tw o w y m  Z ak ład z ie  E p id e m jo lo g ic z ry m  w w 'az- 
szaw ie , g d z ie  p rzy go to w u je  s ie  ró w n ież  szczep ion k ę  
o c h ro n n ą  p r/ec iw k o  żó łtaczcze  p a ra ty fu so w e l. („Mont- 
tor Polski«  N3 269 z dn. 25-X j 221 r.).

U N I E W A Ż N I E N I  LEG ITYM ACJI,

U n ie w a ż n io n o  n a s tęp u ją ce  leg itym ac je : 
post. Jam i M o c h a n o w sk ie g o . z 9 korr.is. P . p, s t  

m . W arsza w y , Ks 1208,
p ft o d  A le k sa n d ra  C aw ro c z y ń sk le go , z u -r e d u  

śledcz. O . K. P. P. w  K rak o w ie  (znaczek  s iu ż b o w y  35).
post.ozcz> j.a n a ,S te fa n a  K o czy ń sk ie go , z P. K. P  P, 

w  J an o w ie , Ks 2926,
p o s t . W ła d y s ła w a  S ie m ią tk o w sk ie g o , z P , K. P . R. 

w  Sk iern iew icach , Ns 3911, i i <
kanc. M e lan ji R uczkow skieJ, z P . K  P . P w  U p  

nie, łss 12,
kanc. K a ro la  M ro c z k o w sk ie g o , z P , K. P , P . w  R a- 

dz lechow ie , > i
st. p o s r . L eo n * K o .o c b o w a , z P . K .P  P. w  Lucku, 
p o s t  F ranciszka W a d o w s k ie g o , z P . K, P. P  

w  D ubn ie ,
■ p rzó d  K az im ie rza  L is o w s k ie g o , z P. K. P . P. w  L ik -  

ku 5, >
post. J a k u b a  M a lo r io u re , z P, K . P . P . w K o w łu .

hfe 96,
p o s t . T eo filo  J ed y n ak a , z P. K. P . P, w K o w la ,

ffe 48,
p rzód . S tar l s ł -w a  V/ęg rzyna„ B ra iiń sK tŁgo , z P, 

K. P. P . w K ow lu  Ns 292,
poat. Jt na  Z a jąca , z F. K. P. P . w  R ów n em ,

, w yw : J ó ze fa  K ru k o w sk ie g o , z urz. śledcz. st, « v  
W arsza w y , K » 201. >

post. S ta n is ła w a  W ro ń sk ie g o , z m a r łe g o  w  dnwt 
14-X-9?1 r. z P . K. P . P. w  J ę d rz e jo w ie , Ns 4390 (o ra z  
za gu b io n y  d ek re t  n om in acy jn y ).

STATYSTYKA PRZESTĘPCZOŚĆ 
W RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

t t  S I E R P I E Ń  \ m  r. '

Bs.sdytyzw .
Z a rra ld .

155 T
R a b u n e k 2SJ 146
Z a b ó js tw o 33 91
M o rd e rs tw o 83 3«
P o d p a le n ie 434 2.7
O tru c ie  ‘ 2 t
C ę ż k ie  u szk o d ze n ie  cfate 365 32?
L e k k fe  u szkodzen i®  c ir łe 776 72*
K rad z ież  p rzy  p o m o c y  p o d k o p -. 62 45

„ z k as  ogn io trw a ły ch 9 3
„  z rrtkeszkań z w łam an iem , 1516 77®

K .u aZ icż  z m ieszk ań  b e z -w ia m ar .in 345Ć 2 . 15
„  „ P c d c n ó d " 7 t
„ ze  sk le p ó w  z w łam an iem 30u 153
„  „ beu  w łam an ie 349 242
»  z e  strychu  z w łam an iem -113 56

Ą
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„ 3ez włamani-* '153 8?

. z phcnlc i schow. z wtamdnlem 433 247
„ - „ bez włamania 618 40T'
, z pola 1 lasu 2097 1919

^  ,, kolejowa z- włamrntam 125 31
„ bez włamania 352 243

„ bagażów pasażerskich 134 63
kieszonkowa w tramwajach 163 3l

Kradztez Kieszonkowa teatralna 6 25
* „ bankowa 4 2

,  kesowr-koiejowa Ilu 43
„ „ podróżna 323 15C
, uiiczna 48̂  23P

.argowa 125 80
koili 94‘3’ 337
.Potok* 72 37

.  roweróv, motocykiów i wozów 93 54
„ w kościele 5 4

świętokradztwo koicielne 3fc i3
,  cmentarne 9 7

Har.del żywym towarem 5 5
Defit racje 3 3
Zg młcenie ' 73 4̂
Kazirodztwo * 5 5
Sutonerstwo 13 13
Pederastje 3 Z
Scdomja 4 4
Handel poroografję — —
Sztuczne poronienie 58 55
Fabrykacja aniołków f 1 1
Fałszerstwo pieniędzy i papier, warto-c 33 1S>

weksli l znaków 8 7
» świadectw I pieczęci 45 47

próby 5 5
. miar I wag 49 49

produktów spożywczych 57 56
O jzusiwo 531 481
Defraudacja /8 73
Przywłaszczenie 314 299
Szantaż 29 24
Podrzucenie dzieci £9 23.
Zaginięcia 93 34
2 Diegostwo z więzienie 97 6£
Olotw-enle zbiegostwa 7 6
Samobójstwo stwierdź, loiaam. 119 nie stw. 8 
Kontrabanda — 308
Uwalnianie od wojska — 4
Handel rzeczami mojskoweml — 103
Paskarstwo — 22*.
ćcrzeinictwo — 46
* chwiarstwo — |3(
W Sóczęąostwo — 711
D-szercia . — 933
Żebranina _  12P
Szpiegostwo — 33
Paserstwo — 94
Szuifcrstwo ~  36
Łapownictwo — 69
Opór władzy — 88
Zakłócenie spokoju publicznego — '621
K zywop.zysięstwo — 1P
Przekupnictwo — 87
SaniUrne adm. — 4176
Handlowe adm. — 4529
Kradzież bydła 175 84
K5 :sov.-nictwo — 32
Bigamia — $

nwrzddnt, ticwzuce ni. sl ®nrcz«
Z A W IA D O M IE N IE  O  W Y P A D K A C H  C H O R O B  Z A K A Ź ­

N Y C H .
Wobec tego, ze lekarze, wolnopraktykujacy w dal­

szym ciągu zwracają się do Wydz.ału Zdrowia :e skar­

gami, że posterunkowi odmawiają przyjmowania od 
nich za wiadomień o wypadkach chorób -akafnych, o- 
raz częste kroć nie posiadają bloczków z pokwitowa­
niem z odbioru zawiadomień, polecono kierownikom 
comisarjatów P.P. jaknajdokiadnfej ooznajmtć podwła­

dnych funkcjonarjuszów z zarządzeniami kmdy P.p. st. 
.n, Warszawy podartemi w p. 8 R. Dz. 1188 z dnia 12 
lutego 1 9 2 0  r. i zwrócić szczególną uwagę na to, aby 
posterunkowi! bezwzględnie posiadali przy sobie wy­
dawane na żądanie Kornistrjatu przez CJrzad Zdrowia, 
bloczki z pokwitowaniami z odbioru zameldowań o wy­
padkach chorób zakaźnych.

Pffltaęte zawiadomienia polecono natychmiast 
przesy.ać do odnośnych dozorów sanitarnych Kiero­
wnicy Inspektoratów dopilnują ścisłego wykonanie po- 
wyższych zarsądzeń. (Bożka': okr. kmdy P  P. st m. 
Warszawy M  *71? s dt, 20 X1-921 r.)

t

OTRZYMYWANIE PORZĄDKU W DOMACH I PODWÓ- 
;  RZACH.

Zauważono, Iż w wielu domach w Warszawie 
przetrzymywali" są w warunkach wysoce niehigienicz­
nych: trzoda chlewna, kozy, gęsi, kury, króliki i t. p. 
-wierzęta, zanieczyszczające p~<lwórza domów i sprzy- 
jające szerzeniu się robactwa i,szczurów.

Ponieważ w myśl obowiązujących dotąd przepi­
sów trzymanie trzody chlewnej bez specjalnego pozwo- 
enia Jest wybronione, przeto Komisarjr* Rządu st. m. 

Warszawy okónikiem Ns 82 polecił p.p. komisrrzom 
P.P. wydać zarządzenie ezwzglęińego usunięcia rze­
czonych zwierząt, rzględn.e wyj sdnania pozwoleń.

Oscby niestosujące się da tego ozporządzenla 
pociągane będą Jc odpowlec-zlalnurci karnej. (Dzten- 
nlk Lrz. Kom, Rządu st. m. Warszawy M  762 s dn. 19 
X I  r b.)

KĄPjEUSKA.
Podaje się do wiadomości, źe osoby zatrzymana, 

o brudnym I niechlujnym wyglądzie, mogr być przesy­
łane do odws2enia do kąpieliska przy ul. Stawki, róg 
Dzikiej,które., lako instytucla miejska.orlnt za odwszenie 
o ,6b przysyłanych Drzez policlę nie pobiera. Kąpielisko 
to czynne Jest od godz. 8 -ano do 6 popoł. w razie, 
jeżel' zawszenie poi jczone jest z chorobą zakaźną, od 
wszenia dokonyw Dom *Tolacy|ny przy ul. Spokoj­
nej Nr. 15. (Rozk. okr kmdy P. P  st. m. Warszawy 
M  1706 z dn. 10-X1-Q31 r.)

.MIKWY' ŻYDOWSKIE.
Ministerstwo Pracy 1 Opieki Społecznej tOkointk 

ha ?u2), wyjaśntjp że funkcjonujące przy gmln-ch sta- 
rozakonnych kąpiele dia kobiet, t  zw. .Mlkwe" noszą 
cnarakter czysto rytualny i ko. zystanie z nich należy do 
codziennych potrzeb ludnośc< starozakonnej i w myśl 
art 11 Osrawy o czasie pracy w przemyśle i handlu 
otwieranie „Mikwy* w niea >eie I święta katolickie 
jest do* foicne. (Dz. Urz. onsis. Rządu m. st. War­
szawy, M  234 z dn. 10 -X I 931 r.).

HYDRANTY ULICZNE.
Kmda P P. s f  m. Warszawy poleciła kierowni­

kom Komisarjatów P P. zarządzić I dopilnować przez 
podwładne organa, aby dozorcy domowi starannie 
oczyszczali pokrywki studzienek hydrantowych, gdyż 
wskutek obecnych opadów śnleżnvch są cne często­
kroć zasypane . w razie pożaru >dsz tklwro e ‘cl* za- 
J-ioby zbyt wiele czasu. (Ru*, Okr. Kom. P. P. st. m. 
Warszawy A f  1718 z dn. 24.XI 1921 r.).

UTRZYMANIE PORZĄDKU NA STRYCHACH

Polecono sprawdzić I dopilnować aby klatki 
schodowe I strychy nie były traktowane jako składy 
dc nrzecnowywania skizyń, desek i t. p. naterjałów 
łatwopalnych

Na strychach mogą być przechowywane tylko 
ramy okienne podczas intnich miesięcy. Soska-. Okr. 
Kmdy P  P.si.m . Warszawy Nr. 1718 z dn. 24-X I 1921 :■)

UPRZĄTANIE ŚNIEGU Z CHODNIKÓW I JEZDNI.
Po'ecc*no kierownikom komisariatów P. P. do­

pilnować scisłego wykonania rozkazu, dotyczącego 
uprzątania śniegu, oraz posypywania piaskiem, wzglę­
dnie popiołem lub trocinami chodników I jezdni. 
W wielu punktach miasta na chodnikach i jezdni, 
wsKUte!: nieuprzątania śniegu utworzyły się zmarzł" 
grudy lodowe, wskutek czego łatwo mogą nastąpić 
nieszczęśliwe wypadki. Polecono zarządzić, aby dozor­
cy domow: bez tłocznie zajęli się usunięciem wspo 
mnianych urył lodowych I doprowadzili zarówno chod­
niki Jak i jezdnie do należytego porządku. (Botua, 
okr. kmdy P  P  st. m. Warszawy Nr- 1719 e dr 4J -Z I  
1921 r.).

PRZFC1ĄŻAN1E KONI

Wskutek ostatnich opadów śnieżnych oraz *rwj 
jucych mrozów, jezdnie, pokryte si. zamarzlą powłoką 
lodową, co nawet przy posypaniu jezdni piaskiem, 
utrudni* a często uriemożuwia koniom ciągniecie 
znacznych ciężarów, narażajac je na możliwość upadku.

Ponieważ niektórzy woźnice, nie zwracając na to 
awagl, d.ęczą konie 1 zmuszają je bezustannym biciem 
do ciągnięcia przeładowanych nadmierni' wozów, 
przypomniana, oraz polecono wydać podwładnym 
organom P, P. energiczne zarządzenia, w celu bezwa­
runkowego przeciwdziałania powyższym objawom nie- 
ludzkości —  przez usuwanie nadmiernego ciężaru i pc 
ciąganie winnych do odpwiedzialności sądowej.

Polecono -wrócić specjalną uwagę posterunkór 
t patroli na ścisłe wykonanie powyższego zarządzenia 
wogóle, a szczególnie na Powiślu i Nowym-ZJeidzie, 
gdzie ze względu na teren, wozy bardziej obciążone 
powodują wypadki z końmi. (Rozkaz Okr. K~4y P. P  
-i. m. Warsrzwy M  1719 z dn. 25 -X I 921 z )

ZNALEZIONE PRZEDMIOTY.
W Administracji .Dz'ennlka Komisarjatu Rządtjt 

na m. st. Warszawę*, są do odebrania następujące m  
lezione p.zedmioty

1) Paczka pokwitowań z legitymacją Łodzklegc 
Komitetu Rozdziału Mąki \ Ch.ebi 2) M 123 od rowo- 
ru, 3) Woreczek, zawierający 20 mk. niemieckich 1 65 
mk. polskich, 4) Darasol, 5) Kape usz aamskl, 6 Pacz­
ka, zawierająca 11 li.«f 5w, 7) PróLkl materjałów, 8) Bro- 
szKa złota, 9' Portfel z dokumentami "luszyńsl lego 
Zygmunta, 10) Paszport rosyjski Szmuia Fefera, 11) 120 
mK polsulch, 12) Pierścionek, 13) Zegarek damski zło­
ty z łańcuszkien I broszka, 14) Woreczek z bawełny 
czarnej z 88 mk. poi. notaiki, 15) Pudełko z 'prryrzą- 
,daml teiefoniczneml, 16) Dewlzk? męsaa z brelokiem, 
17) Dokumenty Józefa . ,'rupczyńskiego 18, dewizka. 
19) Portfel z 300 mic poi. 20) 20( mk. poi., 21) Tym 
czasowa karta zwolnienia Józeta Edwarda Lisieckiego, 

|22) Woreczek z mąką wagi około puda 23) Torebka 
1 damska zarrle-ająca chustkę, woreczek dżetowy i 20 
mk. poi.,' 24) Zagarek zloty damski, '5) Czapko, spor­
towa I książka, 26; Torebka damska, 27) RacZp0rt 
Hs 1605 Jaita Młyńskiego, 28) Laska I czapka, 291 Płó­
cienny woreczek l 70 mk. poi., 30) Paszport wydar 
w Nr wym Jorku Jnrr WIśnlewsKlego 1 rodziną.

dany
31)
33)Paszporty Potasznik Abrama I Estery 321 Kluczu. 

Portfel r dokumentami Mnrkutr Michała. 34) Klucz, 
35) Teczka z u U tnm l i papierami, 36) Dokumrnty Leo- 
nr * Henryka Tancmsnn, 37) Krzyż .Yi^uti Militarl*, 
361 Portfel skórzany żółty zawierający ‘'003’j mlc, 391 
Pudełko z nićmi, 40) Ti ka z papierami, 41) Kołnierzyki 
męskie, 42) 20*7 mk. poi., 43) Teka żółte płócienna, 44) 
Teki czarna skórzana z papUaramL (D i. Urz. Romit 

Rządu st- m. Warszawy, N r. 242, z dn 28- X-98i r.).

P o l i t y k a

Wedle inform acji z półurzędowych źródełi 
amerykański departament Stanu ma w niedłu­
gim czasie określić swe przyszłe postępowanie  
wzqiędem Rosji, t. zn. Stany Zjednoczone ma­
ją złożyć deklarację, że są gotowe nawiązać 
z Rosją sowiecką stosunki, skoro zostanie za­
pewniona istotna kontrola rządu przez prawdzi­
wych przedstawicieli narodu.

Zrozum iałem! się zatem teraz stają pogło­
ski o mającej być zwołaną przez Lenina kon­
stytuancie rosyjskiej. Obecnem u rządowi sowie­
ckiem u zbyt poważnie uśmiecha się myśl uzna­
nia przez wielkie mocarstwo am erykańskie, aby 
nie wypełnić tego żąjania Am eryki, tyczącego  
się zwołania konstytuanty rosyjskiej,

Lenin, jako naczelnik państwa, powoła no­
wą , durne" rosyjską, rząd obecny wywrze o- 
czyw iście pewną presję m oralną na wybory, 
ale w razie klęski politycznej, obecni sternicy 
polityki rosyjskiej, jak Trocki, Cziczerln, Radek 
i t. p., pójdą na ambasadoróv' demokratycznej 
republiki, a rządzić będzie Rosja jakiś daleko 
Idący kom prom is lewicy komunistów, es-erów, 
mieńszewików, z partjami t. zw. burźunzyjuemi.

1 dlatego w kołach v raszvngtońskich jest

już omawiana następna konferencja waszyna- 
tońska, która ma rozpocząć swe obrady w W a­
szyngtonie w kwietniu 1922.

1 Pono lem atem  drugiej konferencji mają 
być sprawy rosyjskie, a specjalnie kolef sybe­
ryjskiej, i z uwagi na to, na obrady tej drugiej 
koferencji mają być już wezwani przedstawi­
ciele rządu Sowietów.

Co oznacza tc żywe interesowanie się  
Stanów Zjednoczonych problem am i Rosji, ta 
gotowość uznania rządu tego zanarchizowanego 
państwa, któreqo delegatom  nie wydawano do­
tychczas paszportów na wjazd w granice No­
wej ziemi, a którego zwolenników rząd ame­
rykański srogą ręką karał u siebie więzieniem  
? wygnaniem?

Je st to wynikiem k o rfe re n cji waszyngtoń­
skich i złym prognostykiem dla pokojowego  
załagodzenia konfliktu japonsko-amerykańskie- 
go. Konferencja waszyngtońska była zasadni­
czo zwołana w celach zaradzenia konfliktowi 
wielkich mocarstw morskich, Ang'ji, Ameryki, 
Japonji na falach Pacyfiku. Am eryka zdołata 
przekonać Anglję o konieczności rozwiązania 
dotychczasowego sojuszu anglo-japońskiego. 
W. Brytanja po wielkich konferencjach Najwyż­
szej Rapy Dominiów me miała do wyboru w swej 
linji polityki amerykańskiej, skoro dominia o- 
świadczyły się, w razie konfliktu am erykansko- 
iapońskiego, za Am eryką.

Cel więc pierwszy Stanów Zjednoczonych—  
osam otnienie Jap o nji— został osiągnięty. Teraz 
podyktowano Japonji warunki. Warunki, przy­
jęte przez Japończyków  spokojnie, ale z od- 

Hughes zaproponował Japonji w roz­
brojeniu stosunek siiy .-orskiej do Anglji i

Ameryici 5:5:3. Japonja zażądała skrom nej na 
pozór poprawki: 10:10:7,

O tę poprawkę rozbija się porozumienie 
ameryKańsko-japońskie.

Stąd kokietowanie przez Am erykę Rosji 
sow ieckiej, aby, na wypadek zbrojnego konflik­
tu ame-ykańsko-japońskiego. mtec gotowego 
sojusznika na zachodnie] granicy Japonji, który 
jest żywo zainteresowany w wyrzuceniu Japonji 
z Syberjf i Mandżurji, czyli powetowania przy 
amerykańsKiej pom ocy, kieski woiny 1904 r.

* - * *
Gdy zatenr. na Dalekim  W schoazie mnożą 

się odznaki, że prędzej czy późnięj przyjdzie 
tu do konfliktu zbrojnego o hegomonię nad 
morzami miedzy rasą żółtą, a amerykainami, 
sytuacja polityczna Europy uległa poważnemu  
uspokojeniu. O stro zarysowujący się konflikt 
w łonie samej koalicji, oraz tarcia angielska- 
francuskie, przy równoczesnych wycieckach Stirr- 
nesów, i Ratnenauów do stolicy W .Brytapji, 
przeszły jednak w stadjum mniej zapalne.

Świeże oświadczenie angielskiego m inistnj 
skarbu, w którem rzekł, Iż Anglja nie zawrze 
jednego układu z Niemcami, bez uprzedniego 
Dorozumienia sie ze sprzymierzeńcami, świadczy, 
że w Anglji zwyciężył jednak zm ysł solidarności 
sojuszniczej w stosunku do Niemiec, wypróbo­
wanej siedmiu latami wspólnej polityki, ow ocnej 
w zwycięstwo. ’ ,

Dzięki tej solidarnej polityce sprzym ie­
rzonych, w spokoju i ternDie regularnem od­
bywają się prace nad ostatecznem zrealizowa • 
niem decyzji Ligi Narodów na Górnym Śląsku. 
Prace kom isji granicznej są już prawie na ukoń­
czeniu, linja rozgraniczenia od Racinorza po 
Bytem —  wsie, i od Bytom skiego przez Zabrze



m 5Q JAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ

ku północy, 'jest |ui ustalono. Ostatnio opra­
cowuje sie granice powiatu Bytomskiego.

W obec równoczesnych przygotowań de 
plebiscytu wileńskiego, który odbędzie się praw­
dopodobnie w styczniu, ostatnie zapalne ogni­
ska, grożące zmąceniem pokoju w Europie 
Środkowej, zbliżają się do ostatecznej likwidacji.

.Dr. Adam Br',eg.

(?) 785

Od 2-go grudnia do dnia 8-go grudnia 
odbyły się tylkc dwa posiedzenia, Z tych pierw­
sze w dniu 2-im grudnia, następne zaś w dniu
6-vm grudnia. Oba trwały mniej więcej po pled 
godzin.

Posiedzenie s dn, H-ge grudnia.

Ma podstawie referatów posła dr. Rotter- 
munda, przyjęto w trzeciem czytaniu projtkty 
ustaw o praktyce lekarskiej i o Izbach lekar­
skich. Ks. Marcelli Nowakowski poruszył spra­
wę obwałowania Wisły między Warszawą i uj­
ściem Pi'icy. Uchwalono pc przemówieniu posła 
Seiaa, rezolucję «  sprawie zaliczenia Szkoły 
Nauk Politycznych w Warszawie do rzędu szkół 
wyższych, Rząd ma przedłożyć Seimowi odpo­
wiednią ustawę. Poseł Dani Irena Kosmowska 
uzasadniła nagłość swego wniosku w sprawie 
zaniedbania przez rząd opieki nad ludnością 
górnośląską, poszkodowane skutkiem powsta­
nia i prześladowane przez niemców. Nagłość 
przyjęto. Poseł Wożnicki protestował prze­
ciwko niesprawiedliwemu nakładaniu podatku 
dochodowego na drobna i średnia własność. 
Pan minister skarbu przyznał, źe wyznaczenie 
podiiŁku dochodowego niedomaga, ponieważ 
pobieranie podatku dochodowego jest nowe 
i dla urzęaników i dla kontrybuentow. Ale p. 
minister polecił już uproszczenie deklaracji
0 ,podatku dochodowym i ma nadzieję, ie  nt 
przyszły rok sprawa naznaczenia podatku bę­
dzie się odbywała gładziej. W drugiem S, trze­
ciem czytaniu przyięto ustawę, znoszącą na­
stępstwa Draw wyjątkowych rosyjskich, za 
sprawą których osoby pochodzenia polskiego 
mogły nabywać majątki tylko na nazwiskc 
osób podstawionych. Chodzi więc teraz, by 
tym osobom umożliwić przepisanie majątków
1 domów na własne nazwisko. Przemawiali po­
słowie Mieczkowski, Świda, Hartglas, Gruenba- 
um, pan minister sprawi&diiwosci Sobolewski. 
Wreszcie po przemówieniach posłów Stanisz­
kisa i Rataja załatwiono nagłość wniosku, mo­
cą ktorego były ministei romictwa dr. Bardel 
ma być pociągnięty do odpowiedzialności za 
narażenie na szkody skarbu baństwa, z którego 
krzywdą starał sie zapewnić korzyści swojej 
rodzinie.

Posiedzenie $ ania 6 grudnia 1921 r.

Na miejsce ks. Chrzanowskiego, który 
sią zrzekł mandatu, wszedł do sejmu pan 
Pawluk, a na miejsce zmarłego rabina Halper- 
na pan Mendelsohn. Po załatwieniu sprawy
0 lokal acn dla sądów pokoju w taki sposób, 
by rząd płacił ze lokale, odesłano raz jeszcze 
ao komisji projekt ustawy o służbie domowej 
po przemówieniach oosłów ks. Ka< zyńskiego, 
Balickiej, Moi czewskiej, Gdyka, Góralskiego, 
Pietrzyka. Na tle sjrawy powraca^ych z Rosji
1 zaniedbań w urządzeniach granicznych na ich 
przyjęcie, wywiązała się wielka dyskusja, w któ­
rej wzięli udział posłowie Szewczyk, ks. Sy­
kulski, Rottermund, ks. Maciejewicz- ministrowie 
Michalski i Darowski, którzy wykazywali, że 
obecny rząd naprawia zaniedbanie dawniejsze. 
Przyjęto rezolucję, wzywającą rząd, by ener 
gicznie zaopat-ywał uchodźców I ratował ich, 
Wreszcie przyjęto nagłość wniosku, żądające­
go, by rozpatrzono sprawę udzielenia pożyczki 
z funduszów państwowych panu posłowi poi 
skiemu w Brukseli, Sooańsk'emu. Przemawiali 
poseł Jan Dębski, minister Skarbu dr. Michal­
ski i były minister skarbu Władysław Grabski. 
Wreszcie odczytano wyrok sądu honorowego, 
mo-ą krórego uznano za niesłuszne i krzyw­
dzące zarzuty posła Bagińskiego, przeciwko 
ooałowi Skulskiemu.

Adam N&oicki, <

Górny Śląsk.
Rozstrzygnięcie sprawy obszarów górno­

śląskich przez Ligę Narodów nie usunęło z na­
szego życia politycznego, społecznego i go­
spodarczego licznych zagadnień, związanych 
z przyszłym bytem i rozwojem tej prastarej 
naszej dzielnicy. Należy przytem zaznaczyć 
odrazu, źe wszystkie te zaga< trienia łączą sie 
w Jednę całość, wytwarzając zbiorowe skupie­
nie wszelkich naszych zabiegów i starań w po- 
mienionym kierunku.

Przemysł górnośląski stoi na wyższym 
stopniu wydoskonalenia i rozwoju, n t  odpo­
wiednie działy przemysłu w Kongresówce, nie 
mówiąc już o innych dzielnicach Polski. Z tego 
powodu dały się nawet słyszeć głosy obawy, 
że przemysł hutniczy w b. Królestwie znajdzie 
się w połóźenlu niekorrystnem, wskutek kon­
kurencji, jaką mu wytworzy o wiele wylej 
postawione hutnictwo górnośląskie.

Do wysokiego rozwoju przemysłu górno­
śląskiego dostosowano całokazałt życia spo­
łecznego: oświatę publiczną, komunikacje, udo­
godnienia kulturalne, organizacje zawodowe 
i t* d. I tr działy życia zbiorowego riewątDli- 
wie stóją na wyższym poziomie, niż w innych 
dzielnicach polsKich.

Wznieść się na takiż poziom bądzl* dla 
tych dzielnic ac anlem na razie niemoiliwem. 
Pomimo wszelkich zab =gtw i starań w tym 
kierunku, praca ta wymagać będzie długiego 
czasu. Gjtcrie wytężyć należy ws-ystkie siły, 
abv utrzymać życie Górnego Śląska na te) wy­
sokości, jaką, ono teraz zaimuje. Zagadnienie 
to bynajmniej do łatwych me naieży — ł dla­
tego trzeba zwrócić na nie baczną uwagę, 
zwłaszcza w okresie przygotowawczym, poprze­
dzającym podpisanie opracowywanego teraz 
układu z Niemcami.

Aby ren cel osiągnąć, ohrać trzeba jedy- 
on drogę, do niego prowadzącą: oddać musimy 
Górnemu Śląskowi najlepszych naszych ludzi, 
jakich posiadamy, najtęższych, najdzielniejszych 
pracowników we wszelkich 1 dziedzinach życia. 
Musimy pamiętać o tem, ie  nigdzie nasza 
prac? kierownicza, państwowo-twórcze i go­
spodarcza, nie bedzie tak bardzo wystawiona 
i i widok publiczny i krytykę. Jak na Górnym 
Śląsku. Pomijając, już udział oficjalny różnych 
czynników międzynarodowych, będziemy również 
bacznie opserwowani przez przemysłowców 
i kupców różnych narodowości, już obecnie 
zajmujących w tej dzielnicy poważne placówki 
gospodarcze.

I jeszcze jeden szczegół niezmiernej wagi, 
pewna swoistość kulturalna, a nawet Językowa 
górnoślązaków. Że są oni najwierniejszymi sy­
nami Polski, «.e ją kochają więcej, niż życie 
i krew własną — tego dowiedli tylokrotnie, że 
poprzestać można na samem stwierdzeniu te­
go faktu. Ale wie'oletnia niewola niemiecka 
wycisnęła na nich pewne, powierzchowne zre­
sztą, piętno odrębności, które, przy pierwszem 
zetknięciu, wywoływało niekiedy, zwłaszcza 
w kołach mniej uświadomionych, pewną trud­
ność we wzajemnem zbliżeniu, poznaniu i prze­
nikaniu obopólnem. Podkreślamy z całym na­
ciskiem, że bvły to wypadki odosobnione, a 
nawet bez znaczenia, idzie jednak o to, aby 
nie przybrały one szerszych rozmiarów. Nie­
które, niemożliwe zresztą do uniknięcia odręb­
ności dzielnicowe, istnieją niemal we wszyskich 
krajach, nawet w zespolonych już przed wieka­
mi, że przytoczymy ftnglję i Francję. Mv mu­
simy jednak bacznie zwracać uwagę, ?by nasze 
prowincjonalizmy i partykuiaryzmy nie opóź­
niały naszej wzajemnej dyfuzji i naszego osta­
tecznego zespolenia. "■ •

Poruszone wyżej sprawy wykraczają właś­
ciwie poza obręb naszych zwykłych rozważań 
gospodarczych, należąc, w znacznym stopniu, 
do zakresu tematów politycznych i społeczrych. 
Tym razem wiążą się one jednak niepodzielnie 
z całoksziałtem zagadnień gospodarczych na 
Górnym Śląsku i dlatego muszą być wzięte 
pod rozwagę.

Z giełdy

W ubiegłym okresie sprawozdawczym 
kursy na naszej giełdzie nie wykazały poważ­
niejszych odchyleń, aczkolwiek nastrój był dla

• . -
walut chwiejny, dla akcji, po przejściowej 
zwyżce, raczej powściągliwy i niecnętny,

Pi.pieri mi pi oceotow ymi, jak zwykle, więk­
szych ibrołów nic dokonywzino.

Ceny kruszców szlachetnych pozostały bez 
zmiany.

Koncert cierpliwości. f
■ W sierpniu r. b. na jednym z najruchliw­

szych bulwarów Paryża, Saint-Murtin, rozegrała 
się scena, w kronikach tej stolicy zupełnie no- 
wa. ty godzinach pnedpołudniowych, przed 
ogato zaopatrzony skład biżuterji Levi‘ego, 

zajechał samochód. Wysiadł z niego człowiek 
zaopatrzony w młot, podszedł ao wystawy, sil- . 
wem uderzeniem rozbił szybę i zajął się zgar­
nianiem do umyślnie urząd .onycn wielkich kie­
szeni zgromadzonych na (wystawie cennych • 
wyrobów z drcgich odmieni. 

t Jednocześnie samochód odsunięty na prze­
ciwną “stonę jezdni, wyrzucił trzech pozostałych 
pasażerów. 'szyscy :acpatrzeni w karaoiny 
f rewc.wery rozpoczęli strzelaninę zaporową, 
kfóra miała na celu niedopuszczenie do rrbu- 
sia zarówno policji jak i publiczności.

'płożenie poiicii było krytyczne. W nie­
słychanie ludnym punkcie miasta, nie mogła u- 
żyć rewolwerów, groziło to bowiem wystrzela 
niem przechodniów oraz zgromadzonych cłeka ■ 
wyeh.

Bandyta uzbrojony w młot, działał aeyoca 
l przytomnie. Zrabował wszzstko co na wysta­
wie znalazł godnie’szego i korzystając z nieu­
stającego ognia karabinowego, powrócił do sa­
mochodu, odgrywającego roię pancernego, Ban­
dyci. nie przertając ani na chwilę strzelaniny 
szyhkc mikr.ęli u wylotu buiwaru.

Wypadek nastąpił wkrótce pc głośnym 
napudzte bandytów na pociąg kurjerski Pimyź- 
Bordeaua, zakończon, zamordowaniem i ogra­
bieniem pi isażera. i Byta to woda na młyr pra­
sy z zasady nieprzychylnej policji. Rozpoczęły 
się wydrwiwania i krzyki iż policjr paryska jest 
do niczego, że nadaremnie ziada chleb skar­
bowy i t- p.

Policja zaś dość szybko odnalazła bandy­
tów pociągowych, co bynajmniej nie uspokoiło 
krzykaczów.

— Co się stało z rabusiami biżuterji? — 
powtarzano codziennie. -  • Jest to zanadto gru­
by skandal i prefekt Luillier, jeżeli nie potrafi 
schwytać rabusiów z bulwaru St. Martin, powi­
nien podać się do dymisji razem z całym swo­
im sztabem niedołęgów.

Policja wzruczała ramionami i nie zwraca­
jąc uwagi n? przyczepki, czyniła swoje.

Upłynął sierpień i wrzesień, o wytropieniu 
przestępców nie było mowy.

Pod sąd oddać policję, która pozwala 
zbrodniarzom panoszyć sią bezkarnie! — brzmia­
ło i huczało jak w ulu.

Pisma humorystyczne dały folgę złośliwo­
ści. Portrety p. Luillier’a w najkomicznie;- 
szych sytuacjach, krążyły wśród publiczności.

□płynęło dwc następne miesiące i oto 
w najhałaśliwszych dziennikach ukazały się 
wiadomości p. t.: .Schwytanie bandy, która 
obrabował? skład biżuterji Levi’egc“.

Teraz dopiero zrozumiano, że "olicja mil­
czała, ponieważ to milczenie było jej potrzebne 
do os.atecznego ukończenia śledztwa.

Śledztwo zaś było niełatwe i bardzo za- 
wikłane. Obiął jego kierunek znany i zasłużo­
ny msprktor policji paryskiej, Faralieg.

Jak sią rzekło, bandyci strzelali z karabi­
nów i nie żałowali nabojów Na miejscu ra­
bunku i po drodze, podczas ucieczki i pozosta- 
v i gilzy od ładunków. Inspektor F. i jego 
ludzie zebrał, kilkanaście tych gilz. Na wszyst 
kich znajdowały się stemple: .Fabryka Her-’ 
sztall pod Liege" (w Belgji).

Posłano tam wywiadowcę, który rozma­
wiał z właścicielem fabryki.

— Myśmy napewno naszej broni ani ła­
dunków — rzekł indagowany — bandytom nie 
sprzedawali. Prowadzimy handel tylko hurtem 
i z khjentelą prywatną do czynienia nie mamy 
W Paryżu natomiast naszą broń i naboje sprze­
daje puszkarz, posiadający sklep na bulwarze 
Sewastopolskim.

Agent powrócił do Paryża i zwrócił się 
do puszkarza, który chwilę pomyślał i rzekł:
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— Tak jest. przypominam sobie. Zresztą 
prowadzimy księgę broni sprzedanej. Karabi­
ny nabył od nas mężczyzna, który przedstaw ił 
się jako Fombauld, zamieszkały w Joinville. 
W kilka dni po wypadku na bulwarze St. Mar­
tin, przyszedł znowu i oddał bron do naprawy. 
Uszkodziła się z powodu nieumiejątnago uży­
wania.

— Czv pan może mi powiedzieć, jak wy­
glądał ów przypuszczalny fombauld?

Według opisu, udzielonego przez puszka- 
rza,Fomba"ld był podobny do bandyty z młotem.

Poszukiwania w Joinville nie przyniosły 
doraźnych korzyści. Nie mieszkał tarr żaden 
człowiek tego nazwiska, InsoeKtor Faralieg 
opis podobizny mniemanego Fombaulda roze­
słał do policji w najrozmaitszych miejscowe 
ściach, gdzie były wille do wynajęci?, liczył 
bowiem, że bandyci ukrywają się w jakim ci- 

f diym zakątku.
W końcu agenci wyszperali prawdziwe 

nazwisko łotra. Był to Juljan Hanigr.ard, zwa­
ny pomiędzy kamratami „Julot“. Mieszkał 
w ustronej willi nad rzeką Marną, niedawno 
wynajętej. Jeden z agentów, chłopak młody 
i przystojny, odegrał rolę subjekta handlowego, 
który w dął urlop, żeby zabawiać się łowieniem 
ryb. Zamieszkał w pobliżu willi i zaznajomił 
się z kochanką bandyty Lucją Caroey.

Ta w stosownej chwili wyśpiewała mu 
ciekawa rzeczy. Harrigard zamieszkał w willi 
z nią oraz dwoma swoimi przyjaciółmi; Ludwi­
kiem Faizande. mechanikiem z powołania i Te- 
reufem i jeszcze dwaj Inni. Przyjaciele brali 
udział w napaści na skład jubilerski i również 
mieli p r z y  sobie swoje kochanki. Wszystkich 
bandytów było pięciu. Dwaj, po otrzymaniu 
pizypadających im części, zbiegii za granicę, 
pozostali, w p ię c iu  siedzieli w ukryciu i tylko 
od czasu do czasu, jerien z nich wymykał się 
do ktorego z pobiisKich miast. Sprzedawał pa­
serowi coś ze skradzionych przedmiotów, za 
te pieniądze nabywał żywność 1 powracał z nia 
do skrytki.

Agent, nazwiskiem Chouó, wywgchał Jesz­
cze cos. Bandyci żyli wciąż w pogotowiu wo- 
lennem. 2 obawy zaskoczenia przez policję, 
dom trzymali zawsze zamkn!ęty, okiennice 
frontowe rasunięte i podparte urągam', karabi­
ny zawsze przygołowane do strzału.

Inspektor raralieg unikał niepotrzebnego 
prze'ewu krwi i wogóle narażania swoich ludzi 
na niebezpieczeństwo. Otoczył więc dom siecią 
wywiadowców i postanowił wyczekać chwili od­
powiedniej do schwytania bandytów żywcem.

Policjanci cywilni krążyli po okolicy pod 
rozmaitymi pozorami. Jeden z nich [ obnosił 
na sprzedaż drobne towary, inny poszukiwał 
posady nauczyciela wiejskiego, tamten łowił ry- 
r>v, ów oglądał kolonje wystawione na snrzedai
i  i .  o '.  ,

W ciągu czasu od połowy października, 
bandyci, z a u f a n i  w spokój panujący dokoła, co­
raz częściej wychylali sią z domu. Niektórzy 
t nich zawiązywali z policjantami znajomości, 
wdawali się w pogawędki.

— Coś ryby się nia biorą na wędkę? -r- 
rzeicł pewnego razu herszt bandytów do agenta 
Chóue.

— Trzeba być cierpliwym — policjant n& 
to — to może się co schwyta. Zresztą urlop 
mi się kończy dopiero za tydzień, nie mam co 
robie z czasem, jesień mamy piękną, powietrze 
wspa jiałe, mogę tu sobie posiedzieć i wypocząć.

W końcu „ryby zaczęły się brać“.
Dnia 27 -z. m. o zmroku wieczornym, ban­

dyci pozostawili swoje przyjaciółki w domu, 
Sani zaś w pięciu, po raz pierwszy w tak 
znacznej liczbie, wyruszyli do pobliskieao mia­
steczka Chimpigny. Znudziło się im życie 
w nieustannem siedzeniu pod kluczem. Ich za­
miarem było pobaraszkować w restauracji, za­
grać w bilard, napić się wina. Policjanci, wszvscy 
uzbrojeni w rewolwery otoczyli bandę w odda- 
leniu i szeroko rozpuszczonym łańcuchem, ru­
szyli w ślady rybek. /

Na rynku miasteczka, trzech zbrodniarzy 
weszło do traktierni, dwaj stanęli na straży. 
Agentów było kilkunastu. W jednej chwili rzu­
cili Llą na nieprzygotowanych i zanim ci mogli 
się zdobyć na opór, związali wszystkich, wpa­
kowali do auromoDilu i Dowieźli dc Paryża.

Pozostali na wsi agenci przetrząsnęli dom, 
zabrali pozostałe kosztowności i innym samo- 
choJem pospieszyli za kolegami.

Podczas badania, łotry przyznali się nie 
tylko do ograbienia Levi'ego. Oa ałuzszegc 
czasu stanowili szajkę, która pomiędzy Innemi 
popełniła rabunek na miljonową sumę w skle­
pie jubilerskim Dingrea w Lyonie. Ich spe

cjalnością pylo rozbijanie właśnie sklepów 
jubilerskich. Wszyscy obecnie zn?!dują się 
w więzieniu.

D O O K O Ł A  S P R A W  
PO L IC YJN Y f  H.
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Podział na okręgi śledcze.
Podbiał na Poniżej podaje się podział m. st. 

11 okr. śled. Warszawy na okręgi śledcze i pod* 
prokuratorskie:

Okrąg policyjny—-gminaOkręgi
śled

1
2
3
4

“ ' 5 
6

Okręgf
Pprok.

1
2
5
1
5
7 ‘

✓

1
,10 
11
13, 19 
5, 21. 26 

część 8 komiserjatu ograniczona u- 
licami: Twardą, Ciepłą, Grzybow­
ską, Graniczną, Królewską, Mar­
szałkowską i Złotą

7 15, 17 I 4 kom. kolejowy 2
8 4, 20 i 3 kom. kole owy x 4
9 komisarjat 12 z wyłączeniem gma- 3

chow Sądu Okr., Sądu Apelacyj­
nego, Sądu Najwyższego, Urzędu 
Prokuratorskiego, Sędziów Śledcz.
i Urzędu Śledczego

10 komisarjat 7 z wyłączaniem prze- 6
strzeni ograniczonej ulicami: Ryn­
kową, Krochmalną, Karolkową ł 
Grzybowską

11 Część d kam. ograniczona ulicami: 7
Złotą, Żelazną, Jorozolimską i Mar­
szałkowską, oraz kom. 16 i Gmach 
Sądu Okr., Sądu Apelacyjnego, Są­
du Najwyższego. Urzędu Prokura­
torskiego i 1 komisarjat Pol. Kol. 
Sedziow'e Śledczy i Urz. Śledczy

12 komisarjat 6 i część 8 komisarja- 6 
tu, ograniczona ulicami: Rynkową, 
Krochmalną, Karolkową I Grzybow­
ską—oraz 2 komis. Pol. Kolejowej

13 3. 24 25 14
14 2. 9 4
15 pow.Warsz.—gminy: Czątków.Góra, & 

Jabronna, Młociny. Nieporęt. Nowy 
Dwór, Pomiechowo, Zaborów, Za­
kroczym, Błędówka, Załuski

16 pow. Warsz.—gminy :Oźarów,Blizne, 12 
Skorosze, Pruszków. Nowoiwiczna, 
Falenty, Jeziorna, Wilanów Pia­
seczno

17 pow. MińsK-Mazow.- gminy: Dębe- 9 
Wielkie, Glinianka, Ładzyń, Kołbiel

18 gminy: Chróścice, Jakubów, Ru- 9 
dzienko, Cegłów, Siennica, Kjflew, 
Latowicze, Łukawiee, Lwowa, Sta­
nisławów i m. Kałuszyn

19 powiat Błoński, m. Grodzisk i Bło- 10 
nie —gminy: Helenów,Młociny,Pass,
i Radzików

20 m. Żyrardów i gminy: Skuły, Msztzo- 10 
nów, Guzów, Wiskitki. Radziejowi­
ce, Piekary, Kaski

21 pow. Grójecki, m. Góra-Kalwarja 11 
i Warka—gminy: Jazyarzew, Kąty, 
Wągrodno, Czersk, Drwaiew, Ko­
nary, Lechanice, Nowe-Wieś, Jasie­
nice, Komorniki

22 m. Grójec, Tcrczyri i Mogielnica— 11 
gminy Rykały, Błędów, 3orowe, 
Lipie, Bielsk, Konie, Kobylin, 
Promna

2? pow. Radzymiński, m. Radzy.nln 14 
i Wołomin—gminy: Reczaje, Mię- 
dzyleś, Tłuszcz, Kłębów, Małopols,

• Zabrodzie, Jadów, Kamieńczyk, 
Strachówka

24 p. Warszaw.—gminy: Brudno, Za- 13 
góżdź, Wawer, Otwock, Karczew, 
Okuniew, Wiązowna i 22 kom-

25 komisarjaty: 18. 23, 14 i 5 komisa 13 
rjat kol.

GLOSY PRASY.
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i W  /fc 2i2 „K u rje ra  P ło c k ie g o " czytam y:
„Rozwój i  stan olfeny 1'aóslwoitaj P o lic ji Plpnt lej. 

W  dniach  24 i 25 n a ź d -fe fn jk ą  <921 r„ z p o le ce n ia  P rs -  
zcsj W a rsz a w sk ie j Izby K o n tro li i  d a  b -gn  paźdz ie rn i­
ka, d e le gac i łe jż e  irb y  re fe ren t K a io l D e m b o w sk i i pom . 
re fe re n ta  K arót B a rte l, d o k o n a li faktycznej kontro li ra ­
ch u n k o w o śc i, -y k on an ia  u u dżetu  i jo s p o a a r k i  w  K o ­
m en d z ie  P o lic ji I ań stW ow e j P o w ia tu  P ło c k ie g o .

Z e  r - r a w o z ć a n la  tych k o n tro le ró w  wynika.. Iż 
s k ła d  p o lic ji w p o w ie c ie  p o  redu k c ji jest z a d aw a ln ia -

Jący. kom enoft p o s ia d a  o d p o w ied n i lo k a l w  S taro st-v lo ,
zaopsf.ri.ona  je s t w e  w ła śc iw ą  liczbę  te le fo n ó w  k s ię -

?o w o śó  i ra ch u n k o w o ść  p ro w ad z i na  o g ó ł  sk ru p u latn ie  
d o k ład n ie , zaw artość  k asy  o o p o w ia d a ła  w  dn iu  k o n ­

tro li rzeczyw istości, ta b o r  je s t  b a rd zo  liczny I w  sta ­
n ie w zo row y m , in w en tarz  o b fity  I n a le ży c ie  utrzym any. 
W  zak oń czen iu  sw ych  c zy n n o ś -i , p an o w ie  K o n tro le rz y  
zazn aczy li z p rzy je m n o śc !ą, że  p o d o b n ie  z a o p a trz o n a  
i ad m in is tro w an a  K om en da  po lic ji n a le ży  d o  w y ją tk o ­
wych w  ra ly m  pań stw ie . O p in ja  ta s tan o w i ch lu bę  d la  
k ie ro w n ik ów  tej Instytucji i d u rrą  o k ry ć  m o ż e  m ia s ;o  
n asze, k ł ó~e w szak  p o d  ty lu  innym i w zg lęd am i, czu je  
s ię  u p o ś le d z o re m . ■ >

J. Żyz.

P M D U  wponcyjneąc.
Ty d ii tń  plfc-mrszy.

Dziś właśp*e skończyłam pięć lat. Z wcze­
snej młodości mojej zostały utrwalone w pa­
mięci pewne tylko rzeczy i wydarzenia, a mia­
nowicie: niedaiące się opisać swedzenie dzią­
seł, nosacizna i bolesna nauka porządku. Nie< 
liczenie się z otoczeniem, nieodróżnianle war­
tości i godności miejsc, wiercenie ogonem 
do góry zadartym wówczas, kiedy w domu, 
gdzie się urodziłam, właśnie miała miejsce sce­
na odkrycia przez męża i zdrady jego żony 
z fryzjerem Giovanni, kosztowały mnie barazo 
drogo. '

W ósmym miesiącu mego bytcwanla, ja­
kiś znakomity anglik podciął mi język, -doko­
nał specjalnej trepanacji czaszki, czego ledwie 
nie przypłaciłam życiem, ochrzcił imieniem 
Katy i z cierpliwością świetnie opłacaną zaczął 
nauczanie mowy ludzkiej, ‘ gramatyki, pisowni 
polskiego języka, rozumienia rzeczy z ich wła­
ściwościami, wymżeń i t. p. umiejętności 
obowiązuiących każdego mniej więcej nie kre­
tyna dwunogiego.

Po roku nauKi mistrz mój zapytał mnie:
— Czem jesteś Katy?
— Oryginalną, nigdzie I nigdy nie widzianą 

suką—odpowiedziałam nauczona.
— Św^tnie — p o c h w a l i ł  mnie nauczyciel, 

zadając następnie pytanie:—Co to jest pies?
Nad odpowiedzią na zadane pytanie długo 

się namyślałam. Z widzenia znałam jednego 
tylko ponurego buldoga, który mnie parę razy 
bez powodzenia zaczepiał; ze słyszenia zaś 
znałam również nie bardzo, tyle jednaK, że od­
powiedziałam.

— Jest to nieszczęśliwe stworzenie, które 
według ludzkich Dowiedzeń cierpi na głód, 
chłód, nędzę, Jest źle traktowane i zewsząd 
przepędzane...

■ — Co znowu? obruszył się mój nauczyciel.
— Ile razy słyszałam, drogi profesorze, 

gdy mówiono: „Zmarzłem jak pies"—albo „wy­
leli mnie jak psa!" i wiele, wiele podobnych, 
czy i  to...

— Rh, powtarzasz bezmyślne powiedzenia 
ludzkie!—wykrzywnął profesor,—skuliłam ogon, 
a sterczące zazwyczaj uszy moja opadły mi 
nagle, kryjąc się w długiej sierci, która wraz 
ze skórą zdobi dziś palta gentlemanów i nazy­
wa się „szopami".

Często, bowiem co dwa tygodnie powta­
rzane egzaminy zatruwały moją młodość, któ­
ra wyciągała1 mnie na uiicę, do ogrodów, do 
nieznajomych, a pełnych tajemniczego wdzięki 
klatek schodowych, piwnic i t. p. zakamarków 
ciemnych i tak dziwnie pachnących.

W trzecim roku mego żywota włożono 
ml obrożę, do cbroży przyczepiono długi, cien­
ki łańcuch, za który brutalnie Dociągając, za­
wleczono mnie do policji państwowej, gdzie 
wyznaczono mi służbę d>a dobra społeczeństwa..

Od otrzymania tej posady zaczyna się 
moje istotne życie. Katy przestała być tyiko 
suką, której nie wiem dlaczego ale zawsze 
w złości mówiono dwe. słowa złożone: „psia­
krew" i „psia mać", wyrazy, zdaje się zgoła 
nic nie uwłaczające Katy stała się urzędniczką, 
pełną poczucia swej wartości, pełną godności 
i zrozumienia swych obowiązków.

Od dnia objęcia swego stanowiska, każda 
nieomal godzina życia Katy stała się się pełną 
niesłychanie. ciekawej treści, którą właśnie 
chcę spisać, rby z Wami się podzielić, czy­
telnicy.

v\oźe mój psi • światopogląd zdoła was 
bardziej zaeiekzwić, niż sto wszystko, co wam 
mówią -ludzie, pozbawieni mojego powonienia, 
słuchu, siły i szyokości skoków. Kaiy mc nos.

1 Niechaj ten, może podług was pomylony 
w charakterze swoim pies, rozumiejący waszą 
mowę i nosem pochwytujący każdą waszą 
myśl, co tygodnia zwierzy wam całą prawdę 
treści nieustającego życia masy sp Jtczntj ze 
wszystkiem jej złem i oobrem. (d, c. n.)
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S K R A W Y  Z A G R A N IC Z N E .

Anglja zdecydowała się n ad ać  Irland jf p ra w a  t, zw. 
d om in jów , czyli z ró w n ać  ją  p o d  w zg lęd em  au to n o m jł  

z A u s tra lją , K anadą , N o w ą  Z e la n d ją  I P o łu d n io w ą  A f ­

ryką P ro w in c ja  CJlsteru ro zstrzy gn ie  sam a , czy chce  

n a le żeć  d o  A n g lji, czy d o  Irland jl. U g o d a  na p o w y ż ­

szych  z a sa d ac h  p rz e d s ta w io n a  b ą d z le  d o  zatw ierdzen ia  

p a r lam en to m : a n g ie lsk ie m u  I Irlandzk iem u.
Dr, Benesz, p rezyden t m in istrów  C ze cn o s ło w ac ji. 

o m a w ia jąc  u m o w ę  p o lsk o -czesk ą , o św iadczy ł, iż rząo  

c ze sk o -s lo w a ck i z g ło s i ł  d e s ln te re saem en t w  sp raw ie  

G alic ji W sch o d n ie j, w o b e c  c zeg o  l ig jo n  ukraińsk i 

w C zech o s ło w ac ji z o stan ie  'o zw ią za n y .
Prezydent Sianów Zjednoczonych Harding o g ło s ił  

o ie d . ie  d o  K o n g re su , w  k tó rem  p o d k re ś lił zw iązek  

m ląd zy  sp ra w a m i am ery k ań sk icm l a po lity k ą  św ia to w ą  

I zn aczen ie  k o n te re rc ji w a szy n g to ń sk ie j d ia  sp raw y  

p o k o ju , w  zakoń czen iu  zaś ośw iadczy ł s ię  za  o fic ja ł-  

nem  u d z ie len iem  pi zez  A m e ry k ę  pom o cy  d la  g ło dny ch  

w  R osji,

Senat francuski ucnw a llł w o tu n  za u fan ia  d la  pre> 

zyden ta  m in istrów  B rlanda .

Rząd sowiecki w y s to s o w a ł d o  rząd u  p o lsk ie g o  

notę , zazn acza jącą  p o le p s z e n ie  s ię  s to su n k ó w  m iędzy  

P o ls k ą  a  R o s ją  so w ieck ą , p o d k re ś la ją c ą  w szak że , Iż 

p rzek azan ie  p rzez  P o ls k ę  sp o ru  p o ls k o -l ite w s k ie g o  L i­

dze  N a r o d ó w  je s i sp rzec zn e  z traktat sm  łysk im , k tó ry  

sp raw y  te o d d a w a ł d o  rozstrzygn ięc ia  w y łączn ie  P o ls ce  

I L itw ie . P rz ed staw ic ie l P o lsk i p , K n o ll w  o d p o w ied z i  

w y s ia ł n o tę . stw ierdza jącą . Iż rząd  p o lsk i p rzy jm u je  

d o  w iad o m o śc i d ążen ie  R epu b lik i S o w ie tó w  d o  n aw lą -  
zan la  p rzy ja zn ych  s to su n k ó w  z P o isk ą , p ro t e s tu je  j e ­

d n ak że  p rze c iw k o  m ie szan iu  s ię  R osji d o  s p o r ó w  mię­
dzy P o ls k ą  a  L itw ą .

s k r a w y  w e w n ę y r z n ł

Ifiniste" tpraur zagranicznych Skinnuntt w y g ło s ił  

w P o zn a n iu  p rzem ó w ien ie , w  k tó rem  p o d k re ś lił d o n io ­

s łą  ro lę , jaką  w  dz ie le  w y z w o len ia  P o lsk i o d e g r a ł  K o ­
m itet N a ro d o w y  w  P a ryżu .

Pruta Tymczasowej Komisji Rządzącej Ziemi W f -  

( « i  Kięj p ' Meysztowicz o g ło s ił  o d e z w ę  .D o  lu J n o s d  

m iast I w s i"  o ra z  d ek re t  o  o rdy n a rjl w ybo rcze j d o  

.s e im u  w  W iln ie , ja k o  z g ro m a d ze n ia  p rzed staw ic ie li  
ziem i w ileń sk ie j d la  d an ia  w yrazu  w o li Jej lu d n o śc i* .

IV  Wilnie zaw iąza ł s ię  Po lsk i C en tr. K om itet W y ­

borczy , w y s ta w ia ją cy  h as ia  te z w e ru n k o w -sgo  w c ie len ia  

W ileń szczyzny  d o  P o lsk i i o g ra n ic ze n ia  z ad ań  S e jm u  W i­

leń sk iego  d o  w y p o w ied zen ia  s ię  w  tej je d n e j ty lk o  sp ra ­
w ie  O d ez w ę  K om itetu  p o d p ‘sa ły : w szystk ie  ch rz e śc i­
jań sk ie  zw iązk i z a w o d o w e , p o lsk i zw iązek  K o le jo w có w , 
Zw  L u d o w o -N a ro d o w y , Chrz. dem . N a r . ZJed, Lud ., „ R j -  

zw ó|“ i s z e re g  w yb itnych  o s o b is to śc i b ezp arty jn y ch . 

Jak a rcyb . H ry n iew ieck i, p re zy d e n t W iln a  B ań k o w sk i  

I w ie lu  innych .
Sejm p rzy ją ł Jedn om yśln ie  w n io sek  w  s p ra w ie  Od­

dan ia  p o d  sąd  b m in ls trr  ro ln ic tw u  z rum  unia p o ls k ie ­
g o  stronn ictw a  lu d o w e g o  D ra  F ran c iszk a  B a rd ia , o s k a r ­
ż o n e g o  o  n adu ży c ia  p ie n ię żn e  n a  szk o d ę  P ań stw a .

ty  Warszawie o d p y la  się  w ie lk a  k o n ie ro n c ja  źy -  
dozn aw cza , z o rg a n iz o w a n a  p rze z  I o w .  .R o z w ó j* .  R e­

fe ra ty  w y g ło s ili m iędzy  innym i: p ro f. S o b ie sk i, red. S a  

dzew lcz, p o s  H ryck iew icz , p o s .  Z am o rsk i p o s .  Czei > 
o ła w sk i i m ec. C hac iń skL

W  Lubhaie o d b y ł s ię  trzy d n io w y  z ja zd  w o je w o ­
dów  z ca łe j Po lsk i z udzia łem  p re m je ra  i kilku mini­
stró w  _ _  y

DOWODY OSOBISTE
M in iste r S p ra w  W ew n ę trzn y c h  ro z e s ła ł d o  w o je ­

w o d ó w  ok ó ln ik , za w ie ra ją cy  in stru k c ję  o  zao p a trzen iu  
o b y w a te li R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j w d o w o d y  o s o b i­
ste o ra z  o  k o n tro li tych  J o w o d ó w — d o  czasu u ch w a ­
len ia  przez Se|m  p re ie k tu  u staw y  o  d o w o d a c h  o s o b i­
stych . k tó raby  u su n ę ła  c h ao s , tw o rzo n y  p rze z  ró ż n o ­
ro d n o ś ć  p rzep isó w , obo w iązu jących  na te ren ie  R zeczy ­
p o sp o lite j. W m yśl te j In strukcji k ażdy  d o w ó d  o s o b  - 
j t y  w in ien  być  zao p a trzo n y  w to to p ra fją  w ła śc ic ie la ,  
p otw ie rd zo n y  je g o  w łasn o ręczn ym  p o d p isem , o ra z  o k rą ­
g łą  p ieczęc ią  w ładzy , d o w ó d  w ystaw ia jące j. D o w o d y  te 
w in ny  być  w y d a w an a  ty lko tym  op y w ate .bm , k tó rych  
p rzy n a le żn o ść  d o  p ań stw a  p o ls k ie g o  zo stan ie  stw ie r­
d zo n ą  I n ie  p o d le g a  żadne j w ą tp liw ośc i. O s o b o m ,  
któryćn  o b y w y łe ^ t w o  p o lsk ie  z jak ich k o lw iek  p o w o -  
d ó »  n ie m oże  być  stw le rd zo n em  w  d an e j chwili, 
.u le ż y  w ydaw ać  te rm in o w e  d o w o d y  o s o b is te  O b y w a ­
te le  p ań stw a  p o lsk ie g o  u b ie g a ją c y  s ię  o  w y d a n ie  d o ­
w o d u  o s o b is te g o , w inni u dow odn ić : a j  sw o ,c  o b y w ate l­
s tw o  p o is k le  i b )  to ż sa m o ś ć  sw o je j e s e b y .’ P aszpo rty , 
korty  leg itym acy jn e, ka rty  in den tyczn ośc i t. p. „ o k u -  
merity o s o b is te  wystawione p rzez  o. w łau ze  o k u p ac y j­
na  I z tD o rc ’  m o g ą  służyć za p odstaw ą  d o  o trzym an ia  
d o w o d u  o s o b is te g o  przy ró w n o cze sn em  ich u rz ęć o w e m  
•k a so w an iu . T o  s a m e  dotyczy  tym czaso w ych  d o w o ­

d ó w  osobistych , w y d an y ch  d o rąd  o b y w a te lo m  Państw n  
P o ls k ie g o  p rzez o r g a n a  w ład z  kom una lnych  lu b  p o li ­
cy jnych . Tytu łem  zw ro tu  k o sz tó w  n a leży  od  p e ten tó w  
p o b ie ra ć  za  każdy d o w ó d  o s o b is ty  k w o tę  150 m k

WALKA Z BANDYTYZMEM.
W  z w i t k u  ze  sp i ,w ą  m o rd e rs tw a  p rzy  u ł. D ie .  

t ło w sk le j, w  k an torze  „ H e rm e s - w  K ra k ó w e ,  zarząu.til 
k ie ro w n ik  u rzędu  ś le d cze g o  d o k ła d n ą  re w iz ję  w  m ie -  
sKaniach  p od e jrzan ych  o s ó b , o ra z  d o z o rc ó w  d o  ,.ów . 
A p a ra t  średczy p u szczo n y  w  ruch , sk łada ł ssę z o a d z ia -  
io w  po licy jnych  i c z łon k ów  t. zw. .b r y g a d y  ś le d cze j" .  
P o d cza s  tej o b ła w y  d o p ro w a d z o n o  d o  a re s z tó w  p o d  
„T e le g ra fem " przi s z ło  oQ o s ó b . Ś w iad k ów  n ap adu  
m o rd e rc ze go  k o rffro n to w an o  z a reszto w an ym i o s o b n i­
kam i podczas  ob ław y  Ż o n a  z a m o rd o w a n e g o  S te rn o w a  
za trzy m ała  s ię  p rzy  Jednym  c so bn lk u  i o św iadczy ła , 
źe  zn a jd u je  w  nim  pew n e  p o d o b ie ń s tw o  d o  je d n e g o  
z bandytów . O so b n ik  ów  będz ie  sk o n fro n to w an y  z l «  - 
żącyn.i w  szp ita lu  V o rsch irm em  i S to ffem . Rów nież  
otrzym a ła  p o lic ja  list o d  Jak iejś osooy,, k tó ra  o p i­
su je , że  w  krytycznym  an lu  b la g i o k o ło  szKoły h e b ra j­
sk ie j na u l. B rzo zo w e j jakiś r ężczyzna bez  kape lu sza  
w  p łaszczu  rozp iętym , z p o d  k tó re go  w idać  b y ło  b lu ­
zę  w o jskow ;.. żiapytj-ny p rzez d o n o s z ą c e g o , c o  się  sta ­
ło , o a p o w le o ^ ia ł; „ban dyc i zabili O re n s te ln a  I je s t  tam  
Jakaś kob ieta  ‘j c o  pow iedziaw szy , p o b ie g ł  d a le j. P o ­
d o b n e g o  m ężczyzn ę  w idz ian o  w  tym  sam y m  czasie , 
b ie gn ą ce go  ró w n ie ż  b e z  k ape lu sza , p o d  p o d k o p e m  
przy  ul. Lub icz . P o ja w ie n ie  s ’ę  p o w y ż sz e g o  so b o w tó ­
ra  wikłu d a lsze  e n e rg ic z n e  ś ledztw o . V 'fcJle o s t -te u t-  
n e g o  ob lic zen ia , p iz e p ro w jd zo n e gc - w  knntors a .H e r ­
m e s ", bandyci z ra b o w a li 4710 d o la ro w , k tó re  w raz  
z czek iem  na  100,000 k o ro n  czeskich (n u n .^ r  czeku  
48724/2539), w y c ią gn ę li z k ieszen i S te rn a . C zek  ten  
by ł w y s taw io n y  p rzez  W ied eń sk i B an k  Z w ią zk o w y  
w  F resb u -g u  d o  w y d an ia  w  filji te go  bnnku w P rad ze  
czesk ie j, pi ócz te go  o o rw a li b a n d v c ‘ i  żó łtą  t« -zką, 
leżącą  ne ladzie, cztk  na 100 fran k ó w  fran cusk ich , 
o ra z  1,292,000 m arek , a  r  idto z teki V o rsch lm i R60.00G 
W  p rzyb liżen iu  w ięc  łu p  b an d y tó w  w yn osi, zam ien iw szy  
na m arki p o lsk ie , p rze sz ło  20 m ilio n ó w  m a re ł Dc  
p ro w a d z re e g e  śledztwo u -ra  G eb h a rd t r  zg ło s ili s ię  
dw aj u rzędn icy  kantoru  „ H e rm e s "  z d ek la ra c ją , z aw ie ­
ra ją c ą  w arunk i n ag ro d y . k tó rą  w yznacza ją  za  w sk aza ­
n ie  m o rde rcó w , o io z  o d zy sk an ie  ira b o w m y c h  p ie n ię ­
dzy. Z a  sa m o  w sk azan i.: sp raw có w  zb ro d n i b an k  „ H e r ­
m e s "  w yznacza 2,000.000 m kp., za  o d zy sk a n ie  z ra b o ­
w an y ch  p ien ięd zy  w yznacza  25 p ro w  z o d e b ra n e ! go -  
tęw k i, w zg lęd n ie  w lrto śc i c zek ó w  p ien iężnych .

—  Dn.J 29 u b . m , n a  d om  S tęcza  w Ł om ży , nie- 
J aw t.o  p rz y b y łe g o  z A m eryk i, n ap a d ło  klik uzn ro jo­
nych w  re w o lw e ry  b a n d y tó w  I z ra b o w a ło  200 tysięcy  
m arek  I 25 d o la ró w . D o c h o d z en ie  u s ta liło , i e  ta  sem a  
b a n a a , na k tó re j c ze le  s ia ł  c ygan  n azw 'sk len . K a sp ro ­
wicz, s ta rzec  7fM etni, d o k o n a ła  n ap a d u  na  o d o s o b n io ­
ny w  p o ’u d om  H e rsz l.a  K on a , K o n  jed n ak  zaba ry k a ­
d o w a ł sie, w  do  nu  I p o w ita ł b a n d y tó w  strza łam i re ­
w o lw erow ym i. R ozp oczę ła  się  teoy  w a łk a . W ypuszczon o  
k ilkaset n a b o jó w , którycn  o d g ło s  s ły szan o  w prom  sn-tl 
kiik ik iló rń etrow ym , a la rm u ją c  ok o lic zn e  w io ^k  C h łop i  
sądzili, że  w o j..a  n a  n o w o  n ag ie  ro zgo rza ło  i b i l l  s ią  
w ylść . K ilku  od w ażn ie jszych  jedn ak  zb liży ło  s ie  d o  
m ie jsc a  strza łów , w ó w c z a s  ban d yc i ic le -l l .  C a łe  -and
z K a sp ro w iczem  na czeis, d o  k tó re j n a leża ło  5 innych  
cygan ów , w  te j liczbie dw óch  w n u k ó w  K asp row icza ,  
zo sta ła  sch w ytana  i będz lt o d o an a  p o d  sąd  d o raźn y .

—  Po lh :ja  p ań stw , w  G n ie źn ie  sch w y ta ła  b „n d ę  
u p rY szkow . którzy w  ostatn ich  c zasac h  lo k -m a ll licz­
nych  n a p a d ó w  w  p o w . gn leżn ień -»2 im, m iędzy  Innem ! na  
k o lo n is tę  G u ta  z {rzy szn o w ic , k tó rem u  z ra b o w a n o  200 
ty s ięcy  m arek , k ilkase t d o la ró w  i rzeczy, o c e n io n e  na  
m lljn r  m arek . H * cztde ^an d y  sta l H en ryk  D e ll, cz łon ­
kam i je j byli F ranc i* zek C ichock i, K a ro l R aczkow sk i 
I W ład y s ław  D om ań sk i, w szyscy  zam ieszk a li w  G n ie ź ­
n ie . O s a d z o n o  ich w w ięzien iu .

WALKA Z PRZEMYCANIEM E FAŁSZOWANIEM
WALUTY.

P o lic ja  w a rszaw sk a  a re s z to w a ła  trzech  fa łszerzy  
ty s iącm ark ó w ek  p o lsk ich , le sk a  L icn ten sie lr-a , N uc i i -  
m a  i D aw id a  Ś w ie rszczy k ó w , u  k tó rych  w  m ieszt an iu  
zn a le z io n o  p o d k ła d y  d o  » ly  lito gra ficzny ch  z zak ład u  
W ierzb lck ie .,0 i g o to w e  fa lsy rfkaty .

WYKRYCIE FABRYKI FAŁSZYWYCH 
PASZPORTÓW

W  p o w ie c ie  b a ran o w ick im  PP. w yk ry ła  fab ry k ę  
fa łsz y w y c h  p a sz p o rtó w  p o lsk ich .

P rz ep ro w ad z o n e  d o ch o d zen ie  w  N o w o g ró d k u  u -  
sta lllo , źe  fa łs z e rs tw e m  tru dn ił1 się : u rzędn ik  m ag is tra -  
tu m. K iecka (povr, n łe św le sk lj, M ik o ła j P o n o m arew ,  
za stęp ca  bu rm istrze  S z lam a  H e ifban d , J o sek  B o ru ch c  
wicz 1 A jzy k  C jo k  —  w szyscy  z K ieck a , k tórzy zo sta li  
areszto w an i.

P o n o m a r tw  p rzy zna ł s ię  d o  fa łsz e rs tw a  p a s ip o r  
tów , k tó re  p rzy  p o m o c y  a re sz to w an y ch  w sp ó ln ik ó w  
SD rzedaw ał ro żnym  a g ita to ro m  bo lszew ick im  i n iep o ­
żąd an y m  o s o b o m  za  b a rd zo  w y g ó ro w a n e  su m y, d o ­
ch o d zące  częs to  d o  40 ty sięcy  n arek  za  paszf>ort. A -  
re sztow ar.ych  o s a d z o n o  w  w ięzien iu  w  N ie św ieżu . 
P -z e w id y w .r e  s ą  da.szi u .e sz to w an ia ,

MORDERSTWO DLA RABUNKU.
W G ru dz iądzu , p rzy  ul. F o  teczuej 12, m ieśc iła  

się  re s ta u ra c ja  m a łżeń stw a  K u b iak ó w , n a w ie d z a n a  
przez szu m o w in y  m ie jsk ie . W  u b iey iy  w to rek  n ad  ra ­
nem p o s te ru n k o w y  po lic jan t, p rze H io d ząc y  tam tędy , 
za a la rm o w a n y  z o s ta ł p rzez  jak aś  dziew czynę, któ ra  za ­
w iadom i a  g o  o  zb ro d m , SD ein ionej na K ubiakach . 
P rzyby ła  n atych m iast P. P . zosta ła  trzy trupy na o o d -  
ło a z e ; o b o jg a  K ub iaków  1 2 2 -le tn iego  K azim ierza  U c z -

uiiierskieyd, sy n a  K u b iak o w e j. O b a j  m ężczyźn i dew etl 
, je szcze  S łabe  zn ak i życia, m 'm o  re tu n k u  Jednak n ie -  

b  jw em  w yz ion ę li ducha . P o zo s ta ł ty lko 6-letni sy n ex  
Kubi k ów , k tó ry  ukryty w  łóżeczku , w idzia ł w szystko  
i w  dziecinnej gw a rz e  o p o w iad a  k rew  śc in a jące  szcze- 
g ó ły  o  „dw óch  p a n a c h ", k tó rzy  „bili ta tusia  I m am u­
się  w  g ło w ę  re w o lw e rem ", ż e  „ tatuś s ię  b ro n ił"  a p o ­
tem  „rzucik s ię  na K azia , b iją c  go łe£ p o  g ło w ie " .  
W aw rzy n iec  Kubiak, p rócz  ś la d ó w  uderzeń  tępem  na ­
rzędziem  m a l i  ran  kłutych w  o k o lic y  serca  I 5 ran  
w  ręk ę . M ord e rcy  dostu . s ię  p ra w d o p o d o o n ie  p rzez  
p lw r lc ę ,  k łó ra  m ia ła  w e jśc ie  w p ro s t d o  nueszkan ia . 
K u b lak ow a  m a ro z trza sk an ą  g ło w ę . K azim ierz  L icz -  
m iersk i kilka ran , zadan ych  fiń sk im  n iż e m  z zą trzon - 
kieru i ró w n ie ż  g ło w ę  ro ztrzask an ą  N ie ła d  w s z u fla  
dach, b rak  g o tó w k i i jd z ie ż y , w s.razu ją  na to , że  byf 
to  n o r d  rabu n k ow y . W ie lk a  o b ła w a  po licy jna  p ra c u j*  
n ae  w ykryciem  sp ra w c ó w  1 oczyszczen iem  m iasta  orf 
m ętów , n ieznanych  d o tąd  w  G rudziądzu .

ZABÓJSTWO.
i ) ,  5 b. m. ,w go d z in ach  p o p o łu d rń o w y cn  lo tem  ■ 

b łv sK aw !-v  o b ie g ła  w ie ść  p o  W a rsz a w ie  o  o h y d n em  
m o* itw iij, d o k o n a n em  przy  ul. M az o w ie ck ie j N r. 5w

W e d łu a  zebron ycn  n ; m ie jscu  In fo rm ac ji, szcze­
g ó ł ) 'b ro d n i są  n as tęp u jące : W e  w sp o m n ian ym  d om u  
od k ilkunastu  lat m ie szk a ł, z a jm u ją c  2 -poko> wy lokat  
na II p ię trze  50-letni S e w e ry n  R edlich , urzędrill: b iu ra  
te ch n iczn ego  p. f. „B. B o rm a n  I A . Ł u b ie ń sk i*  o r a z  
p rzy go d n y  w sp ó łp ra c o w n ik  „K u r jt ra  W a r s z a w s k ie g o " ,  
d ak o  k aw ale r m ieszkał sam otn ie , p rzew ażn ie  p rzy ch o ­
dził p óźn o  w  noey, C zęsto  odw iedza li g o  z -ia jom i piel 
o b o jg a .  Z am iast sta łe j służącej, m ia1 p o s łu g a c z 1̂* na  
p -zy ch o d n ie , klArt, często  zn iien la ł. O s t a ‘ n lo , o d  p ię .  
elu  dni, Pyta p o s łu ga cz k ą  18-letnla B ro rtls ław a  O b u -  
d z lń sk a  (Z iotz N r. 25). W e  w sp o m n ian y m  dn iu  p o  godz. 
10 rano , D b u d z in sk a , ja k  zw vk ie , P 'z y — 'a  d o  m ieszka. 
nlti R ed l.ch a  celem  z ro b ien ia  po rządk u . Z a s taw szy  
Irzwi i  k lucza  o tw a rte , O budzlńskzi zdziw iła  się w ielce, 

l e c i  g d y  w eszła  d o  d ru g ie g o  p o k o ju  I n s t a t a  R ed licha  
le ż ąceg t  na łó żk u  z w y c ią gn ię tą  z p od  k o łd ry  o k rw a ­
w io n ą  ięk ą , o g j r n ą ł  Ją p rzestrach , w y b ie g ła , z aw iad o -  
m iła  d o z o rc ę  d o m u  I o b o je  p o b ie g li  d o  komisai-Jatu. 
ł/krótce na  m ie jsce  zb ro d n i p r -y b y ll n acze ln ik  u rzęd ’i  
śled czego , p . S o n e n b e rg . za stęp ca  je g o  p. K u rn a tow ­
sk i, k o m en d an t po lic ji p. S ik o rsk i c raz z rs tę p c , po , 
C h a r le m ag n e  i Czyniewskt. S tw ie rd zo n o , że  Ped licł*  
p o  óst sm ie rc  w sk utek  u d e rzen ia  lęp em  n arzędziem  

vw g ło w ę  tak  ślin ie , ze v y p ły ią ł  r -ó z a , o ra z  w skuLck  
p o d e rżn ięc ia  gardłr* n ożem . Z b ro d n ia rz  zo sta ł w id o a ł-  
p ' «  sp ło szo n y , gdyż  n lt  z ra b o w a ł 7O.U00 m k. i papk?  
ró w  w artościow ych , któ re  Redlich m ia ł uk ryte  w 
N a r jz le  s tw ie rd z o n o  b ra k  zegarka  M ieszk an ie  opi©- 
c z ę to w e n j.  P o s lu g a c z k ę  za trzym an o  d o  c zasu  z b a d a ­
n ia  P o lic ja  P . p ro w ad z i ene rg iczn e  Siedztwo- p izy czem  
Użyia d c  p o m o cy  dw óch  p só w  p o licy jn ych .

O F I A R Y .
D la  r d o w y  I s ie ro t  p o  zm arłym  i. p- N aw ersk irw  

p o ste -u n k  ii i -g o  (o m isa r ja tu  k o le jo w e g o , d ro g ą  d o ­
b ro w o ln y c h  s lT o dek  z e b ra n o  mk. 313 .910-— a m ian o ­
w ic ie : z  A n m isa r ja ió w : I mk, 3.840. II mK. ]7.633. Ili mit, 

b.753 IV  mk. 11^50, V  mk 13.190. VI m k. 11655 
V I! m k  ,2  290. VIII m b. 5.200. IX m k. 8.330, X mk. lO .IM  
XI mk. 10.870. XII m k. 11.400. X iV  -nk. -,.2 f5 .X ' m>. 7 545, 
XVI m k. 5 21—, XVII m k 3.720, XVIif m k. ’  7I0, XIX mię 
5.900, X> ■ XXI m k.4.2IO . XXII m l ; .455. XX2j m k 3.tST, 
X X iv  m k 3.160, XX\ tr.n. 3.180, XXVI mk. 4.0 5. -cm f  
s?rja t K o it jow y : I mk. , 3.670. 1 mk. 8.130. III m k. 4 07 8  L  
•V m k. 7.110. V  m k. b.350, R e z e rw i P o lic ji mk 15.373, 
A c  z .al K onny m k 3.700 K o m en d a  O k rę g u  mk 8 y / L  

K orn isarja t W o d n y  rnk. 5.692, S zk o ła  Po licy jn i, .-nk.11 753, 
M in iste rstw o  A p ro w izac ji m k. l £ 0 a  O g ó l e n  m k .3 '3 .9 ia

• * , •
j F u n k c jo n a r ju sz e  K -dy P ow . P. P , W ąg ro w ie c  z rę »  

zy gn o w ^ li z p rzy p a d a ją ce j im  n a g ro d y  na fundusz  dń* 
r d ó w  I s ie ró t p o  zm erlych  funkc, P. P.:

post. L u d w ik  T om czak , T e o d o r  D u tk iew icz  W w y­
so k o śc i mk. 1000, p o s ,.  W ład y s ław  B u dn ik  w ysok o śc i 
m k. 1000. Za  tak  n a ś la d o w a n ia  g o d n y  czyn z łoży ła  wy­
że j w ym ic.ao ., an. p o d z ię k o  ‘'an ie . O k r. KmJ? P  P. 
w Po zn an iu  K ł bfi z  dn. 21-X-921 r p. U .

N a  fundusz  d la  w d ó w  I s ie ro t p o  fu n k c [o n e r|u- 
szach  poM cii p ań s tw o w e j z łoży li w  czas ie  o d  dnia 1-go  
sierpnia d o  30 -go  w rześn ia  br. fu n k c jo n a r ju sz e  n a s ‘ ę -  
p u jących  kom end :

„ k ro o zy tu -3  J-z.ędu ś ie o c z e g o  P o zn ań  1.030,—  m k  
P o sta ru n ck  K o le jo w y  P o zn ań  2 93C,—  „
P o s te ru n e l K o le jo w y  Z bąszyń  . 7 000,—  „
R ezerw a O k rę g u  X I-go  1.000,—  „
P o w ia to w a  K o m e n d a  S zam otu ły  6 8?0,—  „

„ „ C zarnk ów  20.717,—  „
„ „ K ro toszyn  3.235.—  .
„  „ m o w ro  aw  300.—  „
„ .  N o w y  T om yśl 443.20 „ ’
„ „  L eszno  . 5 .6 io .id  „

1 .  N a k ło  ' 88 iOO. -  .

zazem  I37.032.3C mk.
N a  le tn isk o  w p iae lll fu n k c io n a r ju sze

P o w ia to w e j K om en dy  O strów  1.000,—  m k.
W  im ien iu  dób r- j s o ra w *  z ło ż y ła  r in le isz em  ser­

d eczne p o d z ięk o w an ie  O k r  K m da ? P . w  P iz n a rt lu  
ro zkazem  z dn. 21-X*921 r. Jłs 5L

• * •
P o st. W o jc ie c h  K użm a z K -dy  P o w . P  P  O s lró w  

zre zy gn o w a ł z p rzy pad a jące j *tiu  n ag ro d y  w  w ysok o śc i  
rnk. 1 4-,‘ 4 ,— na fu n d u sz  d ia  w d ó w  i s le ro ; p o  zm arłych  
funkc. P. P. Z a  le k  n aś lad o w an ia  g o d n y  czyn z loży«u  
w yżej w y m ien io n em u  p o d z ięk o w an ie . O k r K m da  P . P. 
w  P o znan iu , 57 z dn. 25-X-921 r. p, 6
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CEZARY JELLENTA.

ANHELLŁ
—:o:—

III.
Z tem zastrzeżeniem, że wypadki rozgry­

wające sie w „Anhellim* są raczfej cieniami, 
widmami zdarzeń, niż samemi zdarzeniami, sta­
raliśmy sią dać coś w rodzaju streszczenia 
poematu.

7 utaj jeszcze jedno dodać należy. FaKta 
wyśpiewane w ten upiorny sposób przez Sło­
wackiego, nie są jakiemiś faktami wyszukany­
mi i oryginalnie Domyślanymi. Nie, poecie szło
0 zwykłe aymptumały naszego życia na wygni.- 
niu: niezgodę, małoduszność, to znów męczeń­
stwo i świętość. Są to symptomata, zgóry, 
zawczasu wzięte z polsk-ej martyrologji i pol­
skiej psychologji. Słowacki rzucał je ziekka na 
równiny Sybeiji, jak płatki śniegu, kładł je lek­
kim pędzlem jak plamy na biaiy puszysty 
obraz borealny. Choć one miały być pewno 
krwawe i czarne — wszystkie jednak są rów­
nież jasne i białe. Powiedzieć można, że „Arr 
helii" to poemat bieli śnieżnej, anielsk lej bia­
łości. Jest to—poza wszystkiemi innemi oso­
bliwościami — osobliwość malarska. Zwracano 
uwagę na wybitnie kolorystyczny zmysł ma­
larski, impresjonistyczny Mickiewiczu, widoczny 
w „Panu Tadeuszu* {Stanisław Witkiewicz); 
otóż w sposób mniej może świadomy, ale 
jeszcze więcej kolorystyczny, specyficznie ko­
lorystyczny, traktowany jest „Anhelli".

Jak pi zez mgłę pamiętam—obrazy zmar­
łego Pruszkowskiego — wystawiane ongi na 
wielkiej wystawie we Lwowie, natchnione przez 
„Anhellego"—tam właśnie była ta dziwna mis­
tyczna i tęsknicowa białość.

Pod tym «vzg'ędem arcytwór juljusza nie 
jest jeszcze w naszej literaturze należycie za­
nalizowany. Istnieje mnóstwo pięknych gloss i 
Komentarzy do innych jego dzieł — znacznie 
łatwiejszych do ujęcia ze strony czysto arty­
stycznej. „ Anhe 1 zaś, który przedstawia naj­
więcej tematów dla malarza, muzyka, harmo- 
nisty rytmisty, dla wezeiakiego wysuDtelnieniff 
oka i słuchu — pozostaje jeszcze we mgłach. 
Autoi żąda od czytelnika, ażeby „popracował 
‘magmacją własną nad każdym frazesem „An- 
hellego*—całkiem słusznie. On wie, źe dał w 
tym poemacie symfonicznym wszystkie rodzą • 
je piękna wyrafinowanego, zlane w jedną to­
nację szczególną, kiórą należy wyjaśnić, rozło­
żyć jak akordy, jak harinonje Chopinowskie. 
Potrzeba zresztą pewnej intuicji i wykształce­
nie nietylko zwykłego chętnego czytelnika, ale
1 estety i miłośnika plastyki i muzyki — ażeby 
przeniknąć piękno „Anhellego* i módz zdać 
sooie sprawę, dla czego jest ono tak wielkie, 
tak osobliwe i tak nieznacznie, niepozornie a 
jednak potężnie targa duszą.

Tak np. jaKa jednolitość tana- lirycznego 
i powietrznego, zaklęta jest w imiona: Anhelli, 
Eloe, Ellenai! Niby do siebie niepodoone, a 
przecież jednakowo miękkie, harfowe. To jak 
gdyby literackie arpeggia, owe krótkie a szyb­
kie passażyki na strunach narfy iub klawiszach 
fortepianu.

Lecz co najważniejsza, to, źe ów koioryt 
1 melodyczny charakter „Anhellego* biorą się 
j»'- gdyby z głównego podkłudu duchowego 
*~qo tworu. t. j. z samej osobistości Anhelle- 
po, a więc — Dowiedzmy — samego Sło­
wackiego.

„Jakkolwiek bowiem znaczną jest skaia 
odmalowanych czy wyśpiewanych, właściwiej 
byłoby powiedzieć: wytchnionycb zdarzeń w An- 
helliir — głównem wydarzeniem Jest on sam 
i ukryty za nim poeta. Jego to białość ducha 
i skrzydlaiość postaci — tego wygnańca i tego 
wieszcza—jest właściwie freścią poematu. Z tej 
jasności biorą się owe Hlje, skrzydła, łabędzie 
i poświaty księżycowe dzieła, Z niej idą od­
blaski błaiło -złote, spowijające cełegc Anhellego 
aureolą, alo»ją. Z niej i jaszcze z samego 
Chrystusa, któreęo wysłanka Eloe. czuwa nad 
mogiłami zamęczonych.

Są w Anhellim miejsca, w których wyraź­
nie wyśledzić można panowanie nad poematem 
złączonej w jedno tęsknicy Anhellego i ukrytej 
nostalgi i samego Słowackiego. Są to te momen­
ty, w których głęboki smętel* poety, jego głód 
wybawienia, choćby przez śmierć, z kajdan rze­
czywistości materjalnej — niechcąc wypowie­
działy się.

Do takich momentów należy owa chwila 
wywołania samego ducha Anhellcwego z jego 
uśpionego ciała. Pizytoczmy te przedziwne wer­
sety. Podobnych im niema w całej poezji świa­
ta (Rozdział V):

„Przywoławszy więc Szaman jedne dzie­
ciątko z gromady, posadził jr na piersiach An- 
heilemu, który się był Dołożył jak do snu i rzekł 
Jo owego dzieciątka:

„ Oto połóż swe rączki na czole tego mło- 
dzieńcn i zawołaj go trzy razy imieniem An­
helli!

I stało się, że na dziecka wołanie wyszedł 
z Anhellego duch mający postać piękną i bar­
wy rozmaite i skrzydła białe na ramionach.

A ujrzawszy się wolnym, poszedł ów 
ar.ioi na wodę i po słupie światłości księżyco­
wej odchodził na południe.

Gdy więc już był daleko i na środku sta- 
wu, rozkazał Szaman owej dziecinie zawołać 
duszę, aby wróciła. '

I obejrzał się duch jasny na wołanie dziec­
ka i powracał leniwo po złotej fali, wiekąc po 
niej końce skrzydeł, obwisłych ze smutku.

A gdy mu rozkazał Szaman ustąpić x cia­
ła człowieka, jęknął jak harfa rozbita i wzdryg­
nął się. lecz posłuchał.-*

Końcowy akord zamyka i wyjaśnia to 
szczególne usiłowanie ucieczki. Gdy się Hn* 
nelii dowiedział po chwili od Szamana,- że du­
sza jego uciekała, nJak człowiek, co się śple- 
szy“ to „zamyśliwszy się, zaczął płakać, mówiąc 
oto chciała powrócić dc ojczyzny*.

0 TEATRZE.
Reforma teatru we Francji.

Sztuka teatralna we Francji stała bardzo 
wysoko od najdnwmejszych czasów. Aktorzy 
„Komedji Fiancuskicj* do dziś dnia uważani są 
za wzór do naśladowania, ut-zymują tradycje 
sztuki aktorskiej — są profesorami w konser- 
watorjum paryskiern, gdzie dla szkoły drama­
tycznej istnieje osobny oddział.

Jednak w ostatnich czasacn, ogólna cei<- 
dencja do nowej sztuki zaczęła się przejawiać 
i w teatrze Usiłowania z końcem przeszłego 
wieku i w początkach obecnego takich wybit­
nych talemów jak Antoine, Lucien Guitry, Ge- 
mier, nie pozostały bez wpływu. — Od Antoi- 
na bierze początek cały naturalizm francuski. 
Antoine p'erwszy — przeciwko opinji francus­
kiej wprowadził na scenę paryską Ibsena i dra­
mat północny. Gemłer teraz rozwija w całej 
pełni swą działalność, tak w teatrze jak i w szkol­
nictwie dramatycznem — a przyjaciel jego 
Charles Dullin zorganizował w roku prze­
szłym fcSzkołę Gemier* lako Studio przy 
teatrze „Comedie Montaigne*, która miała 
za zadanie, nauczanie nowoczesnej Sztuki a- 
ktorskiej. W tym roku stała się ona samo­
dzielną i poa nazwą „Atelie. nowa szkoła ak­
torska* rozwija swoją działalność Nie można 
pominąć usiłowań Jakóba Rouche, dyrektoij 
teatru ,des Arts* — który jeden z pierwszych 
zwrócił się do nowoczesnych malarzy o insce­
nizowanie .sztuk, i pod względem wystawy sce­
nicznej ośiąguął niemałe rezultaty. W , swoich 
rozpędach nowatorskich szedł on tak daleko, 
że zaproponował Gordonowi Craigowi kierow­
nictwo i reżyserję w swoim teatrze, na co mu 
tenże odpowiedział, że jeśli nie chce, ażeby 
przedstawiano w teatrze mniej lub więcej w spo­
sób nowoczesny, harmonijny i bardzo malarski 
nowe dramaty, a życzy sobie nowej zupełnie 
sztuki teatralnej, ko należy przedewszystkiem 
zamknąć teatr na lat dziesięć i kształcić akto­
rów przez ten czu* oa {.owych faitysiów,

Ten postulat kształcenia aktorów został 
ostatecznie w\ powiedziany przez Craiga. stał 
się postulatem wszystkich, co widząc wzbiera 
jącą nową twórczość dramatyczną, widząc upa­
dek dawnej sztuki teatralnej, pregną dojść do 
nowej. Zwrócenie większej uwagi na kształce­
nie, na szKoły dramatyczne, stało się tem ko­
nieczniejsze, że przekonano się, że narodowe 
konserwator]! m paryskie przestało być aobrą 
szkołą, że niema żadnej varności, łączące 
wszystkich jego członków. Źe nie posiada ża­
dnej przewodniej idei, ani też metody, a że 
cała nauka polega na rutynie przedawnej tra­
dycji,

J Jednym z najpoważniejszych pracowników 
w dziedzinie teatru jest Jakob Copeau. dy 
rektor teatru „du Vieux Colombier — czyli. 
Starego Gołębnika*. Copeau jest autorem dra­
matycznym, który literaturę porzucił dla sztuki 
teatralnej, w roku 1913 zgromadził wokoło sie­
bie grupę ludzi, częścią amatorów, częścią zaś 
zawodowych aktorów — wyjechał z nimi na 
kilka miesiecy do za Paryż — przygotowywał 
Ich zespołowo, a wróciwszy do swego teatru, 
rozpoczął przedstawienia, które odrazu zyskały 
mu uznanie, przedewszystkiem w sferach arty­
stycznych. Dawano Szekspira, przygotowywa­
no Wyspiańskiego.

Przyszła wojna — teatr został wysłany do 
Ameryki w celach propagandy za Francją, za 
słuszną sprawa Dopiero w 1915 r. wrócił z po­
wrotem i rozpoczął ne nowo swą artystyczną 
pracę.

Te dwa lata egzystencji teatru przekonały 
dyrektora Copeau, ze chcąc dalej artystycznie 
teatr prowadzić, chcąc rzeczywiście wejść na 
t?s nowe drogi sztuki teatralnej, należy zaioźyć 
nową szkołę dramatyczną, i oto niezmiernie 
ciekawe są Koncepcje tej nowej szkoły, zasad 
na jakich mc się ona opierać. Nie zadowolnił 
się bowiem Copeau wprowadzeniem tej iub < - 
wej nowej metody nauczania lub nowego przed­
miotu. a z iście francuską sumiennością posta­
wił nowe zasady, na których zwolna ma się ta 
szkoła budować.

‘ Szkoła nie moż^ z korzyścią wychowy­
wać, jeśli nie opiera się na jednolitej doktry­
nie (teorji) nie ma jednolitej dyrekcji i jedno­
litego nauczania. Oto trzy zasady. Nie pedaje 
on swej doktryny w programie szkoły, leci. 
w słowach prostych szkicuję ją, wyjdzie ona 
wolna i ustali się po iatacn działalności. Starać 
się będzie w swej szkole zrobić ze swoich ele­
wów ludzi dobrze wychowanych—ochraniać ich 
przed brzydotą, nikłością i małością a wycho­
wywać w prawdzie wielkości i pięKności. Sta­
rać się bądź w s^ej szkole uczynić, ze słów, 
które dzisiaj dla wielu są czczością— rzeczywi­
ste wartości, ze słów: prostota, poszanowan.e, 
ofiarność, karność. Starać się będą taki w swych 
uczniach wyrobić smak estetyczny, ażeby do 
nich każda rzecz piękna przemawiała, a brzy­
dota stała się absurdem nie do zniesienia. 
Nauczą ich pracy codziennej, żmudnej i ciężkiej 
bez której jednak nie oodobna naprzód pc-stę- 
powaf

(D. c. n.). , Franciszek SiecReck'

0 popraiMOSć jrrjRc.
—:o:—
XIX.

Skarżyć dzierźeć, drżeć, a nie skarżyć, 
dzierzeć, drzeć.

Słowa: ska r ż y ć ,  d z i e r ź e ć ,  dr ż eć ,  
oraz pochoane  ̂ jak: o s k a r ż e n i e ,  dzher -  
żawa,  d r ż e n i e . . .  słyszymy nieraz wyma­
wiane błędnie, mianowjcie dwie środkowe w nich 
głoski odrębne r i i  w ustach pewnych osób 
mają jedno brzmienie rz, nie różniące s:ą dziś 
niczym od dźwięku ź, w piśmie zaś i w druku 
spotykamy je wyrażane literami rz zamiast rz, 
to jest: s ka r ż yć ,  oskar żać ,  o s k c r z o- 
p y ... (co w wymowie brzmi: akaiyć, oskaiać, 
oskaźoay 9*»)s
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Wymawianie w tych wvrazach t t  1 = ż ) ,  
czyli opuszczanie spółgłoski razennej r przed ■ 
należy do prowincjonaiizmów wielkopolskich 
a w znacznej części i galicyjskich, i nie zgadza 
się z wymową ogóino-poiską, właściwą war­
stwom wykształconym i językowi polskiemu 
literackiemu. W  języku sądowym galicyjskim 
takie postaci wadliwe jak s k a r ż y ć ,  o s k a ­
r ż a ć ,  o s k a r ż o n y  i t. p. (wymawiane: ska- 
śyć, oskaiać, oskaiony) są zjawiskiem coozien 
nym i stałym zarówno w mowie, jak w Diśmie 
i druku. Ze wymawianie to jest błędne, łatwo 
się o tym przekonać, jeżeli zwrócimy uwagę 
ne pochodzenie i skład tych wyrazów, iarmo 
zestawienie słowa skar&y6 z rzeczownikiem 
skarga poucza dostatecznie, ze zgioska pierwsza 
elear- ma końcowe r, które w wyrazie —cale 
nie znika i wym ówione być winno, a druga 
część, tj. zgłoska -żyć zaczyna się od ź, brzmie- 
me zaś to powstało Drzed następnym J  (yi 
z pierwotnego g widocznego w „skarga . To 
więc spółgłoskowe i  jest dźwiękiem samoistnym 
i w języku poprawnym ogólno-polskim wym a­
wia się wyraźnie i oddzielnie: skarżyć, oskar­
żenie i t. d , podobnie jak wymawia się taf* 
sam dźwięk w słowach np» słu-zyć, sro-żyć, 
dro-ż/ć i in. (podobnie jak wymawiamy g w słu­
ga, srogość, droga i t. p .).

Błednie przeto słowa Dowyższe wyraf-Ją 
piszący ofzmienia tych słow środkowe r - i  lite­
rami rs, |ak np. w zdaniach: .Prasa grecka 
s k a r ż y  s i ę  na ucisk ludności greckiej na 
wyspach zajętych obecnie przez wojsko wło­
sk ie!. Alb< też. .JeżeH o s k a r ż o n y  nie 
jest osobiście obecny, lub Jeśli Jat 1 ą ę y się 
o s k a r ż o n y  nia zna żadnego z tych języków, 
natenczas ustna rozprawa.* ma nastąpić w ję- 
ryku niemieckim* i t. p.

Takiemu, równie kalekiemu wymawianiu 
podlegają także słowa: d z i e r ż e ć  i d - ż e ć ,  
wraz z pochodnemu d z i e r ż a w i ć ,  d z i e r ­
żawa,  d z i e r ż a w c a . . .  dr ż ący ,  dr ż e ­
nie,  z a d r ż a ł  i t. p. Opuszczenie w tych
wyrazach r przed i  {np. w wymawianiu dzierżaw­
ca—dzierżawca) pozbawia je właściwości im*przy- 
rodzonej, przekształca je niesłusznie i nadaje 
im brzmienie niezgodne z ogólno-polskim. gdzie 
giamy wyraźne r  i 6. Wvmuwianie i pisanie: 
dzierżawca, dzierzeć... oraz drżenie, orząc... ;esl 
wyraźnym kaleczeniem tych wyrarów. Dodać 
jaszcze należy, źe przy takim wadliwym wyma - 
wianiu słowa d r ż e ć  Jak d r z e ć  zac era się 
właściwe jego znaczenie i utożsamia się je ze 
słowem dr z e ć ,  co innego znaczącym (dr-ę, 
drzesz... oo pierwiastku ',*v, gdy tymczasem 
d r ż e ć  ma piei wiastek drg-, ten sam, co w sło­
wie dr g - ać ,  dr g  a n ie .. . ) .

Podobnie wadliwemu wymawianiu w Wiel- 
kopolsce ulega wyraz oberża, przyswojony z fran­
cuskiego (auberge), pospolicie tam wymawiany 
z brzmieniem przedkońcowym i ,  a pisany w po­
staci oberża, tak samo i oberżysta zamiast w po­
staci prawidłowej oberiusta

Ad. Ant. K r ir is h

k s i ą ż k i .
—{o )—

♦
L»R. F . r tR B D R N K . Dalsze rm^aeji (trzegiorsa VH  

papiita. —  C ieszyn. Ks ę g a rn H  f llo zo flc zn o -o k u ttv st  
v  w a rs z a w ’«>.. 1921.

W sp o m in a liśm y  p a  tem  m ie jscu  o  p ie rw sze ; se  
rjl tych radzwyczŁs nych re w e ła c jl,  gd z ie  ze  p o ś red n ic ­
tw em  p. D o m ań sk ie j p an n y  C ze rn ig iew ić z , '/ y s tęp u je  
■•ery selekt SociĄy duchów , k tó re  u różą  św iatu w 'e lk le  
dk.iwy. N ap rz ó d  uk aza ł się  p p p ie rz  G rz e g o rz  VII, p o tem  
Condtlla*.. V o lta lre , C ro o k e s , p rancit,ze>c J ó ze ", K ra ­
s iń sk i, M ick iew icz . M an u y am i-L au ca , M an n  1 Inne d u ­
chy, których  zaw sze  a n o n su je  O c h c ro w ic z  m istrz ce- 
r e r  lonji tych p o s 'e d ze h . W ró ż b y  tyćh p an ó w  s «  p rze ­
w ażn ie  po lity czne : n a jc ię ś c ie  w .o z b y  te  p rz y p ó r . .n a ją  
gaw ęd y  p o i.ty k ó w  z cukiert d rugie j o  rzęd u . P ap ież  
rróź'. n o w ą  w o jn ę  fran "isk o -p ru < = ‘ ;ą na październik , 

& o to  m em y Już lis to p ad  b e *  w o jn y  F ran c iszek  J ó z e f  
za p o w iad a  p o w ró t  H a b sb u rg ó w  na tron , a le  n iem ieck i 
O c h o ro w ic z  m ó w i, że  z C zech am i b ę d z ie  d ihrze, a le  
U t w »  u trac im y C rc o n e s  z «  sm u tk iem  przew i Jujł. Upu 
d ek  R ng ljl z p o w o d u  b rzy d k ie go  p o s tęp o w an ia  L lo y d  
O e o r g >  i Innych- w  s łu szn e j tre sc e  o  W ie lk a  B ry tan ję  
Dr. h e b d a n k  te  re w e la c ję  p r e s ł a ł  a m b a s a d o ro w i ar 
g ie isk iem u . G rze j rz V U  b y ł Lo F a P l « i  k tó ry  n iegd y ś  
w yk ią i B o le s ła w a  Ś m ia łe g o : o tó ż  zaw iado m i! on  p. D o -  
m ińską, że  ta k lą tw a  rk sp lro w a ła . M ic k lew T z ’ m ów ij  
cu d o w n ie , a le  tak  p rę d k o , że  n ie m o żn a  by fo  nic za  
p isać .— W  końcu  b iu szu ry  d o w ladu fem y  się , źe  u k aza ła  
s ię  na n ieb ie  n o w a  b a rd zc  ja s n a  g »  iazda, iib> gv laz - 
d j  E e lieh em sk a , n ie  w  w ie lk ie  o ó .e a lo ś c l  o d  ziem i: 
!e st to  gw iazda  o d ro d zen ia  ludzkości

GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ.

ADAM BRZEG.

Zwierciadło kobiety.
Do wieść.

IX.
Niby tonący, co czując, żt grąży się już 

bez ratunku w głębiny wód wzburzonych, 
chwyta się najdrobniejszej słomki, czy odłamku 
strzaskanego statku, w nadziei i ocalenia,, tak 
Szeliga uczepił się wszystkiem! myślarm po 
dejrzenia, że moie w tajemniczych rozmowach 
zmarłej za życia z nieznaną esobą przez tele­
fon, w obcym języku, kryje się watek zagad­
kowego dramatu. Ale daremnie starał się swą 
hypotezę rozwinąć. Napróżno szukał, oparcia 
dla swych domysłów, napróżno usiłował przy 
pomocy logicznych przesłanek skombinować 
konkretne zarysy rozwiązania dręczącej go 
zagadki.

Zdenerwowany, bezsilny w swej próoie 
wyczerpania wszystkich możliwych sposooów, 
ceiem zbliżenia się do splotów splątanego węzia 
tragedji, błąkał się po zakamarkach domysłów, 
nic konkretnego nie otrzymując w ciągu kilku 
dn1 wytężającej pracy i wysiłków.

Ani na chwilę nie miał tej świadomości, 
te  jest na dobrej drodze. Po momentach na­
dziei, wpadał w nastrój niewiary w dojście już 
do celu w tych żmudnych staraniach, człowie­
ka dobrej woli, ale nie przygotowanego fa­
chowo do tej pracy skomplikowane!, ponad 
Jego siły.

I już nosił się z myślami ooizucenia tego 
jałowego szperania po kątach mieszkania tak 
kochanej niegdyś kobiety, już miał zamiar za­
t r z a s n ą ć  drzwiami ze zmęczenia moralnego i fi­
zycznego i wyjechać trochę w góry, odpocząć 
po tych tygodniach meki psychicznej i wyczer­
pania nerwowego, gdy oto los, ten przypadko­
wy, błyskawiczny wyraz utajonych sił wszech­
świata, sprawujących dziwny i tajemniczy sąd 
na ziemi, rzuci* mu nagle pod nogi dwa olśnie­
wające odkrycia, otwierające zupełnie nowe 
perspektywy wczorajszym domysłom, hypote- 
zom, przypuszczeniom.

Stało się to tak znienacka, tak zgoła nie­
spodziewanie, że Szeligę przeszedł jakiś nie­
zwykły dreszcz, bo przypuszczać zaczął, iż ja­
kieś wyższe siły naprowadziły go na tę ściężkę 
nową, pewną, wiodocą niezawodnie do celu.

Stało sie to w jednę z tych jasnych, 
księżycowych^ocy jesiennych, kiedy poświata 
miesięczna złoci srebrzystą falą ulice miasta, 
zalewa opalowym jakpy dymem błyszczące da­
chy kamienic, rozwidnia ciemne zaułki, -ozjaś- 
nif ukryte, mroczne zakamarki przedmiejskich, 
wąskich uliczek.

Szeliga szedł zamyślony w tę piękną noc, 
przyzwyczajony do tych odległych spaceiów 
w okolicę willi, zamieszkanej niegdyś przez 
Humaniecką. I nagle przechodząc u rogu jed­
nego parkanu, posłyszał w półmroku półgło­
sem szeptany mamrot żebiaczy

Ta postać żebracza tu w noc u rogu za­
ułka, wydała mu się dziwnie współczucia god­
ną. Któż bo. o tej porze mógł - mu ofiarować 
jałmużnę, gdy ulice nieruchomo pławiły się w 
srebrzystej powodzi miesięcznego światła, a ża­
den krok przechodnia nie przerywał głuchej 
ciszy panujące; w uśpionem mieście.

Szeliga przystanął obok żebraka, a widząc 
że to jakiś aihyy, wysoki starzec modli się pod 
płotem w gwiaździste niebo, dał mu sutą jał­
mużnę ł papierosa mu podał

Znienacka nnwlazała się urywkowa, przy­
godna rozmowa z żebrakiem Szeliga. Pędzący 
od szeregu miesięcy życie dziwnie samotne, 
milczące, poczuł jakąś nieuświadomioną ochotę 
rozmowy z tym siwym, wyniosłym starcem 
c pięknej, szlachetnej głowie, okolonej srebrną 
brodą.

— Czemu tak późno w noc jeszcze na 
ulicy, nie w domu.—zapytał go delikatnie.

Starzec pokiwał jenc głową.
— Żebracze przyzwyczajenie panie—rzekł, 

Stary dziad spać nie może, wolę w taką noc 
modlić się do niebios.

— Ale chyba tu na przedmieściu nie cze­
ka was żadna jałmużna ojcze, ulice już uśpio­
ne, tam w mieście jeszcze ruch żywszy, nocne 
życie w;e, tam łatwiej o suty datek rozbjwio- 
nych, z zabawy powLacających przechodni. ,

— Nie panie, nie lubię tamtego miasta. 
Jestem w niem dzień cały, ale na noc wracam 
dn swoich śmieci. f\ zresztą iak los da. Nieraz, 
gdy tu dawniej sialem po północku, cudzozie­
miec jakiś wkładał mi często stówkę I szwar- 
gotał coś w obcym języku...

(13) 78?

— Cudzoziemce? Tutaj? Skąd wiecie, źe 
cudzoziemiec? — pytał Szeliga zaintrygowany.

— Boć widywałem go dość często. Co 
nocy prawie tam. na tym zakrecie stał jego 
automobil. Zajazd ał tak cicho, nie jak te na- 
:ze, co dymią i narobią hałasu na całe miasto. 
Ten przyisżdżaf prawie baz szmeru, tylko mu 
błyszczały okrutnie dwie latarnie. Przystanął 
tam na zakręcie, zakręcił motor, zgasił światła
1 w cieniach tego 'wysokiego parkanuvczekał. 
Sam wchodził do wnętrza karaty i czeKał...

— Na kogo czekał? — pytał Szeliga, zde­
nerwowany tem opowiadaniem, czując, że 
w spokojnych opowiadaniach starca, kryje się 
jakieś bezcenne wyznanie dla niego.

— Na kogo czekał? Czy często przyjeż­
dżał? Kto to był? — rzucał neiwowo pytania.

A stary żebrak właśnie zapalał spokojnie 
papierosa. Zwolna szukał zapałek, zwolna po­
cierał zapałką o pudełko,' nim pyknąwszy parę 
razy, zaczął mówić dalej:

— Jakąś ci kobietę woził po nocy. By­
wało przyjechał przed północą Da jakiś sygnał 
swoją trąbka trzy razy i czeka. Siedzi wewnątrz 
oowozu, śpi, czy w milczeniu czeka. Potem 
znudzi mu się. Wysiada. Zapala papierosa Nie­
raz niema zapałek. Przychodzi do mnie. Pokar 
żuje na migi: Zapałki. Daję mu paczkę.

— „Mesi bie", „bieo mesi*... mów* i daje 
mi w rękę stówkę: Innym razem franka rzuci.

Coś mówi do mnie z cudzoziemska. „Mo 
wie", powtarza, potem odchodzi i kręci się 
dokoła swej maszyny. A nagle widzę, że ktoś 
w cieniu parkanu podszedł do niego. Jakaś da­
ma wsiadła do powozu. Zakręcił śruDe, i cicho 
odjechał do miasta. '

— A kiedy wracał? — pyta się Szeliga, 
drżący od niesłychanej emocji

■— Nie wiem kiedy wracał. Już mnie tu 
nie było. Myślę, nad ranem wracał. Po drugiej 
potem szedłem już spać.

— A czy to napewno kobieta wsiadała dc 
jego powozu?

— Bywało przyjedzie elegancką karetą 
zaprzeżong w konie,

— Mój Boże, to on — myśli w tej chwf* 
li Szeliga podniecony, niesłychanie przejęty tem 
opowiadaniem.

— Stangret siedzi nn koźle, on z towa­
rzyszem wysiadają z karety, przechadzają się 
po szosie. Za chwilę w jasnym płaszczu, w gru­
bym welonie na twarzy, zbliża się jakaś ko­
bieta Oni kłaniają się, Caiują ją w rękę.'Wsia­
dają do wnętrza karety i powóz odjeżdża,

— Nie wiecie ojcze, kto to. była ta Ko­
bieta? h

— A Bóg raczy wiedzieć. Małoż to takich 
lafirynd mieszka na przedmieściu, a na noc 
ciągną iak nocne ćmy dc miasta. Nie pytałem. 
N?e wiem.

Szeliga czuje, że zeznania - przypadkowe 
starca mogą byc niesłychanie cennym it Śte- 
rjałem do wykrycia tajemnicy śmierci Iry Hu- 
manieckiejj. Tajemniczy automobil, jakiś cudzo­
ziemiec, francuz zapewne, skoro z fonetycz­
nych dźwięków zapamiętanych przez żebraka, 
nie ulegało wątpliwości, że to był ktoś mó­
wiący po francusku* nocne wycieczki automo­
bilem, lub karetą, powrót nad ranem, omówio­
ne spotkania, skoro automobil zajeżdżał i da­
wał tylko sygnał trąbką, a kobieta niedługo 
schodziła do samochodu i odjeżdżała wraz 
z obcym, ' • >

— Louis? Ów tajemniczy Louis? ' Ten,
2 którym Irc rozmawiała telefonem po francu­
sku? Jeszcze w samvm dniu swego zgonu, lo  
on5 Morderca? Czyżby to Ira bvła naprawdę? 
Wtedy u bramy nocnego dancingu?

■ Szeliga pogrążył się w myślach Zapom­
niał, że stoi koło niego obcy. żebrak, włóczęga 
miejski, który zdradził mu przypadkowo taje­
mnicę, co może być wątkiem rozwiązania ca­
łej zagadki. Jeśli bo tylkc napew-ie stwietdzi, 
źe to ona, Ira Humaniecka, mieszkająca nieo­
podal, w willi letniej, w nocy schodziła ku ta­
jemniczym cudzoziemcom, wtedy zagadkowy 
jej zgor. przedstawi się w innem świetle, ota­
czającą Jej życie mgłę nieprzejrzystej tajemni­
cy rozedrze jaskrawy, jasny promień światła.*.

Ocknął się z zamyślenia. Siłą woli opano­
wał -ozigrane nerwy. Uczuł, że tego jedynego 
świadka nocnego dziwnych schadzek nieznanej 
kobiety z obcymi cudzoziemcami musi otoczyć 
opieką, musi się zbliżyć do niego, mieć pew­
ność, że go nie straci z oczu. Mógł bo włóczę­
ga odejść gdzieś w świat szeroki i przepaść 
jak kamień w wodę, a przecież kto wie, czy 
nie on jedyny posiada* klucz do zagadkowej 
tajemnicy zgonu Iry.
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W pierwszej chwili 5zelłga pc wziął myśl 
doniesienia o wszystkiem policji, lub sędziemu 
śledczemu. Pojechałby ze starcem zaraz do 
miasta, zgłosiliby sią do dyżurnego komisarza, 
starzec zrobił Dy swe zeznania, policja rozpoczę­
łaby swe skrupulatne badania.

Ale natychmiast przyszły rePeksJe, które 
svnlwccz obróciły pierwotną myśl. Jeśli ko­
bietą tą, o której opowiadał stary żebrak. była 
Sra, co stanie się, jeśli szczegóły jej tajemni­
czego, drugiego życia, dostaną się do wiedzy 
wszystkich, jeśli dzienniki, które już przestały 
żerować na ruinach szczęścia rodzinneqo domu 
rlumanieckich, wywloką znów na światło dzien­
ne w szerokich zarysach, bezwstydnie obnaża­
jących do dna całą tajemnic?, Iry, jej dramat 
życiowy, czy smutną tragedję...

Szeliga zrozumiał, źe wątek tajemnicy, 
który zdaje się uchwycił p-zypaJkowo, musi 
na razie, przynajmniej zachować najzupełniej przy 
sobie. Sam musi dalej snuć się po tajnych 
krużgankach tego odkrycia, by dojść do jadra 
prawdy, choćby bolesnej, choćby rwącej okrut­
nie w stizępy wszystkie Iluzje .̂

Czuł, jak nb dnie serca znów rodzić się 
zaczynają jakieś okrutne hyary bolu, jak szar­
pać zaczynają zmęczone, zbolałe, nad miarę 
i możność pracujące serce, jak jakiś żal, czy 
smutek ogarn'a duszę na myśl, ie oto wykry­
wa się tu w cieniach jesiennej nocy jakiś 0- 
Ifcryty dramat kobiety, kochanej, ubóstwianej 
przed laty, stojącej r.a wyniosłym piedestale 
w sanktuarium wspomnień, a oto jakaś niepra­
wdopodobna rzaczywistość, odsłania welon za­
gadki i zdradza upiorną grę namiętności kobie­
cej. wyrafinowane przygody erotyczne, mister­
ną pajęczynę sprytnie, przebiegle pomyślanego 
drugiego życia, osłoniętego tajemnicą nocy i 
milczenia.

— CzyŻDy napiawaę to było możliwe? — 
szepnął sobie półgłosem Szeliga I wnet opa­
miętał się na myśl, że stoi oto przed nim świa­
dek pizypadkowy tych nocnych misterjów, 
przygodny włóczęga, żebrak, starzec siwowłosy, 
co spogląda nań teraz badawczo I może się 
domyślić ukrytej prawdy-

— Trzeba mu dać pieniędzy, dużo pienię­
dzy. skusić sutą zapłatą i wyciągnąć odeń 
w szczegółach- wszystkie najdrobniejsze mo­
menty jego oDserwacji — pomyślał w tej chwili.

A zatem opanował się, przybrał mim we­
sołego, rozmarzonego opowiadaniem bon-vi- 
veura i rzekł .wesoło:

— Bardzo ładną bajeczkę opowiedzieliś­
cie mi ojcze o tym tajemniczym cudzoziemcu 
I pięknej pani w jasnym płaszczu. Chciałoby 
się samemu w taką piękną noc pojechać z ła­
dną kobietą do księżyca... Oto dla was na 
kieliszeczek mocnej — mówił, wsuwając mu 
kilka większych oanknotów w rt. tę. rtie wiesz 
co, dziadziu, jakbyście ta* wieczorem wracając 
z miasta zaszli do mnie na godzinkę. Opowie­
cie mi jeszcze jaką taką historję tajemniczą^. 
Albo, daję sto złotych dla staruszka, jeżeli tu 
na przedmieściu popyta się pomiędzy ludźmi, 
co to za ładna kebiata była, którą ten francuz 
woził do miasta... Dobrze?...

— Dziękuję panie, dziedzicu, 8óg zapłaćl 
ir.a starzec szczęście do jasnych panów, nie 
zapominają o nim. Dobrze, o tę kobietę po­
pytam się... Dowiem się gdzie mieszka, nie 
trudno to.- F\ do dziedzica zajść mogę, chęt­
nie, stary opowie niejedno, co widział w życiu. 
F\ widziałem nie mało, było się i na wozie i 
pod wozem Ml

— Ale napewno ojcze, jutro, pojutrze, 
dowiecie się o niej, przyjdziecie do mnie, 
mieszkam w Alejach 14, na parterze na prawo... 
Zapam.ątacie?...

— Zapamiętam, Aleje 14, w parterze na 
prawo, przyjdę pojutrze, przyjdę...

— A Jak wasze imię i gdzie mieszkacie, 
gdybym chciał was znalezć dziadziu — pytał 
ostrożnie Szeliga. >

— Tu mieszkam na Wązkiej u szewca 
MalczyKa, Alojzy MurasKi zowię się, wszyscy 
starca znają, wystarczy szewca Malczyka za­
pytać—

— A więc pojutrze pod wieczór, koło 
ósmej u rrnie, dobrze? — mówił Szeliga, wcis­
kając w dło.i żebraka jeszcze pieniądze.

— Nie trzeba, bronił się starzec, przyjdę, 
dowiem się wszystko...

Szeliga odchodził zwolna ku miastu, wy­
wołując swymi krokami po bruku, głuche, nie­
znośne echs,„

v
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ROZDZIAŁ XIV.
Eliza Dexter nie była w stanie przypomnieć 

jak długo leżała pogrążona w pół śnie hipno­
tycznym na posłaniu żyda, gdy na- ie poczuła 
łż ktoś lekko dotyka jej czoła. Zerwała się 
1 ujrzała przed sobą żydówkę; w jednej ręce 
trzymała zapaloną świecę, a drugą, kładąc palec 
na ustach, dawała znaki, aby nie krzyknęła. 
Następnie skinęła na nią i ująwszy pod ramię 
wyprowadziła na galerję. Tu dosłyszały jakiś 
szelest na dole przy bramie. Jak gdyby ktoś 
usiłował gwałtem otworzyć drzwi i weiść. Za­
nadto się jeszcze znajdowała po‘d magnetycz­
nym wpływem żyda, zanadto była odurzona, 
aby módz zadać sobie pytanie, kto to mógł 
usiłować wedrzeć się do domu i nie stawiła 
żydówce żadnego oporu, gdy ta ją wyprowa­
dził? w białą, pełną uroczystej ciszy krainę 
dachów. Stojąc tam, posłyszały wyraźnie t-zesz- 
czenie bramy, a następnie odgłos kroków, roz­
legających się w dolnych pokojach domku. 
Obie kobiety nie namyślając się, uciekły z wła­
snego dachu na sąsiedni. Mur, rozdzielający 
oba domy, miał więcej niż metr wysokości, ale 
żydówka sama bardzo zwinnie przeskoczyła 
przez ni* go. a następnie dopomogła Eizie uczy­
nić toż samo, poczem pobiegły do następnej 
balustrady. Posłyszały jednak, że już ktoś rów­
nież dostał się na dach i poszukuje ich, przy 
kucnęły więc w cieniu ł przytuliły się dc muru. 
Wysoka postać męska, odcinająca się na lasnem 
tle nocy ukazała się niebawem w pobliżu, ale 
Elizn nie poznała przybysza, gdyż ubranie mau- 
rytańsk!e I turban na głowie zmieniły do niepo- 
znania Borroughs' -. Przeciwnie, przypuszczając, 
że to luden z maurów, którzy ją prześladowali 
przez cały wieczór, n!eruchoma i rrilcząca.przy- 
warła jeszcze silniej do muru i westchnęła 
z uczuciem zadowolenia, gdy malarz dach opu­
ścił I zniknął wewnątrz domu. Siedziały tak 
więcej niż pół godziny w swojej kryjówce sku- 
ione i milczące; wprawdzie Elizâ  zwracał? się 
oarę razy po francusku i angielsku z pytaniami 
do swej towarzyszki, ale ta za Juiżdym razem 
potrząsałć tylko głową, nakazują* milczenie.

W końcu żydówka powstała, cichutko 
przeszła przez dach i przechyliła przez balu­
stradę, a to, co ujrzała na dachu własnego do­
mu, uspokoiło ją widuczn‘e zupełnie, gdyż dała 
znać Elizie, aby się z nią połączyła i razem 
zeszły ostrożnie ze schodów, ale gdv stanęły 
na ostatnim stopniu, posłyszały gwar zmiesza­
nych głosów. Jeden z tych głosów wydał się 
F.iizie dobrze znany i wstrząsnął jej odrętwla- 
łeml zmysłami. Hipnotyczny wpłvw żyda ustę­
pował powoli, a poczucie wolnej woli i energjl 
wracało. Odtrąciła rękę żydówki, przytrzymu­
jącej ją 1 postąpiła kilka kroków. Przez otwór 
firanki dzielącej ich od pokoju, z którego do­
chodziły głosy, przenikała wąska smuga światła. 
Eliza podeszła I drżecą ręką uniosła zasłonę, 
ożywiona nadzieją, że ujrzy tam znajomą twarz. 
Ale jakież rozczarowanie! jakiż straszny obraz 
dojrzała w skąpem, mdłem świetle śwleczkil 
Żyd... okropny żyd, na którego samo wspomnie­
nie drżała, siedział skrępowany na posłaniu, a 
w drugiej stronie Dokoju, zwrócony do niej 
piecami, stał ogromny maur trzymeiąc w obię- 
ciu kobietę. To musieli być nieprzyjaciele — 
w‘docznie nowe niebezpieczeństwo jej zagrażało. 
Westchnienie zawiedzionej nadziei, podoDne do 
jęku, wyoarło się z jej piersi i odwróciwszy się 
zaczęła uciekać, ale już nie na dach tym razam, 
lecz widząc drogę wolną, zbiegła szybko ze 
schodów i przez podwórko 1 bramą podążała 
na ulicę. Spostrzegła, źe ją goni nietylko ży­
dówka, ale i osoby znajdujące się w pekoju, 
dodało jej to skrzydeł. Błyskawicznie bv'a już 
na ulicy, zanim ktokolwiek zdołał ją pochwycić. 
Doszedł do jej uszu krzyk żyuówki i krótkie 
szamotanie przy bramie. Utwierdziło ją to 
w przekonaniu, że cała gromadka wypadnie la­
da chwila na ulicę i w dalszym cięgu ścigać lą 
będą. Gnana więc strachem, biegła jak szalo­
na i dopiero, gdy jej tchu zabrakło, stanęła 
I obejrzała sią. Ze zdziwieniem zobaczyła, że 
nietylko jej nikt nie goni, ałe źe na poawórkt 
domu. który opuściła, panuje zupełny spokój. 
Widocznie zaszło coś niespodziewanego, co po­
ścig wstrzymało. Nie troszczyła się o to wca­
le. Wystarczało jej, że była wolna, że nie po­
trzebuje wracać a o  tego okroonegc domu.

f
Nie dowierzała tylko w zupełności swoje mc 
szczęściu i z lękiem rozglądała się dokoła, czy 
kto z ciemności nie wyskoczy aby ją znów po­
chwycić. Wszak już dwa razy tej nocy pamięt-" 
nej zdawało się jej, że sią wymknęła ze szpo­
nów swoich prześladowców i za każdym razem 
doznała gorzkiego zawodu. Drżąca i przerażo­
na puściła się dalej, ..trzeba uciexą£~~ uciekać 
za wszelką renę* myślała.

W popłocnu ucieczki spadł z niej płaszcz 
i źle zaoezpieczona od chłodu nocy, cienkim, 
szarym żakiecikiem jaki,miała na sobie, trzęsła 
się z zimna. Gdy się już w końcu zupełnie u 
pewr.iła, że jej nie gonią, stanęła, chcąc zrobić 
sobie Jakiś dalszy plan i zorjentować się w la­
biryncie ulic i uliczek. Postanowiła w końcu, 
że zejdzie do dolnej części miasta, bo tam ła­
twiej odszuka drogę do morza i ao portu.

Ulice były teraz tak puste i ciche, że chwi­
lami zdaw?’o jej się, że przechodzi przez Jakieś 
miasto umartych. ‘ Domy w świetle księżyce 
przybierały odcień sinawy grobowców, a wąs­
kie, sklepione uliczki I przejścia przypommały 
korvtarze wionące do katakumb. Po pewnym 
czasie doszła do niewielkiegc placu; wydało jej 
się, że go Już widziała — może prowadził ją 
tędy iy d, a może przechodziła tu jeszczt z bor- 
rrughł em. Ponieważ była bardzo zmęczona 
i dokuczało jej pragnienie, podeszła tio studni 
z zamiarem napicia się wody, nie miała iednak 
czem jej zaczerpnąć, osunęła się więc tylko na 
kamienie, aby odpocząć, zanim uaa się w dal­
szą wędrówkę.

Strasznn ta cisza i samotność oddziaływa­
ły na nia przygnębiająco. Myśl jej pobiegła do 
miejsc rodzinnnych, do swego domu w Ohio, 
między swoich bliskich. Coby powiedziały jej 
przyjaciółki, gdyby ją zobaczyły w tej chwili, 
błądzącą wśród nocy, samotnie, przez nieznane 
ulice w Tangerze. Co powiedziałaby jej matka, 
śpiąca teraz prawdopodobnie snem spokojnym 
i smacznym w swym zacisznym pokoju hotelo­
wym w Gibraltarze, gdyby mogła w tej chwili 
widzieć swą córkę? I co sobie o niej w tej 
chwili myśli pani Bagsdale, że do tej porv nie 
przedsięwzięła żadnych środków, aby ią odszu­
kać? Ta myśl przyniosła jej pewną ulgę. Nie­
wątpliwie — Jak mniemała — parł Bagsdale 
poczyniła jakieś kroki i obecnie już zaczęto za­
pewne poszukiwania w ceiu odna!ez;enia jej.

Jakby w odpowiedzi na to jej przyousz- 
czenie.u wylotu przecswległei ulicy ukazary się 
cztery postacie ludzkie. Widocznie szli barazo 
śpiesznie, gdyż zaledwie ich Eliza dostrzegła, 
już przebyli większą część przestrzeni, dzielącą 
ich od niej. Trzech tęgich n.aurów w fezach 
n? głowie poprzedzał o parę kroKÓw mężczy­
zna olbrzymiego wzrostu z gołą głową. Posu­
wali się szybko i w milczeniu; z pozoru wyglą­
dali na policję tanperską. Serce młodej dzie­
wczyny zabiło radością i nadzieją. Zerwała się 
i biegnąc naprzeciw nich wołała I dawała im 
zr.aki ręką. Zatrzymali się natychmiast; a je­
den z nich podniósł do góry latarkę, trzymaną 
w ręku, aie gdy świalłc pedło na twarz Elizy, 
aż cofnął się ze ździwienia, a równocześnie 
i amerykanka poznała z najwyższem przeraże­
niem w stojącym przed nią człowieku jednego 
z maurów, którzy ją uprowadzili ze sklepu pie­
karza. Wprawdzie machinalnie odwróciła się 
w drugą stronę, chcąc uciekać, ale maur zaś­
miał się tyiko gburowato i uchwycił ją za ra­
mię. Twarze pozostałych maurów były jej ob­
ce, poprzedzał iich murzyn. Przez chwilę żoł­
nierze naradzali się między sobą. poczem fen, 
którego Eliza już znała, ujął ją za rękę i wszy­
scy razem ruszyli dalej.

ROZDZIAŁ XV.

; Trzy pary oczu wpiły się z wyrazem za­
ciekawienia w kobietę, którą Borroughs ciąg­
nął za soDą, ą żyd poznawszy ją, w niezrozu­
miałym dla pozostałych osób szwargodu prze­
mówił do niej. kitka słów.

— Czy to twoja żona? — zapy*aia Zalre 
po arabsku.

Żya zamtest odpowiedz! skinął twierazą- 
co głową.

— Gdzie jest amerykanka?
— Niema jej — odrzekła żydówka wzru­

szając ramionami — ooszła stąd, aby odszukać 
swoich ziomków; nie mogłam zatrzymywać jej 
wbrew Jej woli, gdyż opiekowałam sie nią tyk 
ko. Już dawno poszła.

— Czy sama odeszła?
— Tak, sama.
Zaira przetłómaczyła malarzowi słowŁ ży* 

dówki; doprowadziły gc cne niemal do roz- 
paczy-

Nk 50



te 50

— Wszystko się sprzysięgło przeciwko 
nam — zawołał z goryczą. Nie warto tu dłu­
żej czasu marnować. Idę natychmiast, gdyż 
muszę ją odszukać za w zelką cenę. UlLe 
Tangeru nie są bezpieczna dla kobiety, a szcze­
gólniej dla cudzoziemki, mówił to już żvd. Te­
rnu zaś, co mówi żydówka, ani w jednej części 
nte wierzę.

— Pójdziemy wszyscy razem — zdecydo­
wała Zaira — ja również muszę wrócić do do­
mu, aby się rozmówić z Savarym.

— Ale nmie rozwiążecie i zwrócicie mi 
swobodę, wszak dowiodłem wam, że n.czemu 
nie jesłem winien — orosił żyd pohornym 
głosem.

— O nie, oboje z żoną pójdziecie z na­
mi i musicie stanąć przed francuzem 2e szkla­
nem okiem. Skoro dostaliście się w moje rę 
ce, nie myślę was wypuścić.

— Ja ciągle jeszcze posądzam, źe całe 
ich opowiadanie, to tylko wymysł — dorzucił 
Borroughs.

— Wprędce się o tem dowiemy. Jeże!i 
masz zamiar robić poszukiwania na ulicach 
miasta, ro ci wszystko jedno w którą się skie­
rujesz stronę, a jeżeli zechcesz poczekać, do­
póki się nie porozumiem z Savaryrn i nie wy- 
dobędę z niego prawdy, będę mog*a pójść 
z tobą i dopomódz ci w poszukiwaniach, jak 
Ci to obiecałam.

Borroughs rozwiązał żydowi nogi i zapo­
wiedzią* mu surowo, że pizy pierwszem usiło­
waniu ucieczki zastrzeli go, poczem wszyscy 
razem wyruszyli w drogę.

— Jean — przemówiła znów Zaira, gdy 
scanęli przed bramą jej domu — dopomóż mi 
raz jeszcze. Dla ciebie nie spowoduje to wiel*
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klej straty crasu. Sam też niewiele dokonasz, 
a na pomoc paszy me licz bara^c. Maiokan- 
skie władze niechętnie przychodzą z pomocą 
europejczykom.

Borroughs dał się przekonać i wszedł ra­
zem do domu. Już przy Drogu posłyszeli gwał­
towne łomotanie w drzwi pokoju, w którym 
był zamknięty Savary i donośny głos iego wo­
łający:

— Tu jestem, tu... tul... !
— Ależ wiemy dobrze, że tam jesteś — 

ofuknęła niecierpliwie Zaira, podchodząc do 
drzwi i otwierając je.

— Ach! to ty —■ mruknął niechętnie fran­
cuz, spoglądając ze zdziwieniem na łudzi, któ­
rych przyprowadziła ze sobą.

— Kogóż właściwie oczekiwałeś? —■ zapy­
tała Zaira — czy miałeś nadzieję, że zastawisz 
tu na nas znów jakąś nową pułapkę?

—• Zastawić pułapkę? na c i e b i e t o  nie 
tak łatwo. Zanjdto Jesteś przebiegła — szydził 
Savary.

— Daj pokój żartom, nie pora teraz na 
nie — rzekia surowa Siadaj tam, ,ia tem 
krześle. •„

— Chwilowo jestem w twojej mocy, ale 
jak ci już poprzednio mówiłem, „ten się śmieje 
dobrze, kto się śmieje ostatni".

— Co chcesz przez to powiedzieć?
— Nic szczególnego. Była to sobie tylko 

taka filozoficzna uwaga. Wszak mi chyba wol­
no pofilozofować trochę?

Zuira wzruszyła ramionami. Ale Bor- 
ronghsa oburzyła bezczelność i zimna krew 
francuza: „Kto się tu będzie śmiał ostatni? — 
i czy wogóle śmiać się Kto jeszcze będzie miał 
ochotę?—stanęło mu w myśli pytaiJe. .

(15) 791

f\aiarz, stojąc przy drzwiach, zamykali od­
wrót; żyd i jego żona usiedli W kuczki na po- 
dłooze; a Sa ary rozparty wygodnie w duzeri 
kresie, patrzeń zadziwiony na żydów. 1 :

— -Co ti* mają do roboty ci tvs'oi nowi 
przyjaciele żydowscy? — zapytał w końcu.

— Ten człowiek ukradł pierścień.
r — Aal — wymówił przeciągle Savary, 5 

w jedynym jego oku błysnął zły płomień.
— Tak, — mówiła dalej spokojnie Zaira— 

Sprzedał zegarek Bomoard’a i pierścień. Mu­
siał więc «lbo sam popełnić zbrodnię, aloo 
przedmioty te ukradł istotnemu mordercy. 1

— Aal — powtórzył raz jesze Savary z po­
zorną obojętnością — przecież dość spojrzeć 
na niego, aby nabrać przeświadczenia że ma 
wygląd zbrodniarza.

— Twoje zdanie jest bez znaczenia, wszak 
niedawno obwiniałeś amerykanina o io morder­
stwo, me przywiązuję zatem do niego wielkiej 
wagi, a nawet nie pytam o nie. bo i bez tepo 
wien., kto zamordował 3ompard a.

Mćwiac to podeszła do niego blisko i po‘ 
patrzała mu w oczy tak znacząco i surowo, ie  
aż drgnął.

— Człowiek ten był w pcbliiu, widział 
gdy spełniano zbrodnię i widział kto ją popeł­
nił. Twoja zazdrość o Lon oarda była wielkiem 
głupstwem, jeszcze większsm było, żeś poszedł 
za jej podszeptem.

Savary odpowiedział ej potokiem obelg 
i klątw. Nie stropiło to Żairy, gayż mówiła 
dalej.

(D . c  n .).
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D utew lcz J ó z e f  W s p ó ln a  64 7094
J o s s  f lle k sa n ae r  M iedz ian a  10 96
M atu szew sk i Z y gm u n t H o ża  57 97
S z le re n  Ic eb o k  O e p i - i  6 8000
■M orgensztern  Izrae l Icek  S ie n n a  81 01
Szczepań sk i J an  Z ło ta  56-a Ok
J eżew sk a  J ó z e fa  Oz k r  31 03
trrze jzk od z iń sM  f l 'b in  L in o w a  9 O*
S zw e rgo ld  T a u b a  P aw ia  74 05
K o s ta b lę f  f lb ram  N a iew c i 00
S k o rk a  R u fla  W o ls k a  75 07
S en  v.Seji A le k s a n d e r  M . Z ło ta  38 10
W e ic h o id  R obert K a ro l Lu ck a  26 3-
H ichei A le k sa n d e r  P ru szków  37
Z aw rock l M ie c zy s ła w  K oszy k o w a  22 38
R o zęn bu ch  S zy m o n  S to -k rz y sk a  18 40
K uszpyt L u o w :ka B e lw c J e rsk a  24 43
H e lfr e k h  A le k sa n d ra  P o ln a  64 45
G ro s b a rd  S z lem a  Ze lm ar. B o n ifra ­

tersk a  4 46
K ob ryn er S a lo m o n  Z io ta  59 47
Kottickl M o szek  C eg lan a  10 4£
G rew ie r  M e r ja  M az o w ie ck a  t i  49
L au g ie r  T e o d o r  G ó rc ze w su e  56 51
K oftan  S "u l R ynkow a 3 52
G rąd zk a  G n iew o m ira  F reta  3 53
S a fr is  Izrael K ro ch m a 'n a  3 54
S a fr is  Ruza K ro ch m aln a  3 55
K lr ja se fe r  M u s ia  K ro ch -r  3 56
Z ega rm istrz  S tan ’s ław  W ilcza  18 09
L isińsk i M ik o ła j B o le s ła w  L e s z n o  91 60
A u sw a.cs .'Jel Ń o w in la rsk a  16 b 2
M a je w sk a  N e ta ija  W sp ó ln a  12 64
Sze iln g  M ic l.p ł S a n d o m ie rsk a  6 65
W o id a  S tan is ław  N . B ru d n o  J u lja -  

n ow sk a  4 6?

D yste lm an  Rom zt G rz y b o w sk a  5 C8
C h o in a  C n u m a  J o sek  K oźla  U  72
K a sa o  F ran c iszek  N isk a  72 77
Lerner Eli b a le K "  T3 74
C zam arkn  G Itla  Pl. G rz y b ó w * . 10 75
B rodzk l Jerzy  P u ła w sk a  69 76
p ja l is z e w s k a  Ida Puraw ska 6 j 77
P o d lis z ew sk e  A m a lja  Puls w ska 6!i 76
K o frffe łd  B o le s ła w  Mo j  Z ie ln a  41 30
R p fe lw an  A ndzia  O s t ro w s k a  7  81
A pe l, B a lo in a  W o lsk a  3 82
S k o k  Jan  P ro m en a d a  10 84
W in ter R achn lr S ien na  82 |5
Cytryn  Jan k ie l O k o p o w a  42 86
Cytryn  C han a  Ma-Jerr. O k o p c w a  42 87 
B o rn sz ta jn  J an k ie l O k o p o w a  42 Bd
M ltszta in  A b ram  c e la z n e  41 91
P łóc ie r.n ik  K atarzyna N o w o g ro d z -  S 

ku 33 92

Łgnaczak R om an  P a ń sk a  100-a 93
G o d lew sk i W ład y s ław  C hm ie ln a  94 94
J osk ow icz  L e jz o r  F ranc iszk ań . 6-a  95
G utsztajn  M o s z ek  P o d w a l 22 q «
W a jn ta l N a f 'a l  L w o w sk a  J 9B
H irszo w icz  W łodzim ier?  K rosta  19 99
J an e cze k  S tan is ław a  Ch ntelna 80 B1CT 
..ewśn S zm u l W o ły ń sk a  23 01
S ieczk a  R o za lja  O g ro d o w a  49 02
K ap łan  Felic je  T w a rd a  24 04

G u try  M ar ja  B ie lań sk a  11 05
K u p fe rsz to k  G ftr* Ś liska  50 OT
G rosm an  P in k u . S zy ja  P a ń sk a  i l l  07
L ip szy c  u a w id  M arsza łk o  lskb 131 09
K ah n  R o za lja  M t rszaiK . /I 1C
R ad o s ln sk l J an k ie l vel J a k ó b  Brza* 

sk a  17 12
G rin bau m  J ak ó b  vel J an k ie l B rze ­

ska 5 13
K u p fe .szm it M ark u s  B to -J e rsk a » 18 14
M ark w art A n n a  R aw sk a  6  16
L ltszyc  L e w e k  T va rd a  2  17
W irc e r  S y m c h j Ś lis k a  40 W
h u d e l H e rsz  D z ik a  13 19
W e t la u łe r  Eljas.t C h łodn ?  42 2J
W ięckow ska  S tan is ław a  W s p ó ln a  21
K am ińsk i P io tr  K o w e lsk a  6 22

/ IL
S zp in ak  M u sz e k  Chaim , P a w ia  28 7991 
B e rg e r  icek  D aw id , J a g it lo ń s  a  48 92
P rzy by ła  W a c ła w , F u ław sk a  56 93
J a i -ą b e k  W o jc iech . D w o rsk a  7  94
J a r z ą b e k  ińgnie szka, D w o rsk a  7 95
K ap li.-sk ; S ru l, M u ran o w sk a  37 96
T rzask alsk i T o m a sz  m a ją tek  D c -  

trzym  gm . B ru d n o  97
M ikos F ran c iszk a , L e s z n o  98 7900
K e rszb e rg  Izrae l D aw id  S ien na  84 01
Jark iew iczów n a  J ó ze fa , Z ie ln a  19 02
O rd o n ó w n a  J an in a , św, B a rb a ry  10 03
h e y m a n  h a n n a  D ługa  25 04
K ościuk  J ó z e f ,  C hm ie ln a  49 05
DUuzyńs.,1 J an , C icha 8 - 06
P iekarz  J ó z e fa , C ze rn iak o w sk a  32 07
S ilw o w sk a  S tan is ław a , W o lsk a  5 08
S zte ren  B o rysz , G ę s ia  19 10
L au b sz ta jn  Pysech , P u ła w sk a  1 11
S ie red z iń sk a  K a ro lin a , Lucka 12 13
Szum aw sk i M ak sy m iljan  Franciszek, 

L u ck a  12 14

S z w a rc b ro d -S z w a rc b »e it  D aw id , C e ­
g la n a  10 „ 15

P o lak iew icz  A lek san d e r , S trze lec ­
ka 29 15

S trza łk o w sk i Józe f, T am ka 33 17
h e b e c k a  G e n o w e fa , W ro n ia  3u 18
^ n ga n  R e ja , p l Kaz. W ie lk ie g o  8 19
M n le szew sH  Józe f, K ro ch m aln a  16 20
Z ac h a r ja sz  Icek, T ło rrack a  13 2 1
Ł u p a le w s k a  H e len a , K o szy k o w a  42 22
L ipm un  Chi! L e -b n f .  M iła  19 23
Szekrnan  Zys idna , G ęs ia  i7 27
S zn a jd e r  . 'o sek , Z ą b k o w sk a  7 28
R edzyńsk i S z lam a  D aw id . Ś ro d k o ­

w a  11 29

R tD m ^n  F ryderyk . M arsza łk ó w . 38 30
K o ry to w sk a  M ar ian n a . P io tra  S k a r­

g i 4 31
rh > v »s t  H en ryk . M a r ja ń sk a  4 32
G ro u h o w ań sk a  S tan is ław a , M arsza ł­

k o w sk a  53 33
M lło sze w sk i F ranc iszek . Z ą b k o w sk a  
1 15a 34
M r ó w c z y ń S K B  W ac ław a , łn  ta 43 35
B o g u s ła w s k i W ła d y s ła w , P iw n a  45 36
Kalisz A b ram , N a le w sk ’ 33 33
R utkow ski P io tr, B a g a te la  12a 39

U rc w a jg  W u lf, T w ard a  24 41
G rin berg  M e d ia n a , T ań sk a  100? 42
H g le l J ó ze f, S tan , M ia s to  19 43
'J/arszawer G ab ry e l, S o s n o w a  9  44
Szym czak  K azin Jerz  Z ło ta  38 45
P le k a isk a  E u gen ja , R adzy m iń sk a  C l 47
P o la n o w sk i Józef, Św iętokntyska  30 48
O J e s s e r  M aK sym iijan , L eszn u  24 49
H ebdz M ieczy s ław  M arsza łk . 145 i0
F ed o rczy k  M arja  K le lecK a  8 81
M a je w s  (i S tan is ław  Ż y tn ia  40 52
A u ste r llc  N a s a n  S taw k ł 14 5C
Piasek E le o n o ra  k o s z y k o w e  54
A rc iszew sk a  L iza  F reo ry  10 56
Pas ew rk a  G e n o w e fa  M arsza łk o w a . 57
Załkrn  M e jła c h  Krym ki pow. G r o ­

d z ień sk i 58

G ro s sm a n  M o rd u c h  K rym ki pow.
K .ym kl p o w . G f odz ień sk i 59

w sb ęd z  E dm und . D e b ra  86 61
R rm an o w i^z  H e rsz , G ró je ck o  30 63
K s z te 's n  J ó z e fa  K o szy .-cw a  75 67
P in k u s  H c  hglob*., J a g le l lo tu k a  C2 8041 
Kacr.m an fiu ta , F rań d szk ań sk a  13 12
K ‘.s le r  S ze lem , O le s iń sk a  3  14
R ajc fim an  S a ry  O le s iń sk a  3 15
Sztyko i 1 Izrae l A le k sa n d e r  N .-K a i-  

m eiick a  1-Ł> -  16
GraD O w sk i S y lw este r, L eo p o ld y n y  4 17 
G iasm it B asiu , P tasia  4  18
G o lb e rg  C h a jm  S ru l, P a w ia  22 19
G ru n den d  Felic ja , ŚC sk a  43 20
K a le sz  Zysek , P a ń s k i 78 21
M ozes Czuk, K onopacica  8 22
J ąw e . b a u m  F ste ra  H »d c s a  l . i  s ie ! 4 24 
L >ka M ar ja , M yln?  7 25
L eszczyń sk i h en ry n  W e k n a jm  S ien ­

na 25 25
Z ie lo n y  J o jn e . Puń sk a  69 2T
M otkow sk ', M ieczy s ław , F reta  6 28
K !o m f P inkus. K ru ch m u lna  24 29
S o D o le r -sk l A n to n i, K rek ow .P rzedm . 30 
S itner C n aw a  C naje  P c ia w sk a  7 j 1 
H e re w o lf  Etta, S ien n a  32 3032
D z lew isek  Kazim ierz. K at.en czyń - 

ska «  8033
G ru szk ę  Jan , W o lsk a  72 7968
Iw eńczyk  W alen ty . B ed n a rsk a  I I  o2 
Szenm an  M o s z e \  M iedz ian a  16 71
M ilszta jn  Ju ra , l a r g j w a  48 73
W ilan o w sk i J ak ó b , ro ch m a ln a  9C1 74
K arczm arek  J ó ze fa , W ło ś c ija ń s k a  8 75 
R óm erow a  flm e lja . P o ln a  64 77
N o w ack a  J an in a , T a rg ó w e k , P lu tra -  
Skarg i 75 79
S zw a rcm an  J ose f. M o s to w a  7 81
'M ajew ska  J adw iga . T am k a  45 82
G rzyw n lsk a  H e len a . P ań sk a  59 83
R o lbe in  Chil, N .-K er.ne licka  10 <34
Peretsztajrr S z lam a. S o ln a  4 85
R ejlich  H una, P ań sk a  15 £6
Wi< h ro w sk i H en ryk . L ew ick a  7  ‘ 89
BuircowoZtajn Sara  G rzy b o w sk a  15 ,L9  
K u g le r  A n n r  R aćzyfh ińska  12 9 ;
Katz J o sek , Ś liska  24 93

111
Gelffl,*t M a je r  J o s e k  G rzyfcew s. 7  774S 
K a p n i k  Z o f ja  D o b ra  5 1  4 9

N a g le !  A b ra m  G ró ja c  Sp
A bram czy k  L a n a  S ta n is ła w a  N o w o -  

s ta lo w a  10 3 t

Sotnow sk l Wiktor Nowowiejska 32 54
F u d a la  J ó ze f N o w o k a ro lk o w a  6 55
W m c ie r  W ła d y s ła w  K ośc ie ln a  6  56
K w itn ie  w sk a  L .z ą i ja  C zern iak . 79 57
K orczak  M  irja ś w . W in cen tego  13 58
W iśn iew sk i U -<<icie«-h P o d w a l 20 , 59
B rou n  D aw id  Ż e la zn a  44 60
R a jn fe ld  H ile r M a rsza łk o w sk a  131 61
M irte rb a u n . E m lija  PańSKa 77 S2
Chffjhkln  C h z im  N o  n osie^K a  4 83
K urc A b ia m  M o k o to w sk i! 65 r>4
A lp e rn  E w a  Z ło ta  50 35
B a ie rew sk l A d a m  T o m asz  L a r g n e -  

ro w sk a  17 &
M arsk a  c lo ren ty n a  R ysia  1 S3
S o c h a c z e w sk a  Z o lla  Z ło ta  36 69
7 u ó rk a  O lg a  C hm ie ln a  5 71
K le in e r A b e  C iep ła  6 72
K rag ier A b ram  G ęs ia  15 73
L ipszy* M e je r  K oszyk ow a  22 74
C zarnecka  M a r ian n a  K s iążęcą  12 77
G o łd b a s e k  D aw id  W a lic ó w  6 78
G ó re c k a  S t tfan ja  Ż e la z n a  31 79
ś ie d ź  R oza lia  C ze rn iak o w sk a  144 80
N ado lnyJ 4. udka  H e rsz  S ien n a  84 S i
Kr«*ntki M au rycy  W ie lk a  8? 82
F iom an  M arja  R yw ks W fe lk a  83 83
R aw icz  M o s z ek  G rzy b o w sk a  1 i 84
Sm yren- T zm y rew sk a  C ze s ław a  Ż ó ra ­

w ia  23 83

S zyd łow sk i U ry n  J o jn a  F ran c iszk ań ­
ska 10 86

'"ztajnowtez H erazyk  G ró je ck a  43 • 87
F rankow sk i c e llk s  Ż e iaźn a  29 33
S k arżyńsk i S tan is ław  F e lik s A le je  

J e ro zo lim sk ie  89

C ieśliń ska  B o le s  a- /a M arsza łk . 71 99
Brudzińsk i L eo n  S o le c  35 91
K opczyńsk i F ranc iszek  R ad n a  12 92
B ary lk iew lcz  J an  M arsza łk . 35 94
D ąb ro w sk i M arc in  N o w o g ro d z k a  47 95
re lu m a n  S -u l H e rsz  D w o rs k a  17 97
M oo iln lck i M ic h a ł K an o n ia  16 ?3
F -ldrr an W o lf  EFIa R adzym ińska  L8 99
W oźn ia .. h e ie n a  K o m ite to w a  3 7802
Szw nrc R cw ka  S m o cza  30 03
K lau s  H e ie n r  L ip o w a  5 04
T rybel Szrru l M o szek  Staw k ł 14 05
G la tt  M o rd k a  J o s y f  S taw k i 73 OS
b e r o w s t a  W a n a j  B a g a te la  15 07
O rb a c h  TauD e  w arda  16 03
S o rge n  C h aw a K arm elicka  27 09
Piki ar B en cja  S zy ia  W -o n ia  • 11
B u jakov sk a  L eek żd ja  W sp o in a  21 12
kecarz K a ro lin a  R o zb ra t 6 13

i P io tro w sk i lz ra s l S o ln a  4 15
Ł u go w sk i S tan is ław  Radzyw uńs. 43 16
F eM tsiak  Szczepan  M ila  67 17
L u :z a k  S tan is ław  F iltrow a  7 13
T rębczak  J an in a  B rz o z o w a  26 19
L lczm an  J u ljan  S ien n a  40 20
D ąb jr jw sk i Ignacy  B ru d n o w sk a  4 2 f
C ha jn lik m an  H en och  P ro s ta  10 22
K o s  Rywka L e śn a  110 23
K w in tn er H en ryk  D w o rs k a  17 74
D ą b ro w sk a  B ro n is ła w a  P o o w a i 13 Sfc1
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Najlepszy podręcznik Historji Polski oparty 
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rocznie 120 mk - półrocznie 60 mk > kwartalnie 30 n<k, 
JEST KORZYSTNĄ PLACÓWKĄ NA KRESACH

D L A  W S Z E L K IC H  O G Ł O S Z E Ń  
Czytajcie i rozpowszeclialalcle pismo narodowe.
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K ran c  F lsze l P ańska  13 27
R o tsz ia jn  Jank ie l T oruńsita  i O 2b

' G o ld b la t  C h a ja  P ań sk a  21 29
Z ilb e rsz ts .n  C yp ra  Zak roczym ska  15 jo 
M ortyn  C h a w j F re ta  47 31
K u lią o w sk i B en jam in  D zika  ć  33
C urszto jn  M o szek  O le s iń sk a  3 33
K aczyńsk i Ignacy  ^ n io d n a  64 36
S p e k te ro w a  Z en a jd a  E u ge n ja  Olts- 

sińska  3 ' 37

K irszen b e rg  M o rd k a  W o lf rw a .d a  48 3B 
K leęzk o  M a je r  N iso n  P u ła w sk a  50 39
K leczko  C h an a  P u ław sk a  50 40
N o jn m a rk  G o łd a  P a i.sk a  17 44
W o id a sze k  J ó z e f  M o k o .o w sk a  57 46
K o -m an  L e ja  Ż e la zn a  43 47
Szlazyńsk i F ilip  D łu g?  za  ro g a tk a ­

m i B e lw ed e rsk ie .n l 49

L u k sen o e rg  S zm u l E la  S ie n n a  37 30
B erez in  D a w id  O k o p o w i  4 51
B e re z in  C h a ja  S u ra  O k o p o w a  4  52
N ap ió rk o w sk i S tan is ław  S i.w ick a  2 53
B ie rn a t  m arc... S ta io w a  2 f 54
O le k  M ar jan  Z e b k o w sk a  5 55
B e lfe r  S zy ja  S o w ia  i  56
•Jułdelow lcz H irsz  W o ło m in  58
G ad a j H aiei a  Z ak roczym sk a  15 59
W o je w o d a  C h an a  S za jnd ia  Z ie ln a  11 60
O stro w sK a  H e ia .ia  M arsza łk . 49 62
K oryc iń sk i S ia fan  O g ro d o w a  49 64
w u r  j! A jz ik  W o ły ń sk a  10 6!
W o jn a p e l  L i .  .m a G ite l L e szn o  33 SS
L o te k  Crsaim L e jb  r a w la  »8 6P
Saw ick i Stan .s ł i\l P rz em y s ło w a  32 69
herm e lin  M ajer. T w a rd a  ? A ł

T om a  s z t  w M ik ę .a j C zern iaków . 150 71
Lato w icz  M ar ja  T a rg o w e  17 /2
R o zen sz ta jn  JaK ób  Z ak roczym  
ja k u b o w s k a  P au lin a  N o w o lip ie  46 74
S o ln lk  J ak o o  N o w o lip ie  69 
B e rg ie r  S z lam a  M iła  37 76
Z e ry ch  W ac ław  F o lw a rczn a  5 77
Za jd m an  S ia jd la  F ra*d la  M iędzy ­

rze c  ,78

M irn b e rg  Icek P a ń s k a  37 80
W itk o w sk a  K a ro lin a  S t a r e -M n s to  8 f l  
K o to w ic z  F ra rc lsz ek  M arsza ),:. 38 * 83
W e jc h s e lf is z  C e lin a  iA arsza lk . <S‘ 84
B ocian  J ó z e f  Ś w ię to k rzy -k a  J5 83 
P ck rzy w n ick l E u ge n iu sz  L u d w ik  P a ­

n ień sk a  10 86

R a jm an  J o z e f  K o m ite to w a  4 83
B le m tn la '- L e w  Chm ielni. 47 39
J ec h an o w sk a  B lan d y n a  D o b ra  77 90

ZAGUBIONE:

" i  ' V 1
Z g u b io n o  p aszp o rt i Kurtę p o w o i  

Szm ia ia  J o s k a  L a ib y  N . K a rm elicka 15
7 9 9T

Z g u b io n o  kartę  dem obiiiz . B le s ie -  
k le rsk iego  R o m an a  N a lew k i 2 a  799T 

S k ra d z io n o  kartę  p o o y tu  K a p ła ń ­
sk ie  H a n y -h in ay . P aw ia  54 7999

Z gu b ion o  kartę  p o w o ła n ia  Rutn lc - 
k ie go  izako . E lek to ra ln a  4 8007

S k rad z io n o  p aszp o rt , k s iążkę  zw ią ­
zk o w ą , "świadectwo rzeźn icze  i k a rtę  de- 
m o. il. “. 'o ro w sk ie g o  Jan a , P rz e m y s ło ­
w a  N i  27 3009

Z g u b io n o  paszp . I k a rtę  d em o b iiiz . 
W a s ile w s k ie g o  S ta n is ła w a , gm . S ańska  
wieś G o łod czyzn a  8035

Z g u b io n o  p a szp o rt  i kartę  p o w o fs  
n la  T ro ja n o w s k ie g o  W a c ła w a . B rzo zo  
• a ł f c T 1 “ 8036

Sk r. Izloi „ w ekse l na mk. 35000 in 
b lan c o  25-XI-92l r. p ła tn y  31-X  r.b. p o d ­
p isa n y  p rzez  M . R u b in sz fa jn a , G ęs ia  2, 
któ ry  zo s ta je  u n iew ażn io n y  M inca  P 
bram a , F ran c iszk ań sk a  22 8039

Z g u b io n o  p aszp o rt  zagrań . T ra js t -  
m an a  Tany , M ław sK a  6  *  8041!

Z g u b io n o  v.’ k o p e c ie :  kw ity, p a s z ­
port, łań cu szek  z ło ty  i 1240 rr.k, W a ica  
Szm u la , Ś liska  44 3042

Z g u b io n o  akt ś lu bn y  G o s z t w !,:za 
Stan is ław a . N o w o lip k i 77 804*

S k rad z io n o  p aszp . zag rań . P o ży cz ­
k ę  P o lsk ą  100 d o la ro w ą  R zem yka Ig n a ­
c e g o . G ro d z isk o  D o ln e  p o w . Ł ań cu t M ■ 
ło p o ls k a . 8050

z g u b io n o  za . i,, d e m o b il.  W asy lje ru  
J óze fa . 8057

S k rad z io n o  kartę  p o b y tu  N i 308 
W a s y la  H le k se jew ic za  W ro n ia  73 805C

Z g u b io n o  kartę  p o w o ła n ia  K u .n u  
S u cn e r  B e rek , P aw ia  28 8061

Z g u b io n o  .tartę p o b y tu  G ia a sz te jn a  
A r e n a  Z ło ta  62 8063

Z g u b io n o  p aszp o rt  i k a rtę  dem u - 
oihzac ji PęK iera J a n k u ,  K oź la  11 S066

Z g u o io n o  kartę  d em o b ilizac ji G r? - 
o e g o  DsKr., W ro n ia  3£ 8069

Z g u b io n o  k a rtę  dennooilizac ji Ster- 
•raw sk iego  B o g u s i ,  K o szy k o w a  17 307U 

S k rad z io n o  p aszp o rt  i 6 sw iadectvr  
z c eg ie ln i W aw rzen iak a  M ateu sza , W  cl 
.ka 89 807’

Z g u b io n o  p a szp o ri i kurtę  dem o  
bilizac ji W a js e lf is z a  Szlam y A b ram . i 
C h ło d n a  66 8079

Zgu b ion o  kw it N r. 233 rirri.y f .  K o . 
w a U k ! na  fu t ro  o p o s o w e  B uczka  ti.-r. 
ryku, M bl Szatkow ska 53 <085

S k rad z io n o  p a s z p o rt  w yd an y  w S to ­
m m ie  E p sz te in a  J o s k a , G ę s i 15 8035

S k rad z io n o  kartę  d em o b iliza c ji P o .  
m a g a ls k le g o  L eo n a , K rucza  2? 809!)

Z g u b ie  n o  p a szp o rt  i k a rtę  d e m o b i ­
lizacji G o d ła  G ru bsz te ln a , P a w ia  14 8096 

Z g u b io n o  p a szp o rt  i kartę  p o w o ła ­
n ia  L e s z c z y ń sk ie g o  H en ry k a  - e l  C ha i.n a  
S ien n a  25 8103

Z g u b io n o  p aszp o rt  i Kartę p o w o .a  
nia K -rm a n a  Ja .ik la , T a rg o w a  30 i 64 8111 

S k rad z io n o  p a sz p o rt , leg ity m ac je  
k o le jo w ą  i k a rtę  d em o b iliz a c ji, X uciń  
sk ie g o  R o b e rto  N o w e  B ru d n o , My! :y- 
i l e c k -  19 8115

“
S p a lo n o  kartę  z w o ln ie n ia  z w o jska  

S o s n o w s k k ie g o  T ad eu sza  gm . W aw e r
7890

Z g u b io n o  kart^  deir.ob iPz , W a jn tra u -  
ba  M o szk a , N a lew k i 43 7898

S k ra d z io n o  k a rtą  d em oL .. be tte rm , 
u r lo p u  i p a ten t na to w ary  B is iń sk ie g c  
Jana , S k a ry szew sk ie  P o le  391-ę {89?

Ź g u b 'o n o  p a szp o rt  za g ran ic zn y  Ty. 
bu sa  S ta n is ła w a , Z a o k o p o v a  3 7912

Z g u b io n o  p  is zp , k o n c e s ję , paten t  
h a n d lo w y  I k siążkę  na sp rz e d a ż  p ip ie  
ro s ó w  4 lra ń sk ‘e g o  W ład y s ław o , B e d ­
n arsk a  22 -7924

Z g u L io n o  p a s z p o rt  I sw >adeetw c  
.n a tu ra ln e  D y .n en ta  S a lo m o n a  O zu .a  13 

Z g u b io n o  kartę  d em o b il., jw ia d e c -  
tw o  szk o ły  p o d o fic e rsk ie j, m lljo n ó w k ę  
Nś 4096418, książkę zw ią z k o w ą  i k a rtę  
ży w n o śc io w ą  K u d e ls k ie g o  Z ygm un ta , 
B o n ifra te rsk o  12 792t>

Z g u b io n o  kartę  poby tu  za  Nś 50 
B o a o a n o w a  K o n stan te go , N o w o g r o d z ­
ka 31. 7937

Z g u b io n o  kartę  d em o b il. D u że gc  
J o s k a , O g r o d o w i  1 7940

Z g u b io n o  p aszp o rt  I ka rtę  d em o b il  
f ljz en sz tad ta  D a n ie la . Ż e la zn a  40 7940 

Z g u b io n o  kartę  dem obil. S o s iń sk le .  
g o  C ze s ław a , G ó rc zew sk a  l i  7955

Z q u b io n o  p a szp o tr  zagran icz . V. ..ę -  
ka M srginn , S taszyca 6 7960

Z g u b io n o  p a szp o rt  i k s rtę  J em o b lL  
N iry i .b e rg a  M oryc: |, G ró ,e ck a  23 79S/

Z g u b io n o  p a s z p o rt  1 kartę  z w o ln ię  
nie z w o jsk a  Sadk=i T o b ja sza , M lłr  20

7964

S k rad z io n o  pbŚ zpo rt i k a rtę  p o  "ro i. 
B a rs k ie g o  T e o d o ra  T o w a -o w a  6 7965

Z g u b ' j - o  p aszp o rt i knrtę d em o b il.  
B o ro w ik a  S tan is ław a , M a z o w 'e c k r  7 7966 

Z g u b io n o  Kartę d em o b il. Llps*.yct 
S za p sa . N o w o lip ie  36 8013

Zgu oiono  paszp . i d o k u m en t  w o jsk  
Retk sg o  J u ljan a  T a rg o w a  78 8021

S k rad z io n o  p a s z p o rt  zag rań , i kar- 
te  o d ro c z e n ia  B i re n c w a ję r  “ ach  n an a  
P w ia  19 '  7970

Z g u b io n o  kartę  p o b y tu  w y d r  p rzez  
K om  R ząd ii m  st, W a rsz a w y  O k san y  
P ew n e j, P o d w a l 17/38 797?

Z g  b io n o  p aszp . 1 kartę  p o w « ł  L "  
K aszew sk le go  E d w a rd a  S ta lo w a  31 191> 

-Z g u b io n o  ka rtę  poby tu  za  Nś ?439u 
N ik o lsk ie j B ro n is ław y , M o k o to w s k a  73

7978

Z g u b io n e  p a s z p o rt  zag rau ., p rze ­
p u stk ę  i 3 z a p o trz eb o w an ia  Ś »chn o  iec- 
klej Z laty , M u ra n o w sk a  33 7930

Z gu b io n o  ko rtę  od ro cz en ia  K o rn b ir -  
m a C ha im a  B e rk a , M lia  24 79? 7
< Z g u b io n o  paszp . za g rań , l Wś 856<t 
W ro ń sk ie g o  Sam uela , D z ie ln a  34 792ń

Z a g in ą ł p a szp o rt  M a rc h w ic k ie g o  J ó ­
ze fa , K red y to w a  6

m.
Z g u b io n o  k s rtę  z w c ln ia n la  z w o jsk a  

F ra c c e w s k ie g o  B ro n is ła w a  B u ga j 8 7752 
Z g u b ien i p a szp o rt  i k s iążk ę  s łu ż b o ­

w ą  L is ick ie g o  W in c e n te g o  Ż ó ra w ia  31-1
7753

Z g u b io n o  k a n ę  p o w o ła n ia  M erk ie - 
r e g o  cho , G ró jeck a  55 7767

Z g u b io n o  kartę  o d ro cz en ia  G ro t-  
kowsK iegc R uoerto  a jęcza  9 777(‘

Z g u b io n o  kartę  d e n o b ii lz a c y jn ą  L e j-  
bo w icza  Szm u la  G ró ie c k a  56 ''775

Z g u b io n o  k a rtę  p o w o ła n ia  K o ck ie go  
ile iszk o  G rzy b o w sk a  14 '779i

Z g u b io n o  p a s z p o rt  leg ity m ac je  I 
k s iążk ę  t i a g a i s k ;  T ahaczn ik t M en d la  
M u ra n o w sk a  32 1 > 7796

Z g u b io n o  d o w ó d  o s o b is ty  i k r .t e  
b e z te rm in o w e go  u rlo pu . K a ra u se g o  S zy ­
m o n a  S zm u la  M u ra n o w sk a  6 7800

S k rad z io n o  p a szp o rt  i kw it na  k a u ­
c je  g azo w n i S zy m ań sk ie j M a r ji M a r ­
sz a łk o w sk a  79 , 780'

S k rad z io n o  kartę  p o b y t  B acza  W o j  
c iech a  M lberta  G ó rc z tw s k s  45 7810
’ Z g u b io . o  p a s z p o rt  zagran iczny  T o p -  

cła  M ar ji S taw k i 65 TSfd
Z g u b io n o  k(*rtę p o b y t  K ró ll„ o w s k le  

g o  F ran c iszk a  M a rsza łk o w sk a  4 f  782t» 
Z g u b !o n o  kartę  p o b y tu  za Ns :u19  

C h ino j H irszu  K arm elicka  3 7832
Z g u b io n o  k a rtę  p o b y t  H e lie ró w n y  

Fan n ji H o ża  IC 7834

Z g u o io n o  ta lan  Kasy sąu u  o k rę g o ­
w ego  w  P ło ń sk u  m  Nś 903657 M ille ra  
M ajo ra . P ło ń sk a  P u łtu sk a  784T

Z g u b io n o  p a s z p o rt  i p a ten t  na  
sp rzedaw an ie  gazet W ą s o w s k le g o  M a r ja ­
na  5 o bra  63 7847

Z g u b io n o  p aten t  nu  sp rz ed a ż  w y  
ro b ó w  cuk iern iczych  W ą s e w s k ie j M a -  
r jann y  D o b ra  63 * 7843

Z g u b io n o  k a rtę  d em o b illzecy jn ę  
K w ie -Iń sk ie g o  M ich a ła  ul. P io tra  S k a r  
gi 61 7845

Z a g in ą ł p ie s  w ilk po licy jn y . P ro szę  
o d p ro w ad z ić  K red y to w a  3 1 0 . N ie p ra ­
w y  w łaśc ic ie l p o c ią g a n y  będzie  d o  o d ­
po w ied z ia ln o śc i są d o w e j G rabo-.vsk 
L e o n  7848

> Z g u b io n o  p aszp o rt  f  k a rtę  w O jsk o - 
wą K och a  S te fan a  M a rsz a łk ó w . 41 7857 

Z g u b io n o  p a s z p o rt  zag ran iczn y  K u- 
oe ra  T e jw e la  L e s z n o  38 ''361

Z g u b io n o  M r t ę  d em o b iliz a c ji K la j-  
n e rm a ra  F isze l K ro ch m aln a  58 7 8 S '

Z g u b io n o  kartę  d em o b iliz a c ji Ku 
czy ń sk iego  J ó ze fa  B e m a  ł9 786’

Z g u b 'o n o  p aszp o rt  i k a n ę  o o w u ła -  
nia M 'r n b e r g r  Icka P a ń sk a  37 7879

Z g u b io n o  p a szp o rt  i k s iążk ę  s łu ż ­
b o w i . '  K a raw ia c k ie j R oza lji K a łu s z y f-  
sk a  5 7881.

Z g u b io n o  m iijo n ó w k i S w ie sz ew sk ie j  
An ie li n a s ię p u ją c e : Nś C4708-U; 407z^ : 
1407228; 06 56244;0656248; 0707369; 0707388 
139181C, 1631613: 163169C.

P I O T R K Ó W .
5 • c .

Z g u b io n o  kartę  p o w o ła n ia  na  imń? 
6ońty  A n to n ie g o .

S k rad z io n o  kartę  o d ro cz en ia  n a  <~ 
m ię L e śn iew sk ie go  M ich a ła

Z g u b io n o  kartę  p o w o ła n ia  na Im ię  
F iok  G e rs z o r  a.

Z g u b io n o  Kartę o d ro cz en ia  na im ię  
Tem kina M oszka .

Z gu b<on o  kartę  d em o b il. R o zen sz ta --  
na Szm u la .

Z g u b io n o  Kartę oezte rm in . u rlo pu  
K ace la  E d w a rd ..

Z g u b io n o  k a r ię  p o w o ła n ia  C h o jn a c ­
k iego  flz ry la . .

Z g u b io n o  kartę  zw o in ie n ia  L an sm a  
na M oszka.

Z g u b io n o  k a rtę  p o w o ła n ia  N o w a k a  
Jana .

ZguDiono k a rtę  u r lo p o w ą  W ach o
Józera .

Z gu b io n o  k s iążkę  b e z te rm in o w e go  
urlopu , F o rs te ra  W o lfa  J o s k a

Z g u b io n o  k a rtę  p o w o ła n ia  Rozem - 
c w a jg a  S zm u la . <

Z g u b io n o  kartę  zw o ln ien ia  S z e fra ń -  
sk ie g o  S ta n is ła w a

S k rad z io n o  kartę  o d ro cz en i! L itm a  
r o w ic - a  P inkusa.

K I E L C E .

Z g u b io n o  ka rtę  zw o ln ie n ia  z w o js k a  
w yd an e  p rzez P . K. 11. w  K ie lcach , B e r -  
g ie ło w s k ie g c  J ó z e fa .

Z g u b io n o  kartę  p o w o ła n ia  C im rc t  
•iach .ie .

Z g u b io n o  kartę  z w o ln ie n ia  z 21 p .p . 
W a rsz a w a , S ta n is ła w a  L a b u d y .

pow. KieleckL
S k ra d z io n o  2 w e k s le  r.a LOOP rub li, 

kw ity na z a g u b io n e  bu d u lce , k a rtę  n r  
bro ń  za Nś 71 1 k a rtę  ło w ie c k ą  zn Nś 59 
Ł a g a n a  J an a , gm  N ie w ac h ló w .

pow. Radzynski-
Z g u b io n o  d o k u m en ta  w o js k o w e ,  

za św iad czen ie  ko le i w e , w yc ią^  z k siąg  
ew id en cy jn y ch  I 6160 mk.. P n s ik o  Jaru  , 
gm . M isze.

gm. Zajączków.
Z g u b io n o  k a r t ; b e z te rm in o w e g o  u r ­

lo p u  Raj -h o łd  > H ierte.

Z g u b io n o  p a& zpo n  no iraśę W n .dy - 
sław a N o w ic k ie g o , L e s z n o  121 m . 46.

Z g u b io n o  p. szpo rt L u d w ik i M otk e ,  
K siążęce  7 m . 25.

f  Z g u b io n o  p aszp o rt na  im ie  H lc -o -  
nim n N ow ak ow  sk ie g o  zam . p rzy  ul. T o*  
w a ro w e j Hi 10- ;

C F N Y  O G ł.O S Z E I^ - P rzed  tek stem  (w ie rs z  n o n p a re lo w y ) mk. 100, (ty lko u rz ęd o w e ) —  w  tek śc ie  m k, 70, —  zo tek stem  mk, 50, —  n ek ro log i m k. 50, —  p a s z p o rto w e  (3 -k ro tn e ).

z p o d a n ie m  ty lk o  nazw iska  i ad resu  mk. 450, —  o  z a gu b ien iu  innych  d o w o d ó w  w ie rsz  m k. 235 (t rzyk ro tn ie ).

R E D A K C J A  I A D M IN IST R .- W A R S Z A W A .  —  D l  U G A  33. 
R E D A K T O R  P R Z Y JM U J E  O D  G O D Z IN Y  6 — 8 W 1 E C Ł  

T E L E F O N  55-73.

O o  K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :  » o
M B O R ZI.C K i, H. C E D L R A A U M . t .  D f)B R O W IE C K I.  
J .K U C Z Y Ń S K I, S . U R B A N O W IC Z , B R  Z A N IE W S K I  

D AK TC ft E. G R A B O W F  :M .

P R Z E D P Ł A T A  250 M. M IE S IĘ C ZN IE .
C E N A  ' N U M E R U  P O J E D Y N C Z E G O  70 M A R E K .  

A D M 1NISTR  O T W A R T A  O D  10 R.— 2 P P  TEL. 5 il-25 ,

D ru k arn ie  Gł, Kom , P. P, w sa rzą d z lr  Po lic }! P a ń s tw o w a !*


